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Z e p s u t y  z e g a r
Załam anie s ię  w alu ty  b e lg ij­

sk iej spotęgow ało jeszcze bar­
dziej panujący w  św iecie  chaos  
w alutow y S zereg  krajów  je s t  z 
teg o  faktu  pow ażnie niezadow olo­
n y ,! istn ie ją  obawy, aby dew alua­
cja  belgi n ie p ociągnęła  za soba 
an alogicznych  n astęp stw  także w  
innych krajach (m ów i się o W ło­
szech  i S zw ajcarji) oraz aby nie 
zadała ciosu  p olityce finan sow ej  
n ajp otężn iejszego  dziś państw a o 
w alu cie  sta łej i na zlocie opar­
t e j —  F ran cji.

N a innem  m iejscu  omawiamy 
obszerniej te odgłosy, tutaj zaś 
zw rócim y uw agę na iśc ie  para­
doksalną sytuację , jaka pod 
w zględem  w alutow ym  istn ieje  o- 
becnie w  różnych krajach. ,

Mamy bowrem państw o, w któ­
rem pokrycie banknotów złotem  
je s t  praw ie żadne, bo w ynosi 
w szystk iego  Coś około 4 proc., a 
którego w alu ta  mimo to trzyma  
s ię  jak m ur (N iem cy ), a z dru­
giej strony m amy państw o o 100- 
procentow em  pokryciu złotem  
'S rw ajcarja), którem u zagraża  
dew aluacja ... Mamy szereg  kra­
jów, w  których n ie w olno w yw o­
zić zagran icę obcych w alu t bez 
specjalnego pozw olenia, gdyż re­
zerw uje je  państw o na specjalne  
cele , sprzedając tan iej niżby w y­
n osił kurs g ie łd ow y —  i m amy 
kraj (S o w ie ty ), który zabrania  
przywozu w alutj’... w łasn ej, gdyż 
zagranicą m ożna ja  za w aluty  
obCe nabyć po kursie kilkakrotnie  
niższym  n iż  w  obrębie państw a. 
Mamy kraje, które jak ogn ia  bo­
ją  s ię  d ew alu acji i uw ażają ją  za 
n ieszczęśc ie (czego  św jezym  przy 
kładem  d ysku sja  w  parlam encie  
belg ijsk im ), a  obok tego nietylko  
mamy kraje, które z zim na krwią  
pogodziły  s ię  z faktem  dew alua­
cji skoro go n ie m ożna byio um k­
nąć i  n aw et w yciągn ęły  stad po­
w ażna korzyść dla sw ego ekspor­
tu (Japon ja , Anglja, a po niej 
kilka in nych  p a ń stw ), ale także 
mamy kraj (S tan y  Z jednoczone), 
który um yśln ie zd ew alu ow ał swój 
pieniądz i... broni s ię  w szelkiem i 
siłam i przed jego  zwyżką.

S łow em  —  św iatow y m echa­
nizm  w alu tow y je s t  jak zepsuty  
zegar, który raz taką pokazuje  
porę, raz in n ą ,, czasem  w ydzw a­
nia godziny, a  czasem  w ogóle sta  
je. P y ta ć  go. która godz;na, n ic  
n ie pom oże —  trzeba s ię  orjento- 
w ać w ed łu g słońca lub gw iazd...

Czas zas słon eczn y je s t  w  każ­
dym kraju inny —  i stąd  dziś w 
m iędzynarodow ych zagadn'eniach  
w alutow ych panuje m iędzy po- 
szczególnem i państw am i tak d ia­
m etralna sprzeczność.

Bo czy np. sta ło ść  w alu ty  za le­
ży od zau fan ia  doń zagranicy, od 
jego w yw iązyw ania s ię  ze zobo­
w iązań? Są g łosy , które tem u fak  
towi p rzyp isują  sta łość  w aluty  
n olsk iei, a le  oto trzym a sie  także 
waluta niem iecka, choć sam ow ol­
n ie narzuca zagranicy rożne mo- 
ratorja  i choć w  dodatku nie ma 
pokrycia... O baw iają s ię  pow sze­
ch n ie, że dew aluacja pociąga za 
sobą zw yżkę cen  w ew nętrznych i 
że trzebaby chyba herm etycznego  
zam knięcia granic, aby to n iebez­
p ieczeństw o odw rócić, ale mamy 
oto Sow iety, w  których nrm o tego  
herm etycznego zamku ceny „w o l­
nego rynku" są horend.alne —  i 
m amy n iech ętn ą  w szelk im  ry g o ­
rom A nglję, gdzie fakt dew alua­
cji zagranicą n ie wywoła! w kra 
ju żadnej zm iany w  cenach..

Czemże zatem  sta je  s ię  dziś wa 
łu ta w  stosunku do tego, czego  
m a być m iernikiem , to je s t  towa  
rów i pracy w ew nątrz k ia ju , a za 
granicą —  innych w alu t?  P oję­
ciem bardzo w zględnem , bo siła  
jego  w ew nętrzna oparta je st  
przedew szynkm m  na fundam en­
tach  psych ologiczn ych  obyw ateli, 
zew nętrzna zaś na krzyżujących  
« £  m teretach  gospodarczych . N a

3 proc. premjowa pożyczka inwestycyjna
Rozporządzenie wykonawcze do ustawy z on. zo marca b.r.

W  D zienniku U staw  ’ R zplitej 
Nr. 23 z dn. 31 m arca r. b. opu­
blikowane zostało pod poz. 154 
rozporządzenie m inistra skarbu  
z dn. 29 m arca r. b. o w ypuszcze­
niu 3 proc. prem jowej nożyczki 
inw estycyjnej. J es t to rozporzą­
dzenie w ykonaw cze do u staw y z 
dn. 26 m arca r. b.

Rozporządzenie postanaw ia na 
w stęp ie, że z dniem . 1 m aja r. b. 
w ypuszcza s ię  3-proc. prem jową  
pożyczkę in w estycyjną  w ob ligac­
jach  na okaziciela, po 100 zl. w  
zlocie każda obligacja.

Pożyczka bedzie wyłożona do 
subskrypcji publicznej, której 
m iejsce i czas trw ania  oraz inne 
warunki, n ieu sta lone w  rozporzą­
dzeniu n iniejszem , zostana og ło­
szone obw ieszczeniem  m inistra  
tkarbu.

W łaśc ic iele  ob ligacyj 6-proc. 
pożyczki narodowej mogą sw oje- 
mi obligacjam i tej pożyczki w e­
dług ich w artości im iennej opła­
cić do 50 proc. w łasn ej subskryp­
cji na 3 proc. prem iow ą pożycz­
kę inw estycyjną . W płacane no 
subskrypcję ob ligacje pożyczki 
narodowej pow inny posiadać 
w szystk ie przynależne do nieb  
n ien łatne kupony.

W ysokość przyjętej subskrvpcji, 
opłaconej gotówką, n ie m oże nrze- 
kroczyć łącznej sum y 150 m :l jo­
nów złotych. Kwota im ienna po­
życzki będzie ustalona po zamknie

ciu subskrypcji z tem zastrzeże  
niem , że n ie może ona przekroczyć 
sum y 150 m Fjonów zł., opłaconej 
gotówką, powiększonej o zaokrą­
gloną do najb liższej w ielok rotn oś­
ci 5 m ilj. zł kwotę łącznej w ąrtoś  
ci im iennej przyjętych na .sub ­
skrypcję ob ligacyj pożyczki, naro­
dowej.

Pożyczka składać s ię  bedzie z 
jednej em isji, jeże li zostanie u sta ­
lona kwota im ienna pożyczki poni­
żej 200 m ilj zł w  złocie. Będzie  
zaś podzielona na dwie rów nej 
wysoko.se! em isje, jeżeli jej kwota  
im ienna w yn iesie  200 m ilj. zl. lub 
sum ę w yższą, Em isja dzieli s ię  na 
serje po 50 sztuk ob ligacyj w  każ­
dej serji. Ilość oraz w ysokość  
kwot im iennych em isyj będą usta  
lone osobnem rozporządzeniem  
m inistra skarbu po u stalen iu  kwo­
ty pożyczki.
‘ Pożyczka podlega sp łaceniu  do 
dn. 1 m aja 1935 r. drogą 3-krot- 
nego w  każdym roku trw ania  no 
życzki, poczynając od dn. 1 wrzeń 
nia 1945 r., um arzania części o- 
bligacyj w ylosow anych w tym  ce ­
lu w  dniach 1 m aja, 1 w rześn ia  i 
2 styczn ia  podług planu um orze­
nia. O bligacje losu je s ię  dc. umo­
rzenia całunu serjam i.

O procentow anie sta le  pożyczki 
w w ysokości 3 od sta  rocznie p łat

w rześnia każdego roku, za zwro­
tem  odpowiednich kuponów, przy  
czem pierw szy kupon będzie p łat­
ny w dn. 1 w-rześnia 1935 r.

D 'a ob ligacyj pożyczki u stana­
w ia s ię  dwa rodzaje prem ij: a l  
w postaci w ygranych oraz b) w  
p o sta c i, nadpłaty ponad w artość  
im ienną w  cenie wykupu ob liga­
cyj um arzanych. N a w ygrane  
przeznacza s ię  corocznie n astę­
pujące sum y w*-obliczeniu na jed  
ną em isję w  kw ocie im iennej 100 
m iljonów  zł. w  złocie: w  p ierw ­
szem dziesięcio leciu  po 4.475.000 
zł. w  Mocie, w  drugiem  dziesięcio  
leciu  oraz w  ostatn im  roku trw a­
nia pożyczki po 4.125000 zł. w  zło 
cie, w  trzeciem  d ziesięcio leciu  po
3.300.000 zł. w  zł., w  czwartem  — 
po 2,475.000 zł w zł., w  okresie  
9 la t osta tn iego  d ziesięcio lecia  po
1.650.000 zł. w  zł W ygrane będą  
rozlosow yw ane osobno dla każ­
dej em isji: 3 razy do roku w  cią ­
gu p ierw szych 4 ch d ziesięcio le­
ci i ostatn iego roku trw ania  po­
życzki zaś 2 razy clo roku w  cią­
gu 9 la t ostatn iego  d ziesięcio ­
lecia.

Ilość i w ysokość poszczegól­
ni, ch w ygranych podają tabele, 
załączone do om aw ianego rozpo­
rządzenia. O hłigacje pożyczki u- 
czestn iczą w  losow aniach  w ygra-

Żydowskie skłonności w  Hisznanji
. P o  r a z  p i e r w s z y  od 5C0 la t

Żydowska A gen cja  T elegr. do­
nosi z M adrytu: U roczystość
w m urowania w  portal starej sy ­
nagogi w Kurdobie m arm urowej 
tab licy  pam iątkow ej,, w yrażającej 
hołd narodu, h iszpańskiego n ie­
śm iertelnem u genjuszow i Maj- 
m onidesa, w ypadła bardzo impo­
nujące.

Po odsłonięciu  tablicy  ’ bur­
m istrz Kordoby w yg łosił mowę, 
w  której ośw iadczył m. in .: .„ K a ­
m ień ten będzie po w szystk ie cza­
sy widomem św iadectw em  pokoju  
zaw artego m iędzy narodem h isz­
pańskim  i braćm i M ajm onidesa. 
Bez pokoju z Izraelem  n;em a po­
koju św iatow ego Żydzi zaw sze  
pierw si popierali każdy w ysiłek  
zdążający do utrw alen ia  pokoju".

W  im ieniu rządu hiszpańskiego  
w ygłosił przem ów ienie guberna­
tor Kordoby, który zaznaczył m. 
in : „N iektóre kraje ilum inują  
pomniki poległych  żołnierzy po­
chodniam i, m ającem i sym bolizo­
w ać pokój. Ten oto kam ień, ni- 
ezem  słup  ognia, św iadczyć bę­
dzie potom ności o pokoju, zaw ar­
tym m iędzy H iszpanja a narodem  
żydowskim ".

Popołudniu odbyła s ię  k o n fe ­
rencja uczonych h iszpańskich  i 
zagranicznych, pośw ięcona zasłu ­
gom położonym  przez M ajm onide­
sa  dia nauki. W ieczorem  odbyło  
się., przy dźw iękach ~ ard alu cyj-  
■skiej muzyki ludow ej, przyjęcie i 
zabawa w pałacu gubern atora .-

R ów nocześnie Żyd. A jencja  Te 
Iegr. donosi z M adrytu, ze w  ub, 
piątek  po raz pierwszy od 500 la t  
odbyło s ię  nabożeństw o w w ła s­
nej synagodze w  Kordobse, w znie 
sionej ve roku 1315 i sk onfiskow a­
nej na rz tcz  państw a w  roku w y­
gnania Żydów z H iszpanji m iano­
w icie w  roku 1492. Nabożeństw’© 
odpraw ił nadrabin Paryża dr. 
Wei4( którem u powierzono tę  ho­
norową m isję na dowód uznania  
dla Francji, która p ierw sza sze­
roko otw’arla sw e w reta dla w y­
gnanych Żydów 7- jjiszp an ji. Na  
nabożeństw ie obecni byli liczn i 
przedstaw iciele rządu h iszpań­
skiego. Synagoga w’ Kordobie je s t  
konserw ow ana jako piękny zaby 
tek kultury z czasów  średniow ie  
cza.

Woicfech Jasłrzębftwslii
Istreałem naorody plastycznej M.W.R. i O.P.

m jest  co 4 m iesiące zdołu w l^ y d i aż do dnia w ylosow ania  ob- 
dniacb 2 stycznia , ! Tnjij<? i >i- ,.gacy j do um orzenia, przy czem cb

ligaeje, na które padną w ygrane.

W dniu 31 b. m. odbyło s ię  w 
gm achu Min W. R. i O. P. posie­
dzenie Sadu Konkursowego nagro 
dy p lastycznej p. Min. W. R. i O. 
P. W skład sądu w ch odzili: prof. 
T. Pruszkow ski, rektor Akademji 
sztuk Pięknych W’ W arszaw ie, 
prof. K azim ierz S ichulski z Aka- 
domji Sztuk Pięknych w  Krako­
w ie, prof. I. Ś ledziń tk i, dziekan  
w ydziału  sztuk  p ięknych uniw . 
w ileń sk iego  —  jakc d elegaci tych  
uczelni oraz: dr. Z. B atow sk’-.
prof. u n iw . w arszaw skiego i dr. 
J. S ien idew icz, radca m in. W  R. 
i O. P- —  jako delegaci p. m in i­
stra.

Sąd konkursow y w ysun ął na­
stępujące kandydatury: Teodora

A xe»tow icza, O lgi R óżańskiej, 
K saw erego D unikowskiego, W oj­
ciecha Jastrzębow skiego, Apolon- 
jusza K ędzierskiego, W ojc:echa 
Kossaka, Józefa  M eholfera, Józe­
fa P ankiew icza, Fryderyka Pau- 
tscha, Ferdynanda R uszczyca, 
Z ofii S tryjeńsk iej i W ojciecha  
W eissa.

Po przeprow adzeniu dyskusji 
w ypow iedziano się w ięk szością  4 
głasów  za przyznaniem  nagrody  
prof. W ojciechow i Jastrzębow ­
skiemu

P. m in. Jędrzejew icz przedsta­
w ioną sobie kandydaturę W ojcie­
cha Jastrzębskiego zatw ierdził.

N agroda p lastyczn a w y ro si zł. 
7.000.

Z,N o w a k o w s k i  I A .  G r u s z e c k a
laureatami t w o d y  Krasowskiej

W sobotę, ti mieszkaniu K. H. Ro­
stworowskiego odbyło się posiedzenie 
jury nagrody literackiej m. Krako­
wa. W skład jury jako delegaci Ra­
dy miejskiej wchodzili: prof. dr. K. 
Kuinamecki i K. H. Rostworowski 
ministra W. R. i O. P. reprezentował 
dr. AYł. Zawistowski, Uniwersytet Ja­
gielloński prof. Wł. Fo'kierski, Pol. 
Akademje Umiejętności p-of. St. P i­
goń, Zw. Zaw. Literatów — dr. T 
Kudliński.

Jury podzieliło nagrodę, na dwie 
równorzędne nagrody w wysokości 
2.000 zł., poczem każdą przyznało 
jednomyślnie: Zygmuntowi Nowa
kowskiemu za powieść „Start Ed­
munda Sulimy", oraz Anieli Grnszec- 
ckiej - Nitschowej za powieść p .  t. 
..Przygoda w nieznanym kraju”.

Aniela Gruszecka, żona prof. Uni­

wersytetu R-. Nitscha debiutowała 
pod pseudonimem Jana Powalskiego 
powieścią historyczną „Nad jezio­
rem", następnie wydała dwie warto­
ściowe nowieści historyczne dla mło­
dzieży p. t. „Król" i „W .grodzie ża­
ków'1, pozatem prowadziła w czaso­
pismach dział reeenzji książkowej i 
teatralnej,

n ie tracą prawa do udziału w  na­
stępnych losow aniach  w ygranych.

P rem je w  postaci nadpłaty w  
cenie wykupu obligacyj um arza­
nych w ynoszą: w pierw szych
3-ch d ziesięcio leciach  okresu u- 
m arzania pożyczki —  20 proc. 
w artości im iennpj obligacyj, w 
ciągu 5 la t ostatn iego d ziesięcio­
lecia  —  25 proc., w  Ootatniem  
5-leciu  -— 30 proc.

K apitał i odsetki oraz prem je 
do 1000 zł. p łatn e są  w  kasach u- 
rzędów skarbowych, w  Banku Pol 
skim , B. G. K„ P . K O. i ich  od- 
dzJałaeh. Prem je ponad 1000 zł. 
płatne są w yłączn ie w oddziale  
głów nym  Banku P olsk iego  w  W ar 
szaw ie.

Spłata kapitału  oraz w ypłata  
odsetek  i prem ij pozyczkl nastąpi 
w złotych  w ed ług rów now artości 
900/5332 gram a czystego złota za 
1 zł. w  złocie.

Cena sprzedażna obligacyj no­
życzki w ynosi zł. 100 za jedną ob­
ligację  w artości im iennej 100 zł. 
w  zł.

C zynności, zw iązane z w ypusz­
czeniem  pożyczki, przeprowadza  
powołany przez m m i' tre skarbu 
w  tym celu  delekat do spraw’ 3 
proc. prem jowej pożyczki inwe­
stycyjnej.

O m awiane rozporządzenie w e­
szło  w  życie z dniem ogłoszen ia .

Votum zaufania senatu
óla r z a ó u  v o n  Z ^ e l a n d a

BRUKSELA, 31. 3. (P A T ). Se-1 przeciwko 20 przy 19 wstrzym ują  
pat u ch w alił votum  zau fan ia  dla [ cy ca  się od głosow ań.a , 
rządu van Zeelanda 110 g ło sa m i,  --------------- -

Po ło w am i! na d zie n n ik a rzy
e m i g r a n t ó w  i  Niem ie c

PARYŻ, 31. 3. (P A T ). IV zwiaz 
ku ze spraw ą porw ania dzienn i­
karza Jaeoba prasa donosi, że ten  
sam los ęhciano zgotow ać zam iesz  
kałem u w  Paryżu p ub licyście n ie-

Echa zamachu ui Marsylii
2000 s t r o n  a k t  s ą d o w y c h

PARYŻ, 31. 3. fP A T ). Sędzia s ięcy  stron Do n ich  dołączcma

mieckierru I. S ch w am sehiłaow i, 
w\vdawcy znanego tygodnika „N e  

Tagebuch". Seow arzsch ildues
przekazał m aterjaly  w  tej spra­
w ie prokuratorów i w Bazylei.

śledczy, prow adzący dochodzenie 
w spraw ie o zam ach m arsylski. 
przekazał akta spraw y sądowi w  
Aix. A kta te obejm ują około 2 ty-

spraw ozdanie sędziego śledczego  
obejm ujące 60 stron p ism a ma­
szynow ego. Sąd w’ Ais. ma zdecy­
dować ‘d alszą  procedurę.

Podwóine obywatelstwo
N i e m c ó w  ś l ą s k i c h

KATOWICE, 31.3. —  N a Śląsku  
ujaw niono kilka faktów , które rzu 
cają charakterystyczne św iatło  na 
charakter polityczny śląskich

B u f z e t  B u ł g a r j i
SO FJA, 31, 3. (P A T ). Rada mi­

n istrów  przyjęła  wczoraj budżet 
na r. 1935-36, zamykający' się  su ­
mą 5695 m iljonów  lew ów .

Strctiiite złudzenia i niezwykłe pretensje
m ę i a  p r z e d w c z e ś n i e  z d r a d z o n e g o

PARYŻ, 31.3 (T eł. w ł.). —  Sąd 
cyw ilny w Paryżu w ydać ma w 
dniu 1 kw ietn ia  r. b. wyrok w

dewralu acji funta zarobili ekspor- się  załam ują. Chaod rośnie i
terzy an g ielscy , ale strac iły  ban­
ki, ż których pouciekały depozyty  
zagraniczne.

O statnie m iesiące pełne są  obja  
wów, ze k u lisy  kapitału m iędzy­
narodowego pracują nad napra­
w ą zepsutego zegara przez for­
sow ne nagięcie  jego  wskazówek  
w jedną czy drugą s to n ę : raz nie 
słych an ie zwyżkuje dolar, aby po­
tem  znowu opaść, raz znowu spa­
da fu n t —  aby s ię  znowu pod­
nieść. Jedne w aluty trw ają, in ne

mo
wi s ię  coraz w ięcej o koniecznoś­
ci m iędzjm arodowego porozum ie­
nia.

A le czy dojdzie do niego, zanim  
trw ająca obecnie w-alka m iędzy  
frankiem  a funtem  zostan ie w re­
szcie zakończona? Jak narazie.
jesteśm y w okresie w ojny pozy­
cyjnej i u staw icznych prób prze- n ie. O iciec jej, przeliczając na pie

spraw ie tak n iezw ykłej, że nieo­
mal możnaby posądzić czcigod­
nych przedstaw icieli sp raw ied li­
w ości o pewna złośliw ość w w y­
znaczeniu daty 1 kw ietn ia  dla w y­
rażenia sw ej op inji.

Pew na m łoda panna ze znanej 
i szanow anej rodziny zaręczyła  
się  z m łodym  człow iekiem , który  
byl t. zw. dobrą partją pod każ­
dym w zględem . M ałżeństw o nie 
doszło jednak do skutku, a mlóda 
panna strac iła  —  nietylko złudze-

rnienienia jej w  w ojnę połową, 
aby tą arogą w ym usić poddanie 
się  jednej ze stron.

U. Grz.

niądze niepow etow aną stratę, ja ­
ką poniosła n iepełnoletn ia  córka 
w ytoczył b. narzeczonem u proces 
o odszkodow anie w sum ie 50.000

franków , że jednak spraw iediw ość  
jest n ierychliw a, umarł nie docze- 
kaw szy s ię  wyroku. D alsze kroki 
podjęła matka.

Sprawrn przybrała jednak w ręcz 
nieoczekiw any i niepozbawiony  
komizmu przebieg, gdy ranna za­
ręczyła się  po raz drugi i w yszła  
za mąż. W ówczas bowiem  m ąż jej 
zgłosił pretensję do ow ych 50.000 
franków. N iewiadom o, czy w y stę ­
puje on jako szef rouziny, czy w 
im ieniu sw ojej żony, czy też sam  
rości prawo ao odszkodow ania.

W sferach  sądow ych ta prim a­
aprilisow a h istorja  w zbudziła du­
że za in teresow an ie i z napięciem  
oczekują w yroku.

N iem ców. Okazałe się  m ianow icie, 
że w ielu  N iem ców , którzy w  ś lą s­
kim przem yśle zajm ują w ięk szość  
posad urzędniczych, a n aw et kie­
row niczych, posiada podwójne oby  
w ate lstw o: polskie z m usu, n ie ­
m ieckie z zasady. N iem cy ci ly »  
ponują obok polskich  paszportów, 
paszportam i w ystaw ionem i zupeł­
nie lega ln ie  przez w ładze n iem iec­
kie

Przypom ina się  era przedwojen­
na, gdy każdy N iem iec, m eszk a -  
jacy  poza granicam i Rzeszy N ie­
m ieckiej, mógł bez trudności po- 
siadać obok obyw atelstw a tego  
kraju, w którym m ieszkał, rów nież  
obyw atelstw o niem ieckie. ■

Wyroki
na p o w s ta ń c ó w  greck ich

ATENY, 31.3. (P A T ). -  Sąd  
w ojenny skaza! 10 oskarżonych o 
udział w  ostatn iem  pow staniu  na 
bezterm inow e w ięz ien ie  oraz na 
degradację. 10-ciu na 20 lta w ię­
zienia, 4-eeh uniew innił.

W Nowym Jorku Dolska drużyna 
Diłk irska Polsko -  Amerykańskiego 
Kl. Sp. rozegrała mecz z w oską drr 
żyną Rex. Mecz zakończył rią zwycię 
stwem polskiej drużyny 4:0. Tego sa 
mego dnia druga drużyna ■‘ego kluba 
pokonała drużynę Bay Ridhe H.gh 
Schooł w stosunku 4:1.
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Mord
Barbarzyństwo uboju rytualne- 

( jest rzeczą .ak potworną, że 
słusznie aj incja katolicka nazwała 
tę formę uboju „moraem", torturę 
nad bezbronnem zwierzęciem.

Referat najpoważniejszego u nas 
znawcy Talmudu ks. prał. dr. S. 
1 rzemaka, wygłoszony ia odczycie, 
zorganizowanym przez Tow Opie­
ki na i  zwierzętami w dn. 21 b- n. 
'1  wołał ,  prasie żydowskiej, tak 

stołecznej jak i piowincjonalnej 
gwaitown poruszenie. „Nasz Prze 
°ąąd‘- zaatakował ostro ks. Trze- 
•< iaka, zarzucając mu antysemi- 
i yzm, Nie odważono się jednak 
twesijonować autentyczności cytat 
z „A itorytatywne o-
świadczenie" czołowego talnmdy- 
sty  żyo’ >wsk:ego rabina dr. Sehor- 
ra uąrcsla udój rytualny jaku „hu­
manitarny" i stara się uzasadnić to 
twierdzenie.

W^be; powyższego podajemy od­
powiedź ks. p/ałat3 i wyjaśnienia, 
stwierdzając bezzasadność argu­
mentów żydowskiej prasy.

, A u to r y t a t y w n e  
o ś w ia d c z e n ie "  w  s p ra w ie  

u b o ju  r y tu a ln e g o
W  referacie p. t. .,X7bój rytualny 

w świetle Biblji i Talmadn", wygło­
szonym w  dniu 21 bm. wvkazaŁm na 
podstawach źródłowych, źe w Prawie 
Mojżesza o spo.obie zabijania zwie­
rząt, praktykowanym przy uboju ry­
tualnym mewa wcaio mowy, w Tal­
mudzie zai częściowo są tego rodza­
ju w; jaśnienia zakazu używania 
krwi, że r a  ich podsiawio ubój ry­
tualny będzi zupełnie zbyteczny j 
niepotrzebny. W  koucu przemówienia 
zaapelowałem „do wszystkich ludzi 
dobrej won bez względu na ich re­
ligijną przynależność, by wystąpili 
do walki z  tem okrucieństwem. Jc- 
Bt-em przekonany —  dodałem — że 
oodzl lę te usiłowania tak samo, jak 
i  oświeceni i postępowi wj znawcy re- 
ligji Mojżeszowej i  swym współwyz 
com wytłumaczą, żc Bogn się ubliża, 
jeżeli się Go czcić pragnie przez pa­
stw  enie się nad lego stworzeniami". 
Tymczasem w dzę, że się grubo po­
myliłem, apelując ao uczuć humani­
tarnych czy do postępu i ośv. iccer.ia 
moich żydowskich słuchaczy. Z całe­
go Wykładu zrozumieli tylko cy fcację 
z Talmudu, źe kto nie umie ti ibie —

ryhialny ne
J a k  ż y d z i  kom entują blfclję?

niech idzie do rabina (Rcszliasan 
29b).

Zwrócił, sie tedy, jak pioZe „Nasz 
Przegląd" z dn. 26 niarca 193." roku, 
str. 7, do Rabina Prof. Szorra O 
„autorytatywne wyjaśnienia" w 
sprawie mego referatu i zatrąbili do 
boja we wszystkich swoich pismach. 
Ponieważ wyjaśnienie Rabina Prof. 
Sehorra ukazało się, jako „autoryta­
tywne", dlatego wypada bliżej się 
mu przyjrzeć. „Źródło uboju rytual­
nego znajduje się w 5 księdze Moj­
żesza" — oświadcza Prof. Schorr —  
„gilzie jest powiedziane: „żo bę­
dziesz zarzynał tak, jak ci przy ka­
załem1 . Sposób wykonania tego 
przepisu był przekazany drogą tra­
dycji ustnej, przepisy zaś są wytu- 
szczone w Talmudzie, w traktacie 
„CiiuIIin", a ujęte głównie w pierw­
szych dwóch rozdziałach w normy 
obowiązujące w kodeksie rytualnym 
„Jore dca według par. 1 Jo 2S".

Na to należy tu zaznaczyć, łe  źró­
dłem uboju rytualnego jest 1 i  3 
Księga Mojżesza, t. j. Księga Rodza­
ju (9.3, i)  i Księga Kapłańska (7.26, 
17.13, 14), a w 5 Księdze Mojżesza, 
eryli w tak zwanej „Księdze Powtó­
rzenia Prawa" jest przeważnie, jak 
to już sama nazwa wskazuje, roz­
szerzenie tego, co już było poprzed­
nio omawiane i  dlatego autor, tej 
Kuęg.‘, powtarzając różne prawa, u- 
żywa 60 do 70 razy zwykłej formy 
odnośnikowej: „jakom ci przykazał", 
eo my wyrażamy: „patrz", „porów- 
baj “> Takipi więc odnośni­
kiem, a mo nowem prawem jest 
przytoczone zdanie przez Rabina 
Sehorra, które sie znajduje w 5 księ­
dze Mojżesza 12 —  21, a w calośoi 
opiewa: „Zabijesz z bydła i z drobin, 
które mieć bdziesz, jakom ei przy­
kazał". Zupełnie zatem inaczej wy­
glądu to zdanie w kontekście, niz o? 
diiwaule przytoczono przez Rabina 
Szorra, i niema w niem wcale spe­
cjalnego rozkazu du sposobu zabija­
nia zwierząt, niema również nacisku 
przez przysłówek „tak", iak podaje 
Prof. Szorr.

NIECO h i s t o r j t

Powoływanie się więc na zwykłą 
formułę odnośnikową, jak o . na umo­

tywowanie prawa i na tem budowa­
nie ustnej tradycji nie ma najmniej­
sze j podstawy i nie wytrzymuje kry­
tyki. Ratowanie zaś barbarzyńskiego 
zwyczaju prastarą tradycją przed­
stawia tem większą jeszcze jego nie­
dorzeczność, bo przecież od czasu, 
kiedy synowie Izraela biegali zu swo- 
jemi owcami po pustyni Arabskiej, 
ludzkość znacznie już naprzód postą­
piła i ten zwyczaj nazywa z obrzy­
dzeniem dzikiem barbarzyństwem; 
domagając się w mnę cywilizacji zn 
chodniej usunięcia go poa najsurow- 
sremi karami.

Łączenie dalej Talmudu powstałe­
go z końcem II do V I wieku po Chr. 
z księgą „Jore dea“, będącą częścią 
Shnlchan arach, opracowanego 
przez rabina Karo (1488 —  1577), 
daje miarę o zbyt luźnych pojęciach 
powstawania owych trądy cyj uboju 
rytualnego (w roku l34u  po Chr. ra­
bin Jakób ben Aszcr napisał skrót 
prawa żydowskiego „Arbaa turim", 
Którego częścią jest Jore dca. Dzieło 
to później przerobił Józef Kuro, na­
zwał je „Sznlchan arach")

Mielibyśmy w tyra wj pedku śred­
niowieczne tradycje, któro o ile są 
chrześcijańskie, — stale Żydzi zwal­

czają, jako synonim obskurantyzmu.
Swoje zaś zwyczaje, w iem i  ubój 

rytualny :— przedstawiają, jako „za­
sadniczą normę religji żydowskiej". 
A zaleiu „autorytatywne wyjaśnie­
nie" ■— |a k  widzieliśmy z  poprzod- 
luch zestawień — nie ma żadnej pod­
stawy w Biblji, jost więc gołosłowne.

„Ubój ry tualny — jak mówi dalej 
rabin Schorr — stoi niewątpliwie w 
ścisłym związku... z  przepisami o 
ochronie zwierząt, których duchem 
owiany jest Talmud niemniej, jak 
PiSmo Św. (Otóż, co do Talmudu, 
jakkolwiek są tam życzliwo dla zwie­
rząt zdania, potrzeba być ostrożnym, 
bu tu pozwolono zarazem z żywych 
zwierząt jeść mięso: „Kto chce zjeść 
ze zwierzęcia, zanim życie uszło, 
iiiccL odetnio kawałek wielkości oli­
wy na miejscu rżnięcia, niech go do­
brze nasoli, niech dobrze obmyje, 
czeka, aż życic odejdź*: i potem zje. 
Tak nieżydowi jak i Izraelicie jest 
to dozwolone" (Chullin 33u, 121b. 
cfr. Straok und Pillcrbeck Das Even- 
gelium nceh Markus, Lukas und Jo­
hannes. Miinchcn 1924 S 739). Nie- 
bardro więc owi my jest Talmua du­
chem ochrony zwierząt.

(C. d. n .).

Rehabilitacja firmy „Mipoi
O s z c z e r c a  s k a ż o n y  na w i ę z i e n i e

Przed rokiem sędzia śledczy w szych Laszubów w połowach Juleko-
Gdyni rozpoc^ł dochodzenie w sen­
sacyjnej sprawie firmy „llonol" —  
Morze Północne Sp. Ake. dla da­
lekomorskich połowow śledzi. Docho­
dzenie toczyło «ię również przeciwko 
dyrektorom przedsiębiorstwa Janowi 
Korwin - Kami.iskicmu, Johanneso­
wi van Tomowi i  Diikowi Comeliso- 
wi. Iurma ta pows ała w r. 1931 dla 
połowu śledzi i była pionierką w no­
wej gałęzi rybactwa dalekomorskie­
go, opanowanego dotychczas zupełnie 
przez kapitał angielska

Sprawa ta nabrała specjalnego roz­
głosu ze względu na osobę inżyniera 
moiskiogu Jana Korwin - Kamiń- 
skiego, który jest szeroko znany na 
terenie towarzyskim stolicy oraz w 
sferach moiokich.

Śledztwo przeciwko firmie „Mo- 
pol“ wszczęte zostało wskutek donie­
sienia b. pracownika firmy, nieja­
kiego Korzeniowskiego, któiy w ten 
sposób chciał zemścić się na dyrek­
cji za pozbawienie go stanowiska. 
Korzeniowski wydalony został ponie­
waż dopuścił się nadużyć finanso 
wyeh. Zgłosił się on do prokuratora 
Sądu Okręgowego w Gdyni i złożył 
sensacyjne wprost zeznania. Oświad 
czył bowiem, że firma, która korzy­
sta z poparcia Ministerstwa Przemy­
słu Handlu, ponieważ szkoli na-

morskich i  zmniejsza w ten sposób 
import śledzi zagranicznych, dopu­
szcza się zwykU-go oszustwa, polega­
jącego na tem, żc zakupuje śledzie

6n Tal istnienia
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zagranicą i  przemyca je  do Gdyni 
jako śledzie złowiono pod polską 
banderą.

Dochodzenie toczyło się przez sze­
reg miesięcy i dało rewelacyjne wy­
niki. Oskarżenie okazało się zupełnie ' 
bezpodstawnem, a nawet fałszywćm. 
Korzeniowski skazany został ' przez 
Sad Grodzki na 7 miesięcy więzienia 
za d< fraudację w firmie „Mopo!" 
Szczegółowe śledztwo etan,o wszyst- 
skie zarzuty, wobee czego zostało o* 
morzone.

W  ten sposób nastąpiła rehabilita­
cja firny7 „Mopol" oraz je j dyrekto­
rów z p. Janem Korwin •- Kamińskim 
na czele. I  irma poaiosła jednak ol­
brzymi0 szkody, albowiem opieezętó* 
wano zostały składy „Mopofc." i  Ko­
losalne transpoity śledzi uległy ze­
psuciu.

Proces n o:- d e r*/ z  iilości

Z a , ! l ł - n l e  m o g ą c  p a t r z e ć
na cierpienia obłąkane] K u zy n k i

f la u ir t f i  m sfu rzy& I!
P o c z ą t e k  e g z a m i n ó w  1 3  m a j a

D epartam ent Szkól Średnich Mi 
n isterstw a  O św iaty  rozesła ł w 
dniu wczorajszym  karatorjom  
szkolny m zarządzenia w  spraw ie  
przeprow adzenia tegorocznych  
egzam inów  m aturalnych  w szkol­
n ictw ie  średniem .

Na obsarze kuratorjum  szkolne­
go w arszaw sko - łódzkiego, egza- 
m_ny m aturalne p iśm ienne roz­
poczną s ię  w  r. b. w cześn iej n iż  
za la t ubiegłych . Początek egza­
m inów  u sta lony  zosta ł na dzień  
13 m aja. M atura rozpocznie się  
jak zw ykle od egzam inu jęz. pol­
sk iego i h istorji.

M atura w  Il-m  term in ie d la pe­
wnej części gim nazjów , w yzna­
czona zostaje na dzień 20 m aja.

Egzam iny ustne rozpoczną się  
w pierw szych  dniach m. cz. rwca, 
a zakończone m ają być najdalej

dn. 22 czerw ca tak. aby nie prze­
kroczony został ogólny term in za­
kończenie roku szkolnego 193-4/35.

N a  teren ie kuratorjum  w arszaw  
skiego w yznaczonych będzie 80 
kom isyj egzam inacyjnych. W re­
gu lam inie przeprow adzenia egza­
m inów m aturalnych  nie zajdą  
r. b. --idne zm iany.

W pierw szych  dniach  k w ietn ia  
przed Sądem Okręgowym  rozpocz 
m e s ię  proces A leksandra W oic- 
kiego, który pozbaw ił życia  ku­
zynkę sw oją, M arję Łobodowską.

N IE U L E C Z A L N A  CHOROBA

W ogrodzie Saskim , w  budynku  
srospodarczyn zam ieszkiw ała ro • 
dżina Łobodowskich, składająca; 
się  z  wdow y Łobodowsk:ej, eraz  
dw ojga jej d zieci M arji i A lek­
sandra. A leksander utrzym ywał 
dom, b ęd ąc, urzędnikiem  w m agi­
strac ie . S io stra , jego, M arja, sdra  
dzała objaw y choroby psych icz­
nej, która z dnia na dzień pogłę­
biała s i ę ‘coraz bardziej W  roku  
1929 za poradą lekarzy M arję u- 
m ieszczono w  szpitalu  Jana Boże 
go, lecz w krótce zosta ła  ona stara 
tącl w ypisana. Lekarze poraazili, 
ażeby Lobodowska pracow ała na 
świeżem  pow ietrzu, sądząc, że w 
ten  sposób zaham uje s ię  w zrost

choroby. Przez p ew ien  czas Ma­
rja pracuje w  ogrodzie, odbywa­
jąc praktykę. R uch i św ieże po­
w ietrze n ie uzdraw iają jej jed­
nak. Łobodowską znajduje s ię  w  
ciąg łym  sta n ie  depresji i apatji 
duchow ej. Stroni od ludzi i  n ie  
w ierzy nikom u, n aw et m atce i 
bratu. D ziwnem  zaufaniem  obda­
rza natom iast sw ego k uzyna a - 
łekSandra W oickiego, który sta je  
się  jej pow iernikiem .

ŚM IERTELNE STRZAŁY

od głos aw óch strzałów . W oicki 
w ybiegi z  pokoju s iln ie  zdenerwo  
w a n y , grube krople potu perliły  
mu się  na czole.

—  Zlikwidowałem  życie M a n l-  
ki. W zyw ajcie pogotow ie i poli­
c ję ! — zaw ołał do A leksandra  
Łobodowskiego.

STRZAŁ W  PO D ŁO C Ę

N a m iejsce przybyło w krótce  
pogotow ie i policja. Zwłoki Łobu 
iow ek iej znaleziono w pozycji s ie  
dząuej n a  otom anie. Ze skroni 
cienką stru gą  opiyw ala krew.

f i  4 października ub. roku w  go ­
dzinach popołudniow ych, w  m iesz  
k anią  Łobodowskich rozgryw a s ię  Stw ierdzono, że Woicki oddał ty l- 
krw aw a tragedja. O godz. 5 popo 
ludniu do m ieszkania przyszedł 
W oicki i zasta ł tylko M arję Łobo­
dowską. M atka jej bow iem  w yje­
chała do C zęstochow y, aby pomo­
d lić się  o zdrow ie dla córki. W oic 
ki w yszedł z  chorą do pokoju sto ­
łow ego, skąd

S K W A R A

ko jeden  strza ł do Łobodowskiej, 
drugą zaś ik ulę w ystrze lił w  po­
dłogę. Jak n astęp n ie w yjaśn ił, u- 
C7ynił to po to, ażeby w yładow ać  
rew olw er. O bawiał s ię  bowiem , 
że brat zabitej, dowiedziaw szy s ię  
o jej tragiczn ej śm ierci, w przy- 

n astępn ie d o sz e d ł' stęp ie  rozpaczy popełni sam obój- 
■ ■ m h  stw o. Po strza łach  W oicki scho­

w ał rew olw er do szuflad> i zam  
knął ją  na klucz.

- O s t a t n io  now o ie l—

w
B K A C R A  lO .

KOhPLETY, PŁASZCZE, 

S U K N I E  .

N a d s p o c f i i l e w a n ^  s u k c e s

Konkursu „ A S t - M n  Codziennych"
Kowe miłe mesDOOZianKi -  dla uczestników konkursu

W soootę zam knęliśm y p rzyj­
m ow anie odpowiedzi w  naszym  
p leb iscycie na „U lubioną Operę 
W arszawy". Spodziew aliśm y się.

Brudy pod cmentarzem źydourskim
s t w i e r d z i ł a  k o m t s i a  s a n it a r n a

Starosta grodzki Prasko - War­
szawski pocifignął do odoowiedzial- 
uości karnej dozór cmentarza żydow­
skiego na Pradze za utrzymywanie 
domu przedpogrzebowego, znajdują­
cego się. na terenie cmentarza przy 
ul. Odrowąża, w wysoce autysaaitar- 
uym stanie.

Jak wiadomo, zwłoki są obmywane

Posiadacze polis „Rjsia”
o t r z y m a ją  p o  10 p ro cen t

Gruna finansistów zaproponowała 
kwotę 3 miljonów złotych za dom 
przy ul. Marszałkowskiej 124, stano­
wiący pozostałość po rosyjskiem tow. 
ubezpieczeń „Rosja". Jest nadzieja, 
że pertraktacje w tej sprawie dopro­
wadzone będą' do pożądanego skutku.

Posiadacze więc zarejestrowanych 
polis, którzy przed dwoma laty o- 
tizymali po 6 proc. od przeraehowa- 
nej nit złoto wartości polisy, otrzy­
mają prawdopodobnie od 10 do 12 
proc W  ten sposób likwidacja ma- 
j|tk u  „Rosii" bodzie zakończona.

przed pogrzebem. Tymczasem odpo­
wiednie pomieszczenia, służące do 
powyższego celu, są wysoce zanied­
bane: umywalnie zanieczyszczone,
podłogi brudne, spluwaczki przepeł­
nione, drewniane ustępy nieuszczel- 
nione i niepobielone, przy ustępach 
nagromadzone śmiecie, śmietnik 
zrujnowany, przy dole ściekowym — 
kał, ściany budynku brudne, mnr od­
gradzający cmentarz od ul. Odrową­
ża zniszczony etc.

Niezależnie od pociągnięci', win­
nych do odpowiedzialności, wydany 
będzie nakaz doprowadź mia domu 
przed pogrzebowego do porządku.

ze sobota będzie dniem  m asowego  
nadsyłan ia  kuponów7, a le  mimo 
to, ilo ść  napływ ających  w  osta t­
nim dniu konkursu odpowiedzi 
przeszła w szelk ie oczekiw ania, 
N iem al dosłow nie od rana do 4-ej 
popołudniu

n ie  było m inuty, 
żebyśmy nie otrzym ali nowej od­
powiedzi. O czyw iście ten  gw ał­
tow ny poprostu run uczestników  
konkursu uniem ożliw ia nam szyb  
kie og łoszen ie w yników  —  odpo­
w iedzi należy o o seg reg o w a ć ,; spo 
rządzić lis tę  w szystk ich  odpow ia­
dających, odrzucić odpow iedzi 
nie pełne lub m ylne i dopiero 
będzie m ożna obliczać g łosy , ja ­
kie padły na p oszczególne opery i 
arje. W yniki ob liczeń  u legną pe­
w nej zm ianie w  poniedziałek, 
gdyż

w7 poniedziałek przyjm u­
jem y

kupony w ysłan e pocztą, o ;le  na

1.235,'ino zł. w  kwietniu
na p o m o c  dla b e z r o b o t n y c h

Fundusz P racy  u sta lił prelim i- go roku budżetow ego ha zasiłki 
narz wydatków na pomoc dla bez 
robotnych w  naturze w  m. kw iet­
niu W pierwszym  m iesiącu  nowe-

udzielana w  naturze przeznaczo­
na zosta ła  kwota 1.295 000 zło- 
tych.

P o d r ó ż u j  s a m o l o t e m

kopercie zn ajauje się  data sobot­
nia stem pla pocztow ego

V > **** ’ '*?•:<? . • l  •

W Środę —  wj;n*k 
kon k u rsu

Szczegółowy w ynik  ogłosim y  
vs środę.

W środę —  czyteln icy  „ABC- 
N ow in C odziennych znajdą w  nu  
m erze dokładne w yniki naszego  
konkursu operow ego i inform a­
cje, w  jaki ‘sposób będzie mużna 
otrzym ać przyrzeczone b ilety  du 
Opery. Zapewne także w środę

W  OBLICZU C IER PIEŃ

Badany w  śledztwj'e W oicki 
nrzyznał s ię  w  całej rozciąg łości 
do w iny, opow iadając, jaką prze­
szedł tragedję i rozterkę ducno- 
w ą zanim odw ażył s ię  sk ierow ać  
m orderczą broń przeciwko kocha­
nej osobie W oicki ośw iadczył, że  
w szelk iem i sposobam i u siłow ał 
przekonać s ię  o rzeczyw istym  sta  
nie zdrowia kuzynki. Znał ją  od  
w ielu  la t i jako w ychow aw ca mło 
dzieży zw rócił uw agę, że  Łobo- 
aow ska je st  nadzwyczaj delikat­
nym organizm em  psychicznym . 
W yrozum iały i pobłażliw y d!a 
niej, pozyskał w krótce zau fan ie  
dziew czyny. Pom iędzy nim a Ma- 
rją  naw iązała  s ię  n ić  szczerej 
przyjaźni. K iedy dziew czyna za­
chorow ała, w idział jej w ielk ie  
cierp ien ia  i zdaw ał , sob ie spraw ę 
z beznadziejności jej losów . Cho­
roba um ysłow a Łobodowskiej czy  
n iła  zasti-aszające postępy. Ataki 

będziem y ju ż m ogli podać term in bólu g ło w j , w izje, m eu d p an y  ni- 
pierw szego przedstaw ienia  J la  u - . czem  bezsenność i apatja ni- 
czestn ików  konkursu Podaniu szczy ły  resztki s ił  i prow adziły
.wyników p’eb iscytu  na „Ulubio- do nieuchronnej k atastrofy . Dra

m at pow iększał s ię  z tego powo­
du, że Łobodow ską zdaw7ała  sam a  
sobie spraw ę, że je st  chora. Pa­
n icznie bała się  um ieszczenia  w  
zakładzie d la  obłąkanych i ze 
szp ita la  Jana Bożego w ypisano  
ją , w skutek  jej gorących  próśb i 
nalegań . Podczas przyjacielsk iej  
rozm owy zw ierzała  s ię  WoicKie- 
mu ze swroich udręk i m yśli o sa ­
m obójstw ie. Pew nego dnia w y­
brali s ię  razem na spacer na w ia  
dukt m ostu P oniatow sk iego. W

ną Operę W arszawy" będą towa­
rzyszy ć nowe in teresujące w y­
w iady z życia Opery. Zabierze 
w ięc g łos dyrygent B elin , reżyser  
Benda opowie o blaskach i cie­
niach  reżyserji operow ej, odda­
dzą sw e g ło sy  w  naszym  p leb is­
cyc ie  —  p. Lipowska, Szczepań­
ski i W eisis, zw ierza się z t  swych  
m arzeń młode gw iazdy b aletu: 
pp K arczm arew iczów na i S ław ­
ska, a o instynkcie tańca pow ie  
znana odtw órczyni „M arsyljan- 
ki“ p. H ryniew iecka. j pewnym  m om encie Łobodowską

Pozatem  zam ierzam y przygoto- u siłow ała  przeskoczyć barjerę i 
w ać dla zw ycięzców  konkursu no- rzucić s ię  do W isły. Pow strzym ał 
w ą m iłą  niespodziankę, której xa- ,ą W oicki, m ówiąc, ażeby n ie tra  
jem nicę zdradzim y dopiero za c iła  jeszcze nadziei i że golów  
kilka dnu j jest jej pomóc w popełnieniu  sa ­

m obójstwa, skoro przekona oife 
i e  choroba jest n ieu leczalna. £ a  
nam ową kuzyna, M arja udała <łię 
do doktora W oynowskiego. Stwjer 
dzit on, i e  cierpi na rozrzedzenie 
m ózgu. W ów czas to Woicki na­
brał ostatecznego przeiconania, że 
stan  kuzynki je s t  beznadziejny. 
Od tej chv7ili począł pasować się 
z sam ym  sobą, nie m ogąc odrazn 
zdecydow ać s ię  na pozbawienie 
jej życia. W iedział, żc dalsze cze­
kanie na ratunek jest beznadziej­
ne, i że  w krótce ŁcbodowsK? sta­
n ie  s ię  zw ierzęciem , rea g u ją ęem .T 
tylko na zew nętrzne podniety,

W tym  czasm  Looodow ska u si­
łow ała po raz drugi popełn ić sa­
m obójstwo, któremu przeszkodzo­
no.

STRASZNA DECYZJA
W um yśle W oickiego dojrzała  

ostateczn ie m yśl o zap ójstw ie . Po 
stan ow ił oszczędzić dziew czynie  
dalszych cierpień  i początkowo za 
m ierzał ją  otruć. O bawiał s ię  jed  
nak om yłki i d latego zaecy dowai 
s ię  na kulę rew olw erow ą. W ybrał 
sp ecja ln y  m oment, k ied y  m atka  
była w  C zęstochow ie.

W  krytycznym  dniu zjaw ił się  
w m ieszkaniu  Łobodowskich z nie 
złom ną decyzją ukrócenia cier­
pień  M arji, za sta ł ją  w  jeszcze 
gorszvm  stan ie , an iże li była  
p.^zed kilku dniami Łobodowską  
poczęła mu czynić gorzkie wyrzu  
ty. że ob iecał pomóc je j w  popeł­
nieniu  sam obójstw a, a tym czasem  
c iąg le  przeszkadza i uniem ożliw ia  
jej to zrobić. Wyrzutów' tych 
W oicki s łu ch a ł w  m ilezeniir, ą  kie  
dy dziewczyna odw róciła  na chw i 
lę g łow ę, b łyskaw icznym  ruchem Ę. 
w yjął rew olw er naładow any dwo­
ma kulam i, przyłożył lu fę  do je j  
skroni i w yp alił. D rugi strzał od­
dał w  podłogę.

W yjaśnien ia  złożone prze? W o­
ickiego okazały „ię w  św ieUe 
śledztw a zupełn ie W iarygodne. 
U stalono, że Łobodowską cierp ła- - 
la  na t. zw. „w odogłowie" i choro­
ba była n ieu lecza lna . Do akt spra  
wy załączono lis ty , jak ie p isa ła  
dziew czyna do niego, w  których  
prosiła  go o pomoc w  popełnieniu  
sam obójstw a. -

Pi oces W oickiego w zbudził ol- 
b izjra ie  zain teresow an ie. W praw  
dzie ockarzony on  je s t  n ie o za­
bójstw o z lito śc i, lecz o zabójstw o  
pod w pływem  silnego w zruszen ia  
p sych icznego, n iem niej jednak  
niezw ykłe OKoliezności i tło trage  
dji stanow ią  w ielką  sensację . Wo 
ickiego broni adw. Dm owski

Rytm i wigor serca
oto co trzeba zachow. ac w życiu naj­
dłużej Przy sklerozie, artretyżrme, 
przewlekłych cierpithacł dróg odde­
chowych, Apteka Mazowiecka' polc- 
:a znany xj la: Sok czosnku marki 1. 
f. Prospekty wysyłamy bezpłatnie. 
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Sowiety -  W. Srylinja -Japonja
Pakt gwarancyjny na Dalekim Wschodzie
b y ł  p r z e d m i o t e m  r o ? m ó w  w  M o s k w i e

MOSKWA., 31. 3. (P A T ). O so­
botnich rozm owach m in. Edena  
kontynuow anych na śniadaniu w 
pałacyku podm iejskim  kom isarza  
Litw inow ? nie udzielono dzienn i­
karzom iad n ycb  inform acyj. 
D ziś w ieczorem  oczekiw any  
jest w spólny  kom unikat oficja ln y  
o caiości rozm ow. R esztę dnia so­
botniego w ypełn iono zwiedzaniem  
muzeum, lo tn iska i domu czerw o­
nej arm ji. W ieczorem  odbył się  
obiad i raut w  am basadzie a n g ie l­
skiej. Min. Eder. opuszcza Mo­
skwę w  n ied zie lę  w ieczorem , u- 
dając się z o ficja ln ą  w izytą  do 
Warszawy.

Spośród licznych , a n ie  znajdu­
jących  potw ierdzenia pogłosek  na 
tem a t przebiegu ostatn iej k onfe­
rencji- należy w spom nieć o.rzeko- 
tnem om aw ianiu  projektu organ i­
zacji system u gw arancyjnego na 
D alekim  W schodzie z udziałem  
Z. S. R. R., Japonji i W. Bry 
tanji.

ZACHW YCENI EDENEM
L o N u Y N . 31.3. (.PA T). K ores­

pondent Reutera w  M oskwie do­
nosi, i i  sta je s ię  ju ż  widocznem , 
że w izyta : m oskiew ska doprowa­
dziła  w  znacznym  stopnia  do po­
m yślnych rezultatów .

K orespondent R eutera donosi 
dalej, że kol? dobrze poinform o­
wane stw ierdzają , że p olitycy  so­
w ieccy są  zachw yceni szczerością  
Edena i jego miłem zachow aniem . 
Jak się  zdaje, w izyta  E dena przy­
czyniła  się  do rozproszenia pew ­
nych obaw, żyw ionych przez So­
w iety. M inister an gielsk i dał u- 
epokajające odpow iedzi co do n ie­
których zagadnień  polityki euro­
pejskiej. K ierow nicy polityki so­
w ieckiej ze sw ej strony w yrazili 
gotow ość w spółdzia łan ia  m iędzy­
narodowego, celem  zapew nienia  
pokojowego rozwoju sy tu acji na 
kontynencie. U spokojenie w spom ­
nianych  obaw Sow ietów  będzie za 
pew ne jednym  z najdonioślejszych  
rezultatów  w izyty . O gólne za inte­
resow anie zw raca s ię  obecnie ku 
w izycie w arszaw skiej m in. Edena.

„BOŻE STRZEŻ KRÓLA“ W
OPERZE MOSKIEW SKIEJ 

* LO NDYN, 31. 3. 'P A T ). D zien­
niki an g ielsk ie zam ieszczają ob-

1.IV.1935

P. Eden w W ?nianie
Zgodny je s t  pogląd, że narady, 

które odbędą s ię  w  czasie  pobytu  
p. E den‘a w  W arszaw ie, będą 
bardzo w ażne. W ażne i dla Polski 
i dl? Europy. Rzecz w  tem , bj by 
ły  rów nież, zarówno dla nas jak  
dla zespołu p ań stw  pokojowych, 
u w ień czon e powodzeniem  i po­
żytkiem .

Kto w ie, czy  przyjeżdżającem u  
dzisiaj do W arszaw y p rzedstaw i­
cielow i rządu W ielkiej Brytanji 
n ie  dźw ięczą w  uszach  s ło w a> tak 
rozgłośne, sprzed la t p iętnastu :

—  N obody know s P olan ds ooli- 
cj'... N ikt n ie w ie, jaka jest p o li­
tyka P olsk i.

Bo rzeczyw ’’ście , w śród całego  
sp lotu  poglądów  i stanow isk , ja ­
kie zaznaczają się. wobec d zisiej­
szych pow ikłań i gróźb europej­
skich, najm niej znane, najlicz- 
n e jsz e m i znakami zapytania u- 
pstrzone, najn iew yraźn iejsze „est 
stanow isko P olsk i.

W iaaom o, że N iem cy nie chcą 
rzeczyw istego  zabezpieczenia po- 
koj, a także wiadom o, dlaczego. 
W iadomo, te  R osja chce bardzo 
skutecznych rękojm i bezpieczeń­
stw a, a także w .adom o, dlaczego. 
W iadomo, że M ała E n ten ia  i tak­
samo Związek B ałtycki chcą bez­
p ieczeństw a, jaK ryba wody, a tak 
że wiadom o, dlaczego.

Jaki je st  jednak pogląd i jakie  
są dążenia d zisiejszej polityki 
polskiej, tego nikt dokładnie nie 
w ie, a n ajlep iej św iadczą o tem  
codzienne niem al najdziw aczniej 
sz głosy w św iecie.

P- Eden przyjeżdża do Y a isr a -  
wy, aby się  dowiedzieć- co . .,ak. 
N iedobrze będzie, jeśli ?ię W  
dowie, bo ju ż nie czas na tajem ­
n iczości. N iedobrze też będzi>. je­
ś li t ię  dowie czegoś niepokojące­
go, bc ten  towar na dyplom atycz­
n y# rynku europejskim  dziś juz 
nie popłaca, D latego pragnąć 
trzeba, aby p. Eden w yjechał z 
W arszaw y w  przekonaniu, że wie. 
jakP Polityka polska, oraz że 
ona jest trzeźw a i zdrowa.

St. St.

szerne opisy spotkania Edena tz  
Stalinem  oraz spraw ozdania z po­
bytu Edena w  Moskwie. W spra­
w ozdaniach podkreślane jest, że 
pobyt Edena i zetknięcie sie  jego  
z rządem sow ieckim  przyczyniły  
się  do w yrobienia przekonania, 
że cele rządu sow ieckiego są obee 
nie naw skroś pokojowe i żc rząu 
sow iecki zarzucił w każdym razie 
na okres najbliższy w szelkie 
mrzonki o propagandzie w  obcych 
krajach. D ziennik i podkreślają  
także znaczenie rozmow y zc S ta li­
nem, która dotyczyć m iała zagad­
nień bezp ieczeństw a zarówno w 
Europie, jak i w  A zji.

D zienniki an gielsk ie op isują  
również z nieukrywanem  zadowo­
leniem  entuzjastyczne przyjęcie, 
jakiego doznaje Eden Wszędzie w 
Mosltwie, cytując zw łaszcza scenę  
wczoraj w ieczorem  w operze", gdy 
przed przedstaw ieniem  baletu or­
k iestra  odegrała brytyjski hymn 
narodowy „God Save the K in g ', 
którego 2000 obecnych wT w ielkim  
teatrze bolszewików w ysłuchało  
stojąc, ok laskując n astępn ie z en ­
tuzjazmem  gośm a angielskiego.

BERLIN SRUDZK  
Z IR Y T O W A N Y

BERLIN, 31. 3. (P A T ). N s> tle  
rozmów Edena w .Moskwie, „Diplo  
m atisch  - p olitiseh e Korespon- 
denz“ broni stanow iska, najętego 
przez N iem cy w rozwoju obecnej 
sytuacji m iędzynarodowej W e­
dług korespodenc.ii. au torytatyw ­
ne w iadom ości o przebiegu toczą­
cych się  w  M oskwie rozmow po­
tw ierdzają słuszność negatyw ne­
go stanow iska N iem iec wobec pak 
tu w schodniego. „obciążonego  
przez w zajem n ą' pomoć".

N iem iecki organ urzędowy w 
niezw ykle ostrej form ie atakuje 
polity-kę Sowietów , ośw iadczając: 
„związek sow iecki należy dziś u- 
w-ażać za w szystko inne. aniżeli 
za państw o o celach  .pacyfiYtj cz-

nych i z tem  liczyć s ię  m uszą i 
bliżsi i dalsi sąsiedzi" . Dąży on —  
ciągnie. D  P. X'. — do pozyskania  
sjm p atji W: Brytanji dla nieukry­
wanej już polityki przym ierzy, któ 
rą prowadzić chce. Moskwa z P a­
ryżem i Pragą. W tym kierunku  
rozwinął .s ię  o b ecn ie . projektow a­
na pakt w schodni O dbiegając 
znacznie od komunikatu londyń­
skiego i jego postu latu  „kolektyw- 
wnego bezp ieczeństw a1-. Zastana­
w ia też fakt, że sprawa zbrojeń  
nie była, jak się  wydaje, w ogóle  
poruszana w M oskwie.

„W tych w ięc okolicznościach  
—  konkluduje organ W iłheim- 
st.rasse — nie je s t  zbyt daleko 
i ci ą ceni żądaniem  aby gdy u- 
w zglediiia-A ię stanow isko sow iec­
kie wobec projektow anego w Lon­
dynie przez F rancję i W. Brytanię 
system u pacyfikacji Europy —  
znalazły rów nież po.-luch koniecz­
ności i zastrzeżenia N iem iec oraz 
pożyteczne ich rady.

Belgijskie lekarstwo na kryzys
O p in ie  m ę ż ó w  stanu o planie p ra c y

ła  w ręcz entuzjastycznie i trzeba j cza w śród bezrobotnych.N ajw iększą sensacją  Europy 
od czasu w ystąp ien ia  prezydenta  
R oosevelta z planem  odbudowy 
gospodarczej Am eryki, jest n ie­
w ątp liw ie nowy „plan pracy“ o- 
głoszony w  sobotę w  deklaracji 
rządu belgijsk iego przez prem je- 
ra van Zeelanda.

Twórca planu H enryk de Man 
w iceprezydent b elgijsk iej partji 
pracy i m in ister Robót P ublicz­
nych —  onnesi s ię  do sw ego dzi .’

przyznać, że entuzjazm  ten  udzie 
l i ł  s ie  całem u narodowi. N a mu- 
rach fabryk i domów, w m iastach  
i m iasteczkach B elg ji można od­
czytać kreślone kredą w ielk ie na­
p isy: „P lan Vor A rbeid“ —  P lan  
pracy. W m iejscach publicznych  
i na u licach  spotyka sie  grupki !u 
dzi, dyskutujące żywo o najnow ­
szych w ydarzeniach dnia, w idoez 
nc jest w ielkie ożyw ienie zw lasz-

Trzy osoby spłonęły
P r z y p ł a c i l i  ż y c i e m  t w a r d y  sen

KRA Ki >.\V, 31.3. —  W nocy z 
piątku ńa sobotę w  R aciborow i­
cach pod Krakowem w domu n ie­
jakiego Bom bali z n iew yjaśn io­
nych dotychczas powodów w y­
buchł gw nłtow ny ogień, który 
szvbko przeniósł się  na dom są­
siedni. Alarm, w szczęty przez 
m ieszkańców drugiego domu, któ­
rzy ratow ali sw ój dobytek, nie

obudził śp iących  w- domu Bombali 
40-letniej w dow y J u lii C ieplico­
wej i jej dwu synową którzy w szy  
sey p onieśli śm ierć w płom ie­
niach.

Okoliczne .straże pożarne, któ­
re ugasiły  pożar, spod gruzów  
spalonęgo domu wydobyły zw ęglo  
ne zwłoki.

'j J  Anglii panuje ogromne zadowoleń*
z  u K r a d u  h a n d l o w e g o  z  p o ls k ą

W piątek 2 9 . marca c d b y la s ię  
w londyńskiej Izbie gmin dysku­
sja nad sprawą zawartego' n ie­
dawno porozum ienia handlowego  
z Polską. D yskusja została spro- 
wokowmna w nioskiem  posła kon­
serw atyw nego W illiam sa o anulo­
w anie dekretu obniżającego cło  
od przewożonych do' A nglji pol­
skich kilim ów, byl to jednak tylko  
pretekst do w yw ołania dyskusji 
parlam entarnej w tej spraw ie, 
gdyż. jńk sam  .w nioskodamca pod­
kreślił. układ z Polr-ką jest jedną  
z najlepszych  umów, jakie w ogó­
le by!v dotąd przez Anglję zaw ar­
te i m inistrow i 'handlu C olviłle‘o- 
wi. który w-’ im ieniu A nglji pro-

Agenci niemieccy we Francji
dz.ai&ia petf f rnty biur tecnnionycli

w adził tc . rokowania, należą się  
gratu lacje za znakom ity sposób  
ich przeprow adzenia.

Podobnie w yrażali s ię  i inni 
posłow ie, m iędzy którymi przed­
staw ic ie l liberałów  poseł Young  
ośw iadczy! także, że uważa umo­
wę polsk; - angielską za n ajlep ­
szą um owę, jaką dotąd zawarto. 
Poseł ' konserw atyw ny Amery, 
przyłączając się  do gratu lacyj 
pod" adresem  m in. CołvHle‘a. w y­
razi! specjalne zadow olenie spo- 
w odu, że nowy układ zw iększy za­
kupy polskie w kolonjac.h a n g ie l­
skich.

D yskusję zakończył m inister  
ColviUe, który ośw iadczył, źe nol- 
Jde kilim y nie . uczynią żadnej 

konkurencji angielskiem u przemy 
siow i dywanowem u, g d j i  chodzi 
tu o sp ecjalność’ Polski. A nglja

uzyskała od Polski poważną, bo 
obejm ująca 340 pozycji ilość zr i-  
żek celnych, jeśli zas chodzi o 
koncesje .przyznane Polsce w  za­
k resie produktów rolnych, to w 
istocie  rzeczy Polska n ie uzyska­
ła w ięcej n iż to, do czego jest  
uprawniona z tytu łu  klauzuli n aj­
w iększego uprzyw ilejow ania.
Rząd polski ośw iadczył zresztą  
gotow ość udzielenia ekw iw alentu  
za -p rzyw ileje-u zysk an e w zakre­
sie  produktów’ rolnych. Obecnie 
blisko 50 proc. handlu an g ielsk ie­
go z Polską korzystać bęazie ze 
zniżek taryfow ych. W szystk ie pol- 
s.kie staw ki celne, które dla in te­
resów angielsk ich  były za w yso­
kie. zostały usunięte.

Pos. W illiam s, osiągn ąw szy  
w łaśc iw y  cel sw ego wniosku, w y­
cofa ł go.

PARYŻ, 31.3. (PAT). Prasa pary­
ska podaje w dalszym emsru czożegó- 
ły, dotyczące uprowadzenia dzienni­
karza Jacoba, jak również wiadomo­
ści z Pont-do-Large. które tó fakty) 
więżą dzienniki w pewną całość. 
Snuje się w dalszym ciągu przypu­
szczenie na temat, ta.incj działalno­
ści we Francji mcmige-kiej policji po­
litycznej Gestapo, która zorganizo­
wała swą placówkę wśród pracowni­
ków niemieckich firm teehuićzinnh.

W  departamencie. 1,‘Eurc potwier­
dzają wiadomości, iż w przededniu 
porwania.dziennikarza Jacoba w ho­
telu w Pont-de-Largc odbyło się taj­
ne ztbrauio z udzieleni 13 &nób. w 
którem- wzięli udział ;5-ęj agon A Ge­
stapo berłiii«kicj. przybyli z Paryżg. 
Prąap. piodaje nawet » h  nazwiska, sr

rektor firmy Kiebn. aapj^wSfty 
przez dziennikarzy, odmówił wszel­
kich wyjaśnień. W każdym rasie pa- 
skutek głosów.-prasy, odsłaniającej 
tajemnicze szczegóły działalności ber­
lińskiej Gestapo, mjr. Kiebn p-zybył 
wczoraj do Paryża i udał się do am 
fasady niemieckiej.

Jak doatijaą dzienniki, f-ureto Na- 
tioiiale’" wszęzęlAjjęśtfdztwo przede- 
wszystkicm W' celu ustalenia działal­
ności th-hej era, który bawił ostatnio 
w Pont-de-Large w charakterze ofi­
cjalnego delegata- niemieckiego fron­
tu pracy.

Ministerstwo robót publicznymi o- 
plosilo dkisiaj wyjaśnienia, stwier 
dzr.jąee, że roboty techniczne, prowa­
dzone nrzez firmy niemieckie,w de- 
parlamencie lYFmę, stanowią dalszy 

to Stiecke, Appel i (k-heier. Zeb:s;nt-» ciąg robót; związanych ze -płatą oć- 
odbvlo sie w ścisłej D ’- sżkod.ęwań w naturże.'' ,

Aresztowanie zakonnika
w  k o n fe n s io n a i e  w  Z a b r z u

KATOWICE. 31. 3. W związku  
z akcją w ym ierzoną w  Niem czech  
przeciwko duchow ieństw u kato­
lickiem u, władze h itlerow sk ie do 
konały w Zabrzu na fcląsku Opol­
skim sensacyjnego aresztow ania.

M ianow icie, do kościoła w kroczy­
ła w tych dniach policja politycz­
na, która zaaresztow ała wpyost z 
konfesjonału  znanego kaznodzie­
je frnm  iszkaninn o. Jana

Co robi strach p r z ó d  Niomcatni?
Bolszewik entuzjazmuje sie faszyzmem

którzy
przywriązują duże nadzieje do pro 
jektów  rządowych, spodziew ając  
się , że przyczynią, się  on t skutecz  
nie do zw alczenia  kryzysu gospo­
darczego.

DEW ALUACJA  
PUNK TEM  WYJŚCIA

W licznych w yw iadach  udziela­
nych dziennikarzom , Henryk de 
Man z ca łą  eńergją i zapałem  w y­
jaśn ia  sw oje poglądy i nadzieje, 
lakm przyw iązuje do tego w ielk ie  
go przedsięw zięcia. „D ew aluacja  
to n ie je st  jeszcze polityKa. To 
je st  tylko punkt w ejśc ia -* —  mó­
wi Man. —  „N ie trzeba czekać 
biernie, aż dewaluacja przyczyni 
się  do podniesien ia naszego eks­
portu do poziom u roku 1929. Nie 
doceniam y tego dostatecznie, i e  
dew aluacja je s t  in teresująca prze 
dew szystkiem  przez sw oje efekty  
zew nętrzne. Zapobiega ona zgub­
nej tendencji ku zniżce cen  hurto 
w ych, a w yw ołując lekkie zwyżko 
w anie cen, zachęca pj zemysłow- 
ców do zw iększenia produkcji".
; Zwyżka cen hurtow ych bynaj 
m niej n ie w płyn ie na podrożenie 
życia: m amy na to przykłady  
w szędzie tam, gdzie prowadzono 
politykę deflacyjną" .

co w p l a n i e  n a j w a ż ­
n i e j s z e ?

„O czyw iście dew aluacja nift 
jest jeszcze planem  P ian  jest  
znacznie szerszy, przenika we 
w szystk ie niem al dz’edziny życia, 1 
a jednem  z  g łów nych jego za­
dań jest przedew szystkiem  zorga­
n izow anie w ielk ich  robót publioz 
nych. które zatrudniłyby bezro *' 
botnych.

M lelka pomocą w rea lizacji za 
mifeiZeu planu rządowego* będzie 
go pozwoli przeriiysłowcom ijigkń 
przedew szystkiem  socja lizacja  
kredytu. ^Utworzenie p tń stw ow e-  
przem ysłowcom  i kupcom uwol­
n ić s ię  od zobowiązań ciążących  
nr. nich wobec poszczególnych  
banków. Y płynęłoby to oczyw iś­
cie na znaczne ożyw ienie przem y  
Słu". Kto.

Główny punkt ciężkości p iana  
tkwi jednak w  tem, by przez za­
trudnienie bezrobotnych i polep­
szenie w arunków  pracy i p łacy  
stw orzyć dla przem ysłu b elg ij­
skiego jaknajdalej idące m ożliwo  
ści ekspansji zagraniezrej, W 
tym celu  jednem  z p ierw szych  za­
dań będzie p rzekształcenie prze­
m ysłu belg ijsk iego  w  kierunku  
produkowania przedm iotów kon- 
sum ryjnych jako m ających w ięk- 
szc szanse zbytu.

RELGJA NIE MOŻE BYĆ SAMA

J u ż  u k a z a ł  s i ę  n u m e r  1 3 - t y
t y g o d n ik a  l ! t e r a c k o - a r t y s t y « n e g o
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Żądać w t  w szystkich kioskach mK-Jrfkich i kolejow ych

PARYŻ 31,3. (P A T .). W ,.P?t- 
l i s  Alidi" ukazał się  w yw iad z 
am basadorem  sowieckim  Potiem - 
kinein. Dyplom ata sow iecki z en ­
tuzjazm em  mówi o osobie M ussoli 
niego i chw ali panującą w e W ło­
szech faszystow skich  dyscyplinę. 
O m awiając cele N iem iec, Potiem- 
kin zaznaczył, że ekspansja n ie ­
m iecka ma zam kniętą drogę na 
zachód i na południc k ieruje 
się  w ięc na w schód, na szerokie 
przestrzen ie U krainy i w ielkie  
obszary sow ietów . E kspansja na

Ciekawą op in ię co do planu 
rządowego w ypow iada p, C attiir , 
w icedyrektor najw iększego baLku 

Ambasador tw ierdzi, że romfam-[ belg ijsk iego  „Socicte Generale de 
tyczny m istycyzm  nowych Nie- Belgiaue", który fin an su je  naj- 
m iec uczynił n iem ożliw a w szelką więksKe przedsięw zięcia przeray- 
w społprace między Rzeszą n ie -is to w e .
m ieeką a Sowietam i. W zasadzie  
jednak rozum wt kazyw&łby, że po 
winnćśm.yi dojść 'do zgody i to do 
trw alej: Istnieję jednak w R ze­
szy "ten nastrój fartastyczn y , 
przeciwko któremu w inniśm y zbu 
dować tamę.

W krótkim czasie, po ukazaniu  
się  pow yższego w yw iadu, am ba­
sada sow iecka og łosiła  zaprzeczę

W schód —  oto, zdaniem  am basa- _ nie, stw ierdzając, źe przepisywa- 
dora. n astaw ienie odpowiedzi?!- te am basadorow i Potiem kinow ’ 
nych kół niem ieck;ch. tw ierdzenia yą czczęmi wym ysłem .

Osłra reairfg w Kownie
przeciw obrońcom w procesie kłslpedzKtm .

RYGA, 31.3. fPA T L  — Z Kow­
na donoszą: N a U niw ersytecie ko 
w ieńskim  odbył się  w  piątek w ie l­
ki w iec p rotestacyjny studentów  
praw a przeciw  prof. S tankiew i­
czowi, który jak wiadomo wyst< - 
pował w charakterze obrońcy w 
p rocesie kłajpedzkim Zebranie 
uchw aliło  zawiadomił rektorat i 
.-enat) żc prof. S tankiew icz przez 
-•wa obror.e znieważy! litewską  
m łodzież 'uniwersyieck? i dlatego

akadem icy litew scy  nie mogą z 
nim razem pracow ać w* m uraeh  
u n iw ersticek ich . W iec m iał prze­
bieg spokojny. W edle pogłosek, 
prof. Stankiew icz na pew ien czas  
w yjechać ma zagranicę.

RYGA. 31.3. (P A T ). —  Z Kow­
na donoszą: Adwokat B ata ilis ,
który w ystępow ał jako obrońca w  
procesie kłajpedzkim , został w y­
kreślony ze sp isu  filistrów  korpo- 
rącyi i studentów’ narodowych.

! ,

W  i ł  o  P a l s s t o s i y
?2 0 w ł a  t r o j a c z k i

SOSNOWIEC, 31. 3. Między 
2aw ierciom  a Sosnowcem  j;4dąca 
w grupie em igrantów  żydowskich  
do P alestyny, niejaka G rynoergo- 
w.H spod Częsiochow y, urodziła w'

przedziale jłociągu trojaczki. Na 
szczęście w śród pasażerów  znaj­
dował się  lekarz, który był obec­
ny przy porodżk.

„N aturalnie —  mówi —  Dyłoby 
najlepiej, gdyby narody pow róci­
ły na drogę w olnego handlu. N ie­
stety , to się n ie zapowiada. N ie  
pozostaje zatem  nic innego, jak 
p rzystosow ać się  w  m iarę możno 
ści do sw ego rynku w ew n ętrzne­
go. N ie je s t  to truane, jeś li ma 
się  rynek w ew nętrzny dostatecz­
n ie szeroki, W danej ch w ili Rel- 
gja nie może się  tem pochw alić. 
M usi w ięc aolożyć w szelk ich  sta ­
rań, by rozszerzyć sw ój rynek, to 
jest bowiem  k w estja  życia lub  
śm ierci".

W tych w arunkach najlepszą  
drogą dla B elgji byłoby zaw arcie  
unji c e ln e j; obojętne z jakim ktł 
jem , czy to będzie Francja, A n­
glja , czy też N iem cy, oczyw iście  
N iem cy z innym reżimem poli­
tycznym . Jak s ię  wyraża p. Cat- 
tier „pragnąłby najgoręcej, by do 
unji celnej p rzystąp ił cały św iat".

Pożar
w  M .S.2— cle

IV sobotę popołudniu ha stry ­
chu gm achu głów nego Min. Spr. 
Zagr. w części u legającej obecnie  
przebudowie, w ybuchł ogień  
w skutek zaprószenia przy pracy  
przy budowie w entylatorów .

O gień zosta ł natychm iast ug*.» 
szony .przez przybyłą na miejsc* 
straż ogniow ą. S traty  są minima! 
ne.
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Brak solidarności w złotym M u
s p o w o d o w a ł  d e w a l u a c j e  f r a n k a  b e lg ijs k ie g o

tfejw k asłe P « e z  rząd b elg ijsk i gję godzi ta polityka A n g lii prze- 
zgody parlam entu (jakkolwiek dew szystk iem  we F rancję, gdyż

chodzi o od ciągn ięcie z F ran ci' 
poważnych depozytów  zagranicz­
nych, w ynoszących  25 m iljardów  
franków.

przy bardzo ostrej opozycji) na 
plan d ew aluacyjny wpłynęło na 
dalszą zniżkę na g ie łdach  euro  
pejahieh kursu belgi, która w so­
botę była notow ana w W arszaw ie 
o 18 proc., a w Paryżu o 20 proc. 
poniżej dawnego parytetu, zm ie­
rzając w ten  sposób do zakreślo­
nych przez prem jera van Ze°lan- 
da 25 proc- obniżki.

P rasa an gielska przyjęła de­
w alu ację  belgi przychylnie, po­
rów nując ten  k iok  z posunięciem  
R ooseveIta i w yrażając nadzieję, 
że także inne „kraje złote" pójdą  
w ślady B elg ji. Tego rodzaju od­
głosy  dew aluacji belgijskiej w  
A n g lii sa tem  znam ienniejsze, je ­
śli s ię  je  n aw et zestaw i z opinją  
prasy w łoskiej, najw yraźniej 
p rzejaw iającą się  w  artykule  
„G iom ale dTtalia".

A rtykuł ten  stw ierdza bowiem , 
że d ew aluacja  belgi bvła w yni­
kiem  polityki an gielsk iej, dążącej 
w szelk iem i sposobam i do odzyska 
n ia  w ydartego jej przez F ran cie  
■prymatu bankowego. Poprzez Bel

000 tysięcy  i wyrobów drzewnych  
za 13 m ilj., a poniew aż umowy te  
b /ly  zaw ierane przew ażnie w  zło 
t y  h, k atastrofa  w alutow a w  Bel- 
gj n ie godzi bezpośrednio w  in­
teresy  Dolskiego eksportu. Odbije 

T oteż „G iom ale dTtalia**, przy s i  ̂ i ednak "a zam ów ieniach przy 
pisując przyczynę de%valuacji bel-1 szb'ch, bo jeże .i ceny nie podnm- 
gi m. in. także n ied o sta te cz n e j:3^ SI« w  Bel*£> rów nolegle du

spadku w a lj ly , w yw óz m oże być 
zaham owany.

Pierwsze rozpurzurfzenie o ulnach podatkowych

Umorzenie drobnych zo le iło M  podntKomych

so lidarności państw  bloku zło te­
go, podnosi, iż konieczna jest  
zm iana obecnego stanu  rzeczy  
przez w iększe n iż docąd za c ieś­
n ien ie tej so lidarności. A rtykuł 
kończy się  zapew nieniem , iż  sy ­
tu acja  lira w łoskiego je s t  pew na  
i bezpieczna, gdyż W iochy są u-j 
niezależnione od flu k tu acji kapi­
ta łów  zagranicznych, przebija je ­
dnak z n iego zam epokojenie  
W łoch dalszym  rozwojem  sytu a­
cji.

W śród ekspertów  polskich, 
zw łaszcza branży drzew nej i roi 
nei, załam anie się  w alu ty  b elg ij­
skiej w yw ołało  niepokój. Polska  
w yw iozła w  roku 1934 do B e lg ii 
jęczm ienia brow arnianego za 18 
i pół m iliona, żyta za 6 m iljonów

W D zienniku U staw  30 m arca  
b. r. ogłoszone zostało  rozporzą­
dzenie m inistra Skarbu 28-go 
m arca r. b o u lgach  w  sp łacie  
zaleg łości podatkowych. J es t  to 
pierw sze rozporządzenie, doty­
czące uregulow ania spraw y za­
leg ło śc i podatkowych.

Na jego podstaw ie umorzone 
zostają  z urzędu w szystkim  beż 
w yjątku płatnikom  drobne zale­

g łości podatkowe, pochodzące  
sprzed Igo  kw ietn ia  1933, a f i ­
guruje w  k sięgach  bierczych w  
dniu 31-go m arca 1935,

W szczególności umorzone z o ­
stają , bez w zględu na ich  łączną  
w ysokość, za leg łości w  podat­
kach :

1) gruntow ym , pobieranym  od 
jednostek zbiorowych,

2) gruntow ym  wym ierzanym  in

Walka o płace i urlopy zakoikzona
Ogćł pracowników miejskich zgodz ł  sfą m  arb traż rządowy

W sobotę zgodnie z zapow iedzią, nych zosta ły  podw yższone o dzie

P o d a t k o w e  o o s e t k i  z w ł o k i
Zesłały oboli sne

o a  13 k w ie tn ia  b. r,
W D zienniku U staw  z 30 b. m. 

została ogłoszona u staw a z 18 
marca b, r., obniżająca od setk ’ 
zwłoki, pobierane przy zaleg ło­
ściach Dodatkowych (t. j. dani­
nach publicznych nieuiSiCżonych  
w term in ie p ła tn o śc i).

D otychczas obniżone odsetki 
zw łoki (0,75 proc. m iesięczn ie)  
byiy stosow ane tylko przy n iektó­
rych podatkach, in ne natom iast 
obow iązyw ała staw ka 1-procento- 
wa. O becnie regu łą  ogólną będzie  
Dobieranie odsetek  0,75 proc. m ie­
sięczn ie  tpoczynając od następne  
go dnia po upływ ie term inu p ła t­
n o śc i) , gdyż nowej u staw ie  po­

d le g a ją :
a) p aństw ow e podatki bezpo­

średnie oraz podatki: od lokali,
od placów  budowlanych, od ubo­
ju , od en ergji elektrycznej, n u -  
jątKowy, upadkowy i od darowizn, 
nadzw yczajna danina m ajątkow a  
i danina lasow a zam ieniona na  
egw iw a ien t p ien iężn y: b) pań­
stw ow e podatki pośredn ie; 3 ) w y

m ierzone op łaty  stem plow e (nale-  
żytości stem plow e i bezpośre­
dnie) ; d) dodatki do tych w szyst-  
Kich pobierane zarowno na rzecz 
Skarbu jak i innych  związków  
prawa publicznego, e )  sa m tistn e  
daniny kom unalne; f )  w szelk iego  
rodzaju przedpłaty lub zaiiczki 
na poczet w ym ienionych w yżej

w sa li w ydziału  ruchu przy ul. 
M łynarskiej, odbyło s ię  liczn e ze­
branie pracow ników  um ysłow ych  
dyrekcji tram w ajów  i autobusów . 
Przedm iotem  obrad był projekt 
nowej u staw y zbiorowej zarządu  
m iejsk iego oraz nowe warunki 
płacy

Po dłuższej, gorącej dyskusji, 
w której zabierało głos kilkuna­
stu  m ówców, przyjęto uzgodnio­
ne na dw ustronnych k onferen­
cjach  punkty nowej um ow y; na­
tom iast uznano, że kw estja w yso­
kości p łac w inna być poddana 
pod arbitraż M in isterstw a O pie­
ki Snołeeznej

Jak w iadom o, pobory' prarow- 
ników  um ysłow ych dyrekcji tram  
w ajów  i autobusów  m iejsk ich , 
których je st  około 600, m ają być 
obniżone p rzeciętn ie od 15 do 35 
proc., je s t  n aw et w ypadek ob n i­
żenia poborów o 46 proc

W obec poddania spraw y pod 
arbitraż, term in udzielen ia  odpo­
w iedzi dyrekcji tram w ajów  i au­
tobusów  przez pracow ników  umy

sią tą  część zaprojektow anej w 
pertraktacji obniżki.

O ile  w ięc w kw estji poborów  
pracow nicy n ic n ie zysKali, o ty ­
le w  kw estji urlopów i św a d c ze ń  
przyznano im zam iast ustaw o­
wych urlopów n astęn u iące term i 
n r  do 5 la t pracy —  2 tygodnie, 
od 5 do 15 la t  —  3 tygodnie, po­
nad 15 lat —  4 tygodnie. Jeżeli 
chodzi o św iadczen ia  ustalono  
pośrednie staw ki m iędzy dutych- 
czasow em i i zaproponowanym i

re następują po sob ie z w ielka  
konsekw encją i sk ładają s ię  na  
to, że sam orząd w ogóle, a sam o­
rząd w arszaw ski w  szczególn ości 

— przestaje być sam orządem . Z 
ch w ilą  bowiem , gdy spraw y pra­
cow ników  zarzadu m iejsk iego sto  
ją tak, że konieczny je s t  arbi­
traż rządowy, z chw ilą , gdy pra­
cow nicy zgadzają się na ten  ar­
b itraż rządow y —  los ich  je st  
przesądzony.

Z daw ien daw na już so lą  w oku 
było pewnym  czynnikom  to, że

przez za-ząd  m iejsk i. O liku ^ o t ^ d y ,  a m agistrat w arszaw  
tym  sporządzono n m ie lc u  p r ó -jg j j  Przedew szystkiem . lepiej na- 
tokuł; • ogól w ynagradzał sw ych pracow  

ników, nfż byli w ynagradzani pra 
j cow niey państw ow i. Było to prze 

cieź jednym  z g łów nych powodów  
R ów nież w sobotę w  rem izie rozgoryczenia po stron ie p ra co w -j23 upom nienie, n ie przekrai-wiją-

TR A M W A JA R ZE .

dyw idualm e. o Ile w ym iar podat­
ku za rok 1934 nie przekracza od 
m ającego za leg łości podatnika 
sum y 20 zł.,

3) od nieruchomości, o l  lokali 
i od placów budowlanych o ile 
w ym iar za rok podatkowy I9?4 w 
każdym z tych podatków nie pr*e 
kracza sum y 100 zł..

4) wojskowym.
Nadto w podatkach przemysło­

wym od obrotu i dochodowym od 
dochodów budowlanych (dział Ł
t  j. wykluczeniem podatku upo­
sażeń), nastąpi umorzenie u le ­
głości. o ile suma ich w każdym 
z tych podatków nie przekracza 
dla jednego płatnika kwoty 20 ał.

R ów nocześnie umorzone zosta­
ją w szelk ie przypadające do tych 
podatków dodatki (tak państwo­
we jak samorządowe) oraz naro­
słe kary za zwłoKę, odsetki zs od­
roczenie oraz koszty egzekucji.

Oprócz za leg łości w podatkach' 
zostają um orzone również zafe* 
głoci w grzywnach, nałożonych 
przed 1 k w ietn ia  1033, w zakre­
sie  w ym ieniunych wyżej podat­
ków, o ile  za leg łość w każdej 
grzyw nie nie przekracza somr 
100 zł. Z um orzeń w grzywnach 
mogą korzystać także i ci płatni­
cy, których za leg łośc i podatkowe 
w myśl om aw ianego rozporządze­
nia um erzem u n ie ulegają.

Nadto um orzone zosta ły  opłaty

danin
U staw a m e dotyczy natom iast s }0Wych musi być przedłożony do 

podwyżek stem plow ych, ani też czar,u w ydania orzeczenia.
zakredytow anych, a w oznaczo­
nym term in ie n ie uiszczonych po­
datków pośrednich.

O ile w  poszczególnej z w y­
m ienionych  w yżej danin sum a za­
leg ło śc i. łączn ie z dodatkam i, nie 
przekracza kwoty 10 z!., nie po­
biera się żadnych odsetek.

Od za leg łości, których SDłata 
zosta ła  odroczona lub rozłożona, 
na raty, pobiera się  odsetki u*go- 
w e w  w ysokości 0,4 proc. m iesię­
cznie.

N ow a u staw a w rhedzi w  życie  
w 14 dni po g łoszen iu

Wobec reorganizacji Funduszu Pracy
z  d n i t m  1 k w i e t n  a

związku z wejściem w życ;e w 
dniu 1 kwietnia rb. dekretu o Dołą­
czeniu Funduszu Bezrobocia z Fun­
duszem Pracy, Ra la  Ministrów ua o- 
żtatniem posiedzeniu uchwaliła nowy 
statut Funduszu Pracy.

Do zakresu działania Funduszu 
P raw  —  -godnie z nowym statutem  
— należy prowadzenie akcji zmierza­
jącej do zwiększenia stauu zatrud­
nienia, przedewszystkiem przez f i­
nansowa "ie gospodarczo uzasadnio­
nych robót publicznych lub robót o 
publieznem znaczeniu, publiczne po­
średnictwo pracy, zabezpieczenie ro­
botników na wypadek bezrobocia, 
doraźna pomoc bezrobotnym, którym 
nie przysługuje prawo do zasiłku z 
tytułu zabezpieczenia na wypadek 
bezrobocia, organizowanie zatrudnie­
nia młodzieży na zasadach społeczno- 
wychowawczych. bezpośrednio luo za 
pośrednictwem organizacyi społecz­
nych, poradnictwo i przysposobi :nie 
zawodowe bezrobotnych oraz pomoc 
w tworzeniu warsztatów pracy, akcja 
kulturalno - oświatowa wśród bezro­
botnych, a wreszcie gromadzenie i 
podziel środków na wvkonanie tei 
akcji.

Ustalanie wytycznych działalności 
Funduszu Pracy, a w szczególności 
rocznego planu prowadzonych akcyj 
i finansowanie przez Fundusz Pracy 
robót, należy do kompetencji rady 
Funduszu Pracv, która powołuje Mi­
nister Opieki Społeczne' na okres 
trzyletni. Do Rady, której przewod­
niczącym jest, Minister Opieki Spo­
łecznej, a jego znstęnm dyrektor 
Funduszu Pracy, deFcaei szeregu

Przglii/żrue
h a n ^ u  w  o w c cs F m s c h

Z dniem  dż.Łiejszym t. j - 1 
■cwietnia w choozi w życie zarzą­
dzenia o letn iej porze handlu w 
sklepach z wodą sodową, ow oca­
mi i słodyczam i, które będą otw ar  
te do godz. 23, a n ic jak dotąd 
do godz 21-ej.

ministerstw, a nadto po jednym 
przedstawiciele samorządu gospodar­
czego (po jednym z każdej jego ga­
łęzi), po 2 przedstawicieli samorzą­
du terytorialnego, pracodawców, ro­
botników i pracowników umysłowych 
oraz osoby, zajmujące się teoretycz­
nie sprawami społecznemi i gospo­
darczemu

W  sobotę 30 marca edbjło się w 
Funduszu Pracy pos:edzenie ko­
mitetu naczelnego, na którem przy­
jęto sprawozdanie za okres budżeto­
wy 1934/35 i wysłuchano referatu 
prezesa Dolarowskiego w sprawie 
programu działalności Funduszu w o- 
k n sie  budżetowym 1935/36.

Było to ostatnio posiedzenie komi­
tetu naczelnego, gdyż z dniem 1 
kwietnia, w związku z objęciim przez 
Fundusz Pracy agend Funduszu 
Bezrobocia, jego władze naczelne u- 
legną reorganizacji (miejsce komite­
tu naczelnego obejmie rada główna).

Po posiedzeniu odbyła się konfe­
rencja prawna, z. której bliższe szcze­
góły podamy w jutrzejszym numerze.

PRACOWNICY GAZOWNI.
Po zerw aniu pertraktacyj w  

piątek, 29 b. m., do prezydenta  
n ra sta  St S tarzyńskiego udała  
się  delegacja  zarządów związków  
zaw odow ych pracow ników  gazoy  
ni, w  wyniku czego, w  sobotę, 3o 
b. m., pertraktacje zosta ły  w zno­
w ione. P ostaw iono jednak w aru­
nek d efin ityw n ego  rozstrzygn ię­
c ia  w  sobotę spraw y j podpisania  
w ięc umowy, albo też nie.

W trakcie w znow ionych p er­
traktacyj doszło do zaw arcia o- 
statecznego porozum ienia, na na­
stępujących  podstaw ach: Dobo­
ry pracow n'ków  um ysłow ych o- 
kreślone zostały podług p ierw ot­
nej koncepcji zarządu m iejsk iego, 
zaś pobory pracowników fizycz-

przy  ul. M łynarskiej na W oli od- ników państw ow ych, jednym  z 
byl się  ogólny w iec  pracow ników  głów nych powodów rozdraznie- 
tram wajow ych j lu tchuaow ych. nją p0 stronie czynników  miaro- 
Po w ysłu ch an iu  referatów  i burz- dajnych.
i wej dyskusji, zebrani udzielili Ja.Ic w idzim s z osta tn ich  fak- 
pełnom ocnictw  przedstaw  ielom  tów , to „rozdrażnienie" prawdo- 

zarządów zw iązków  zaw odow ych Dodobnie u legnie całkow itej li- 
dla za ła tw ien ia  całej spraw y za- kw idaeji — jego  przyczyny bo- 
targu o nową um owę zbiorową. w jem likw idow ane są  szybko i 
W iec trw ał od godz, 9 do 11. pó ■ konsekw entnie. P racow nicy m iej- 
czem delegaci udaj; s ię  do M m l- 6cy, których w ola w yraża s ię  pc- 
sterstw a  Opieki Społecznej, guzie dobno przez zw iązki, sam i zgo- 
też n iezw łocznie w znow iono dal- dalii s ię  na arbitraż rządowy, a 
sze p retiak tacje . . p'*zeciez je3t w ięcej n iż pewne, że

Pertraktacje te, prowadzone ten arbitraż nio będzie po ich  
pod przew głów n. inspektora m yśli tak, jakby tego chcieli ci 
pracy p. K lotta, zakończone zo- w szyscy, którzy dotychczas pro­
staty  w  godzinach w ieczornych  waJz li z zarządem  m iejskim  wal- 
nodpisaniem  analogicznego proto °  p łacę i urlopy, 
kułu m iędzy zarządem  n ra sta  a 
przedstaw icielam i organ izacyj 
pracow niczych.

CO TO W SZYSTKO ZN ACZY?

To, co się  dzieje m :fd zy  pra? 
cew nikam i i zarządem  m iejskim  
m. W arszawy, nie je s t  bynaj­
m niej jakąś bombą, która w ysko­
czyła ni stad  ni zowąd,, ale ogni

ce sum y 3 zł. i zaległości w  dodat­
kach kryzysowych do podatku do­
chodowego i od nieruchomości, 
nieprztkraczające sum y 20 %L 
oraz koszty związane z ich egze­
kucją. W arunkiem  jednak umo­
rzenia jest, aby płatnik zapłaci? 
sam ą za leg ło ść  podatkową, a  nie  
zaD łaeił tylko oDtaty za upomnie­
nie lub też dodatku kryzysowego.

N ależy  dodać, że wymienione 
wyżej za leg łości umarza się bez­
w zględn ie —  choćby znałdowały 
się  w  toku postępowania odwo­
ław czego lub egzekucyjnego ałbo 
też były odroczone lub rozłożone 
na raty.

Rozporządzenie weszło w śy-lc 
z dniem ogłoszen ia  t. j. 30 marca 
b. r.

itumiai :■!— — p w — — n — §

Włamanie do sklepu
p r z e z  sufpt z w c i n e g o  l o k  Mu

Walne Zgromadzenie Okręgu L .O .P .P .
B a z y  d ru żyn  o d k a ź  sn iow ych  n a jp i ln i e j s i e m z a d a n ie m

W  sobotę odbyło się  dorocz- jących, najniczbędircjszych dla min
sta w razie napadu gazowego i ska­
żenia nlic i domów. Na ton cci preli­
minuje się 250.000 zł.

Zupełnie nowem posunięciem Okrę­
gu będzie sl irorzenie obozu modelar­
skiego, szybowniczego w Kulikowie.

Rozszerzył się w dużej mierze za­
kres przcszkalania. W sumie rok u- 
bicgły da* 3.703 wyszkolonych prze­
wodniczących Komitetów domowych, 
po; afem przeszkolono 6.53® osób do­
rosłych 4.856 uczniów szkół średnich 
i 3.997 uczniów szkół powszechnych. 
Koszt wyszkolenia 1 osoby epadł z 
6.35 gr. na 4.02 gr.

Fo dokooptowaniu 5 nowych ezłon- 
Naruralrym. łagodnym środkiem ków Zarządu i wybor*e delegatów na 

orżeCzyflz-czającytn są , Szwajcar skie , Ogólne Zgromadzenie LOPP. za- 
or7 u< Zioła”, stosowane przy cho- twierdzono szereg wniosków Kół 

-ohach’ żoładka. kiszek, n-rek. wą- — , i . , ,
tre by, wzdęciu brzucha, kamieni żól- LOl r -- świadczących o ich zywotno-
•iowych i skłonności do zaparcia. ści i rozwoju.-

ne w aln e zgrom adzenie Okrę­
gu LO PP. w st. Warszawy. Po przy­
jęciu do wiadomości, przez delegatów 
Kuł spiawozdania Zarządu z ubieerłej 
działalności Okręgu, oraz sprawozda­
nia Komisji rewizyjnej Zarząd przed­
stawił program dalszych prac Okrę­
gu, oraz zaproponował przyjęcie za­
twierdzonego już przez Zarząd Głów­
ny preliminarza budżetowego, wyra­
źna jncogo się cyfrą 600.000 zł na 
rok następny.

Najsilniejszy nacisk w programie 
przyszłych prac swych kładzie Okręg 
nn budowę baz dla drnżvn odkaża-

ŁÓD2, 31. 3. U biegłej nocy w ła  
m ali się  do biura agenturow ego  

wem całego łańcucha faktów , któ A natola  Frum kina przy ul. Cegieł
mttmtmmmmwmmwammm  n ianeJ W złodziejów , rozpruli ka

yę, zaorali z n iej przeszło 2.000 
zł w gotów ce i 15.000 zł. w ek°la- 
mi, poczem  n iesp ostrzeżen i w y­
szli. W łam ania dokonali przez su ­
f it  z p ierw szego p iętra, gdzie je st  
w olny lokal Z łodzieje zdołali wy-

Za im złote ogłoszono licytacje
u i z ą d z e n l a  b i u r o w e g o  3 G K  w e  L w o w i e

LWÓW, 31. 3. Z w ielkiem  zain ­
teresow aniem  odczytano wczoraj 
w iszącą  obok bramy w ejściow ej 
do Bar.ku G ospodarstwa Krajowe 
go przy ul. K ościuszki b iałą kar­
tkę z nagłówkiem  „Edykt licy ta ­
cyjny".

Zdum irni przechodnie dow ie­
dzieli się z c ly k tu , że komornik  
XI rejonu rozpisał licy tację  urzą 
dzenia biurow ego .E G. K. celem  
pokrycia n ifiiiszoron ej należyto- 
ścl na rzecz skarbu państw a. Po 
kilku godzinach edykt licytacyjny  
został zdjęty.

Ten nienótow any dotąd fakt

rozp isan ia  licy tacji urządzenia  
biurowego in sty tu cji rządowej, 
w yw ołał tem w iększą sensację , że 
nastąp ił on w skutek n iezap łace­
nia przez B. G. K. kwoty 2 zł. ty­
tułem  należności sądowej za do­
ręczenie. N ie otrzym aw szy tej na 
leżytości, Sąd przeitazał komorni 
kowi jej w yegzekw ow anie. Komor 
nik zaś vcyznaczyl odpowiedni ter 
min i zgodnie z przepisam i pra­
wa o sądowem  postępow aniu eg- 
zekucyjnem , które nie w ym ienia  
B. G. K. przy instytu cjach  pań­
stw ow ych. w yłączonych  od zaję­
cia, dokonał za jęcia  u rząd zen ia

biurow ego.. Gdy w yznaczony  
przez kom ornika term in m inął, a  
egzekw ow ana kwota nie w p łyn ę­
ła do jego rąk, komornik rozpisał 
licy tację  i w  m yśl przepisów  prze­
bił edykt licytacyjny  na bram ie 
wchodowej B. G. K.

W ładze B. G. K. we Lw ow ie do 
piero po kilku godzinach zw róci­
ły  uw agę na w iszący  ed y k t W y­
słano w ów czas autem  urzędnika  
celem  doręczenia kom ornikowi e* 
gzekw ow anych 2 zł. w raa a kosz­
tami, poczem dopiero za zgodą ko 
m ornika edykt został zdjęty’.

ry po lin ie  d ostali s ię  do b io r t  
Frum kina.

N a m iejscu  w łam ania znalezio­
no narzędzia do rozpruw ania ka­
sy  i w iercen ia  otworów  w  m o­
rze oraz powróz Jest charakte  
rystyczne, że w szystk ie ostatnie 
w łam ania na teren ie Łodzi zosta­
ły przeprowadzone w jednakow y  
sposób i w łam yw acze przechodri- 

w iercić w  podłodze w olnego loka-1 li przez sąsiad u jące puste lokale, 
lu dość znaczny otwór, przez k tó i __________

Podział pożywienia w Sowietach
w e d ł u g  z u ż y c i a  e n e r g ii

Z agadnienie fizjo logji i h ig je -1 w ie'kość 16 razy n iniejszą, po­
ny pracy w  osta tn ich  latach  sta- j n iew aż w ysiłek  potrzebny do 
je s ię  coraz bardziej aktualne, p rzeniesien ia  1 kilogram a w kie- 
Specjalną u w agę zwrócono na to runku poziomym je s t  16 razy  
zagadnien ie w  Z. S. R. R., gdzie m niejszy, niż przy podnoszenia  
praca zosta ła  zorganizow ana na go na wyaokość 1 m etra  
zupełn ie nowych zasadach. I Znacznie trudniej ob liczyć w

Aczkolwiek nie można trakto- kilogi am ometrach inne rodzaje  
wać organizm u ludzkiego jedynie pracy, np. pracę ślu sarza  obra- 
jako bardzo skom plikow anej ma- b iającego piln ikiem  żelazo W 
szyny, jednakże w  praktyce nie- tym wypadku przy pomocy spe* 
raz zachodzi konieczność system  cjalnych  przyrcądów określa  s ię  
m ięśniow y uw ażać za m echanizm , w ysiłek , p olegający na nrzyci* 
w ykonyw ujący pew ną, określoną skaniu pilnika do żelaza, a p tńcz  
pracę. j tego oblicza s ię  drogę, jaką robi

Każda praca powoduje zużycie pilnik. Po przem nożeniu rezu ltat  
pew nej ilości en ergji. Pokarm, otrzymam y w  kilogram om etrach. 
spożyw any przez robotnika, w i- ‘ O bliczając straty en ergji w ka- 
aien  w yrów nać stra tę  energji, lorjacb dla danej pracy i odejmu- 
p oniesioną przy pracy. I jąc od tego  ilo ść  kaioryj, traży-

P racę robotnika m ierzym y w tych na fun kcje życiow e organ i-  
kilogram om etrach, stra ty  zaś zmu, m ożna otrzym ać przynaj- 
energji w  kalorjach. Łatw o obli m niej w  przybliżeniu  ilość  żuły- 
czyć m ożna pracę, gdy pew ien tej energji.
ciężar zostaje podnoszony na o- 
k ieślon ą  w ysokość. W ystarczy  
pomnożyć liczbę w yrażającą wa-

Takie obliczen ia  zosta ły  doko­
nane w Z. S. R. R. dla najrozma 
itszych rodzajów pracy fizycznej

gę przedm iotu przez w ysokość w i ujęte w  specjalne tablice. Tabli- 
m erracb. W  ten  sposÓD obliczyć ce te um ożliw iają określenie ner- 
m ożna np. pracę wchodzenia po my odżyw iania dla każdego zaw e- 
drabiaie. Praca m ięśn i będzie się  du. P oniew aż w artości k tloryjn e  
rów nała w adzę c ię ła  pom nożonej produktów sDotywczych są dobrze 
przez w ysokość drabiny wyrazo- znane, dokładne obliczenie racji 
ną w  m etrach. Chodzenie po rów- j dziennej nie nastręcza w iększych  
ni oblicza s ię  podobnie, jed yn ie trudności, 
za 1 kil ogr amonie tr p i zv im u icmy,) lh\ A. R.
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Zeuropeizowany Negus
Koronacja Króla A b isyn ji

Zat&ig \VłocL z Abisynją wzbudził W  przeddzień koronacji cesarz i 
»m tereso\vanie Europy tym egzo- cesarzowa udali się do katedry, aby 

■tycznym krajem, o którym dotych 
ezas bursze wiadomości mieli chyba
nieliczni podróżnicy. Obecnie w pra 
mc całego świata pojawiają się opi­
sy Abisyn.,., i  obyczajów jej miesz­
kańców, najbardziej zaś interesnjące 
dołyczą dworu Negusa Abisyń­
skiego.

P S Y  M IS TR Z A M I OEREMONJI

Charakterystyczną cechą dwora 
jest przestrzeganie do przesady prze­
pisów Protokułu, przywiezionych z 
Europy Doniedawna z racji swojej 
itraktury feodalnej i odosobnienia 
dwór był raczej skromny, a protokuł 
ograniczony choć dość surowy. Do­
piero nowy protokuł nałożył ciężkie 
obowiązki nr ministrów, szambola- 
nów i  dworzan. Charakterystycznym 
jest szczegół, że u stóp cesarza leżą 
ct«M> dwa wielkie psy, które warczą 
groźnie gdy jakaś osoba wydaje im 
eię podejrzaną lub zbyt mizernie o- 
drlaną. Wówczas andjencję skraca 
się lub zgol_ odwołuje.

MAŁOMÓWNA TUSZA
Etykieta obowiązująca cesarza i 

jego dwói mzszerza się również na 
eeearzow- i  księżniczki Wizyty eu­
ropejczyków są mile widziane przez 
te dany, jednakże sposób przyjmo­
wania ich i rozmowa z nimi jest peł­
na rezerwy i gudnuśei. Mówią bardzo 
niewiele, nie uśmiechają 6ię wcale. 
Nigdy nie ubierają się na modę eu­
ropejską- Wszystkie mają jednakowe 
drlrartyki z fioletowego lub czerwo­
nego aksan itu, haftowane złotem, ua 
głowach szerokie „sombrera*', t. j. 
kapelusze z popielatego filcu, z któ­
rych spływają woale, zakrywające 
twarze do połowy. Trzeba tu nodkre- 
śJić, ie  w Etjopji piękność kobiety 
polega przedewszystkiem na obfitej 
tuszy, która te i doprowadzana jest 
do takiej doskonałości, że wielkie da­
my muszą mieć tłużebrice jyunagają- 
«  im r  wykonaniu najelementamicj- 
szyeh ruchów, jak np podniesieniu

jak Każe protokół po czterodniowym 
poście spędzić całą noc na modł°ch 
Nadszedł wreszcie historyczny ranek 
Kościół przybrano draj-enami biało- 
mi i żóltemi Naprzeciw ołtarza-nsta- 
wlono dwa trony, jeden obity ada­
maszkiem czerwonym dla cesarza, 
drugi niebieski dla cesarzowej. Przed 
każdym tronem położono w szkatuł­
kach djademy oraz ak resor ja  po­
trzebne do koronacji.

Przed katedrą olbrzymi tłum sku- 
p-onv milczący. W  cieniach euka­
liptusów zgromadziły sic setki wo- 
iownitrów, poprzebieranych w tygry­
sic skóry z 1 wierni grzywami aa gło­
wie, trzymających lance i  karabiny. 
Cesarz po eałonocncm czuwaniu 
wchodzi do newy Katedralnej, gdzie 
oczekują go wszyscy zaproszeń’. Za 
cesarzem postępuje duchowieństwo, 
następca tronu oraz sześcioletni syn 
-Makunnnen, z którym Jtyro Wjraokość 
nigdy się nie rozstaje, jest bowiem 
przeświadczony, że dziecko przynosi 
mu szczęście

LWIA SKOftA—WELON I TJARa

Cesarz „Dżanhoj**, t. j. król królów 
idzie z odkrytą głową. Ubrany jest 
w obcisłe spodnie z  białego atłasu, 
na ramionach ma narzuconą pelerynę 
z lnroy srebrnej haftowanej złotem. 
Zasiada na tronie. Po Itwtj jego 
stronie staje następca trorn, za nim 
młodszy syn, po prawej ręce adju- 
tanl w lwiej skórze złotem haftowa­
nej.

Wkrótce potem okazuje si? i ce­
sarzowa w otoczeniu sześciu dam 
dworu. Są ono tak olbrzymiej tuszy, 
ze bez pomocy służby me są w sta­
nie wejść na stopnic. Gdy już para 
cesarska zajęła swoje miejsca roz­
poczyna się obrzęd koronacyjny, któ­
remu rowarzyszą śpiewy duchow­
nych. Kapłani nakładają na ramiona 
cesarza płaszcz z czerwonego aksa 
mitu haftowany złotem, wręczają mu 
pancerz, dwie lance, pierścień i bi-

-eki, .b y  poprawić poduszkę- Żadna ! b1̂ ' w boS'‘ " Bawię błantępuj.* 7  ̂ * 1 i a nomocyptrdniń rwmrtnwt nniwnaom tM ł-»
z dam na dworze abisyńskim me 
w4ad? obej m językiem. Tylko cesarz 
chciał widocznie dać europejskie wy­
kształcenie swoim córkom i posłał 
dwie z nich do Lozanny, gdzie uczą 
się francuskiego, niemieckiego i o- 
rfwaiają ię z naszemi zwyczajami.

TRONY 
OIENIU EUKALIPTUSÓW  

Niedawno jak wiadomo odbyła się 
Uroczysta koronacja nowego cesarza. 
Był to dzień niecierpliwie wyczeki­
wany nietylko przez w szystfeb  mie­
szkańców Etjopji i możnowładców, 
ale i przez samego cesarza. Jego Wy­
sokość ran Taffari musiał z niesły­
chaną siłą woli zwalczyć wiele trud­
ności i przeszkód, aby zdobyć wresz­
cie upragniony tron.

PRZESADNA GORLIW06Ć
Na zakończenie uroczystości cesarz 

zaprosił wszystkich do wspaniałego 
namiotu, aby asystowali przy rewji 
wojskowej. Najpierw idą wojska re­
gularne w mundurach kbaki, któiy- 
nr dowodzij instruktorzy, oficerowie 
belgijscy. Następnie rozjioezyna się 
defilada wojsk nieregularnych. Wo- 
jon nicy, który odznaczyli się szcze­
gólną dzielnością wykonują nagły 
zwiot i  jakby atak na namiot kró­
lewski. Gości ogarnia przerażenie, 
czy to nie zamach. W rzeczywistości 
jednak weterani ci chcą zademon­
strować przed swoim właucą jakie 
były ich zwycięskie wyczyny. Nie­
którzy składają mu przysięgę na 
wierność. Jeden zwraca ogólną uwa­
gę gwałtownością ruchów i głoAiymi 
okrzykami. Miejscowy dygnitarz za­
pytany o pizyczynę tego zapału od­
powiada, że żołnierz ów orosi eesa 
rza, aby mu pozwolono zabić kilku 
europejczyków.

Oblicze cesarza pozostaje dalej 
nieruchom^ i poważne- Mrugnięciem 
oka jedynie daje znak -woim gwar­
dzistom aby osunęli zbyt gorliwego 
poddanego.

A d o l f  N o w a c z y n s k ’

0 usanowJ mu „Jeszcze Polska"
P rojekt sfabbrykow ania nowe­

go aktualnego tekstu  do muzyki 
M azurka D ąbrow skiego nie spot 
kał się  z ogólnym  aplauzem  i en­
tuzjazm em  „ogółu".

W yrażam y s ię  ■rcyaelikŁtnie. 
M niej d elik atn ie m ów iąc, mało 
stosunkow o F ilipów  z konopi 
spotkało s ię  z  tak soddarną od 
razą i odprawą. N ie  pom ogła w  
niczem  na prędce sklecona po­
m ocnicza ankieta u różnych o- 
kropnie w ybitnych osob istości i 
lokalnych m ężów  stanu  na eme- 
ryturez. P ółin te ligen ck i pomysł 
w yw ołał n ó łin te ligen ck ie super­
latyw y. Lektura tych „y ypowie- 
dzi" m usi w yw ołać rum ieniec  
w stydu u ludzi am bitnych. Jed ­
na p ostać m ów i:

,slcr—a mazurka Dąbrowskiego 
nie odpowiadają godności wielkie­
go narodu ani jogo posr.wle pań­
stwowej" (sic!).
D ruga znów ża li s ię , i e  p io sen ­

ka zanadto
„nauąkła (sic!) p< ymfemerr 

klęski, aby mcgla ran. dzisiaj słu­
żyć jako śpirw dostojeństw, naro­
dowego i państwowego (sic!).
Ta postaw a państw ow a j to  do­

l i
sto jeń stw o  narodowe, to są mo­
tywy sty listyczne, w zięte  z gw a­
ry czy z narzecza nie jak ich ś pół­
analfabetów , n au czycie li, w iej­
sk ich  „organistów  z  Ponikwy", 
lub „burm istrzów z Pipidówk-*', 
a le tak w ypow iadają s ię  w w y ­
w iadach  dygnitarze, prezesy, mi- 
nistry, m ężowie, którzy sto ją  na  
narodu czele, co w ięcej, stoją, 
trzym ając w  rękach ośw iatę  czy  
na ośw iatę  kagańce... I ci są  bar­
dzo nam iętnie za in icja tyw ą bru­
kową, ?a konkursem  przebojo­
wym, za usanow aniem  „Jeszcze 
Polska" U dały s ię  konkursy z 
„m iss Polonją", udało s ię  z po­
w ieścią  I. K rzyw ickiej, to  może 
się  udać i nowa sen sacja  z zak­
tualizow aniem  hym nu narodow e­
go. Potem  będzie m ożna spróbo­
w ać to sam o z „W arszawianką *, 
z „Boże coś Polskę" i „Z dymem  
pożarów"

O co chodzi natrjotycznym  pół­
in teligentom  ?

O anachron zm. T ekst Józefa  
W ybickiego jest dla nich staro­
św iecki i bez sensu  Zm ienia się

namaszczenie poczem narzucają top 
na głowę czerwony welon, ra  to zaś 
kładą tjarę złotą, wysadzoną djaman 
tnrni i szmaragd “m i. ►

Ceremonja się skończyła Niech ży- 5 
jo cesarz! Cały orszak wychodzi z  j 
katedry. Po otrzymaniu życzeń od 
korpusu dyplomatycznego, cesarz 
wsiada do złoconej karocy, która na 
leżała niegdyś do Wilhelma II, za­
przężonej w czwórkę pięknych koni 
Jest zemoejonowany, ale nazewnątrz 
zachowuje znpelny spokój. Obok ce­
sarza siedzi mały syn, naprzeciw 
cesarzowa. Woźnic* sprowadzono aż 
z Austrji, bo nikt w cułej Abisynji 
nie umie powozie czwórką. Jest on 
barwnie obrany w czerwone ak~a- 
mitne spodnie i kurtkę zieloną z żół­
tym plastronrm.

WśrM dzl?ł i artysto u
  Nowy tom dzieł wielkiego hi i warta zostanie wystawa yx>d nazwą:

gtoryka. We Lwowie jako drugi tom j „Polska sztuka gotycka". Wystawa 
„Pism pośmiertnych O. Balzera**, u- 
:azaiŁ się monografja znakomitego 

historyka o kromce Kadłubka. O.
Balzer w ostatnich latach swego ży­
cia pracował nad Kadłubkiem, nie 
przystępował jednak do wydania 
swej pracy uważając ciągle, żu jest 
ona jeszcze niekompletna.

— „Tańce polskie" na koncercie 
u Dr*śnifl Filharmonju drezdeńska 
organizuje w kwietniu i'estival mu 
zyki współczcsuej, na któiym m. in. 
będzie wykonana kompozycja Al.
Tnnsmanna „Tańce polskie**.

— Wystawa „Polska sztuka gotyc 
ka". W dniu 5 kwi°tnia w IPS-ie o-

zawierać będzie rzeźby i obrazy z 
X IV — XVI stulecia, zebrane z  ca­
łego kraju.

—  Sztuka Gustawa Morcinka x*
1 azana w Niemczech. W Opolu od­
być się miał uroczysty obchód, na 
którym m. in. projektowano wysta­
wienie przygotowanej przez młodzież 
sztuki Gustawa Morcinka p. t. „Oj­
cze NasZ*, przedstawiającej walki 
wsi śląskiej o szkołę polską. Mimo 
skreślenia wszystkich miejsc, które 
r.iogłj by się wydać niew* iśeiwe w 
Niemczech, nndburnuj-ri, Opols za­
kazał przedstawienia W umotywo­
waniu zakazu podano, że sztuka jost 
„wroga dla państwa".

dziś ortografię , to można prze* 
forsow ać i „Mazurka". Muzyka 
O gińskiego może sobie zostać od 
biedy i z łask i, ale słow a muszą 
być inne. Te, co są  i om ały przez 
sto la t, ju ż są bez sen su  i n ic m o­
dne. Co z n a c z y  biją w tarabany’ 
Co to są tarabany? D laczego „do 
Basi" nie „do K asi"? m ówił o j­
c iec?  Co znaczy Czarnecki? Frzer 
jakie m orze? Gdzie szwedzki za ­
bór? D laczego B asia  zapłakana?  
Co znaczy: pędzlem dopiero P o­
lakam i? O jakim  Dąbrowski to

\%

Fr:£:’c na ranie
B a r n y  i h u ? a r y “  na e k r a n i e

Zazwiłby się  A leksander hr 
Frcdno, gdyby m ógł w iedzieć, że 
i jego dzieła dostaną s ię  na 
ekran. Oto bowiem dwaj artyści 
% teatrów  T K. K. T. opracow ali 
projekt przen’esien ia  na film  je ­
dnej z najpopularniejszych ko- 
m edji fredrow skich: „Dam y i hu- 
zary".

Scenarzyści zapew nili sobie u- 
dniał w  produkcj, najw ybitn iej­

szych s ił aktorskich,, a  k ierow nic­
two literack ie ma objąć g łośny  
krytyk i znaw ca tw órczości F re­
dry.

M ożliwe, że „Dam y i huzary" zo­
staną sfilm ow ane jako pierw szy  
film  nowej w ytw órni film ow ej, 
zam ierzającej przenieść na ckrar  
szereg arcydzieł polskiej l.teratu- 
ry.

Nowy film K«epury
p o w s  a )e  w  B e r l in ie

Jan Kienuru rozpoczął w czoraj 
w w ielkim  atelier  „Ufy" pod B er­
linem , w  tak zwanym  N eubi.bels- 
bergu pracę nad nowym swym  
film em , który będzie n osić ty tu ł.  
„Kocham w szystk ie  kobiety"  
Partnerka K iepury je s t  nowa  
gwiazda ekranu niem ieckiego. In­
ga L iszt.

Podróżuj
samolotom

N a  e k r a n a c h

„ M a r z ą c e  u s t a "
w» kinia „ F . l h d r m o  J j “

pod innemi — bardzo interesującyTen fum jest równocześnie ciekawy 
1 l.udry, można na niego narzekać, że 
właściwie nie jest filmem, że od kina 
wymagamy kina, a jednak... Jednak 
był to interesujący wieczór. Sprzeczne 
zdania o filmie Elżbiety Bi rgner mu­
szą byt takie, ja! iemi są, bo przyczyn 
potemu aż nadto.

Więc pierwsza. W swoim czasie 
żilm czeskiej produkcji, film psycho­
logiczny — „Ekstaza . w/wo,; I po­
dobną reakcję — jedni uważali g 
rzecz chybioną, ba, nawet za ui ' 
tyam, a drudzy oglądali po parę razy. 
, Marzące usta" mają zbliżone zalety 
i wadi — jest to film pod pewnem' 
wzgfędam’ szablonowy i monotonny,

ta Bergner kłamie śmiechem przy lóż 
ku chorego męża, starczyłaby za 
wszystko.

Filnt podjął taką samą próbę na e- 
kranie, jaką w Iiterałuizc była po­
wieść psychologkzna. Próba iest tru 
dna i prawie beznadziejna. Nie wiem,

eksperyment. Akcja? Troikąt ma!żeń CZy mo n̂a z tljej wyjść zwycięstko. 
ski, biorąc 'owlc zchownie, m oraw dę' oś*atecrnle — będzie to sfiimowary 
zaś: mJość kobiety do dwóch męi- Katr faK też jest w „.Marzących u-. . . .  . , teatr. lak  też jest w „Marzących
czyzn. Wypadki, zdar nu znaczą nie 6iacfi" — zawód dla oczekujących rze 
wiele, nie od nich załt vau :zne ,c,nepo {ilmu< Cj mają ^  sw ietne,
rozstrzygnięcie — uir,cbó.st«-s b« ha gtoj „a najwyis; yta poziomie obra 
terki — to, co jes 1 *e dz;e jOWC ujęcie myśli i skojarzeń bohater
jf' się w ukryciu serca i myśli.

Dlatego też w „Aterzących ustach 
są sceny długo*rwateg° zbliżenia twa 
rzy Elżbiety Bergner — ńie ddeje się 
nic, niema zewnętrznych przyczyn, a 
twarz artystki zmienia się, wykrzyw a 
bólem, w oczach rozpacz, drganl. ’»t. 
stłumiony plącz, plącz, kł<Vy musi być 
pokryty-- śmiechem. Scena. cdv Eł>bie-

k,, za‘o wielbiciele aktorstwa, aktor­
skiej wirtuozerji trarili na ucztę.

Cofirawda na ucztę zadlugo Się cze­
ka, F-oczątek filmu jest rozwleczony 
niemiłosiernie, a pozatem z trzech 
dźwigni, trzymających ciężar tej psy- 
chołogji na ekranie, awie sromotnie za 
wodzą. Jest trzech nnrtnerów muzyk

jego żona i wirtuoz-soPsta. Gra na­
prawdę tylko Elżbieta Bergner i wy­
gląda w całości filmu, jak kwiatek 
przy kożuchu. 1 stąd właśnie takie spo 
ry: jedni widzą kożuch, drudzy pa­
miętają tylko o kwiecie. A kwiat jest 
wspaniały’, w rełnd rozwinięty i w peł 
ni promieniujący poetycznośdą. Elżbłe 
ta Bergner dała niezrównaną postać 
kobiety, w której życie szczęśliwe, ale 
oroste i szare wkroczyła druga mi­
łość, będąca zarazem poezją i bajka

Miłość pierwsza jest czysta, p*zyja- 
cielska, ludzka, druga miłość — jest 
piękna i niezwykła. Wyboru między 
niemi niema — to mów, nam śmierć 
żony Piotra-muzyka. Bez t e j miłoś-  ̂
ci nie można żyć, a żyć i skrzywdzić * 
t a m t ą ,  także nie można |

Nic namawiam do pójścia na ten 
film. Raz jeszcze ostrzegam — to jest 
teatr, teatr z nienajlepszą sztuką. Ale 
z jaką artystką! Idę zobaczyć ją po­
raź drugi.

m owa? Czyżby o konkurencji z
Krakowa ? No, i skąd ten Bona­
parte? Poco Bonaparte?

Co w  tem  w szystk iem  jest  „poi* 
skie, arcypolskie", to znaczy, c*  
jest paradokjalne, arcyniesam o- 
w icie paradoksalne?

A to patronat nad barbaryjny* 
nu pom ysłam i i im prezami :r,sty- 
tucji zw anej Akadem ją N ieśm ier­
telnych . Zam iast, ażeby taki ae- 
ropag, czuw ający  nad kulturą, 
odrazu najstanowczfej k itegorycr  
n ie zaprotestow ał przeciw  nie- 
apefycznej i n iew onnej im prezie, 
Alęądemja, nudząca s ię  a niepo­
pularna, k orzysA  z okazji, aby i 
tu w trac!ć sw e trzy grosze i dać  
tryw ialnem u geszeftow i sw oje  
placet i im prim atur

D rugie zaś, to n iesłych an e * 
oburzające zb agatelizow anie i 
lekcew ażenie „najdum niejszej" i 
„najpiękniejszej"  p ieśn i polskiej 
Tak nazwano na najw yższetr  
m iejscu  trzy i cztery ła ta  tem u  
słynną „Pierw szą Brygadę". Te­
raz przechodzą nau tym najdum ­
niejszym  hym nem  całkow icie do 
porządku dziennego, n aw et o nim  
n*e w spom niaw szy. N ijakiego res  
pektu, n ijakiego szacunku. Tak 
jakby n ie istn ia ła .

Żaden z projektodaw ców  ani 
słów eczka nie beknie o tej , j e -  
dyrej" n ieśn i nad p ieśn iam i. Za­
pom nieli z kretesem  C zepiają s ię  

J tylko p ieśn i N apoleońskich  Le- 
i gjonów  i tam zapew ne chcą w ści-  

bić i w trynić i „los" i „stos" itp.
Ładnie to n ie jest. I nie grzecz­

nie i n iew d zięczn ie i n ie  correct 
f  n ie fa ir. I lepiejby już, gdy s ię  
tak nudzą,, żeby s ię  czem  innem  
zajęli. Ani „M arsyljanki", ani 
„Brabanęonne" zm ieniać n igdy ni 
komu do łb a ly  n ie strzeliło

W „Yankee Doodle", am erykan
skim  hvm nie p lecie  s ię  trzy pc 
trzy cały czas o herbacie, o w or­
kach, o kupcach, o królu an g iel­
skim , a żadnem u n aw et g a n g ste­
rowi nie przyjdzie na m yśl propo­
nować, aby to zaktualizow ać. 
„E licie" , któraby zaproponowała  
podobne ek scen tryczrośc i, poła- 
m anoby gnaty i kości. M ętow i 
stanu , któryby takie hecki-klock. 
protegow ał, nałożonoby kaftan  
bezpieczeństw a

U  nas patronat takiej reklamo  
wej w iosennej im prezie daje A- 
kademja, t. j. zespół, czy zepsuł, 
k tó iy  od takich  b u sin essów  i afer  
pow inien stać  najdalej.

„ W o n d e r  ^ a r f fi
w kinie „Ątfantecie

Kiepake próba jakby trawestacji 
„Ludzi w hotelu” na „Ludzi w dan­
cingu”. W zasadzie — pomysł J o h n . 
w praktyce — treść pozbawiona glęb 
szych pierwiastków i jakiegokolw.ek 
trzonu moralnego czyni film Dlask.m 
i n-łc nic znaczącym. Rcwła. w którą

wmontowano dwie puularnc dawn ej 
gwiazdy, Dolores del Rio i Ricardo 
Cortezs, także niczem nie imponuje. 
Muzyka — jakby jej nie byio. Amery­
kański gust: duio hałasu, mało mclo- 
# .  Z. B.

u rw a r c ie  w  w a r s z a w i e

Wystawy Woł] nshiei
W sobotę, o god„. 11 w południe* 

w Klubie Urzędników Państwowych, 
Newy. świat 67, odbyło się otwarcie 
Wystawy Wołyńskiej, e-ganizowinej 
przez b. wychowanków Liceum Krze- 
micnieckiego i maającej za zadanie 
pokazać stolicy Wołyń i  jego możli­
wości rozwojowe.

Na uroczystość otwarcia przybył p. 
Prezydent Rzplitej z mi.łżonka, liet-
ni przedstawiciel* Rząau, b. ] rem jer 
Piystor, oraz p. mnr znłkrrwa Piłsud­
ska.
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Fbłsce od *era na półwyspie Hel­
skim do _— 11 stopni w Tatrach.

Przer idjw ańy przebieg pogody do 
południa dnia dzisiejszego: wzrost
za> i murze-i a aż do opadów. Nieco 
deplej. Najpiciw słebe, potem u- 
miork >wane wiatry południowo - za­
chodnie.

Zagadka porwania dziecka w ik ła  sie
Tajemnicza dama z ogrodu Saskiego

ś l e d z i ł a  J a n u s z k a  od k i l k u  m ie się cy
Tydzień już m inął od czasu za­

gadkowego zag in ięcia  czy porwą  
m a 3 i półietn iego Januszka Skal 
skiego, a energiczne poszukiw a­
nia dotychczas nie dały najm niej 
szego wy trik u. N ieszczęśliw i ro­
dzice, których rozpacz je st  stra ­
szna codziennie szturm ują XII 
kom isariat P, P i urząd śledczy, 
niestety , napróżno. P olicja  ma 
od tygodnia jedną i tę sam ą od­
pow iedź: —  N ieste ty , n ie znale­
źliśm y Januszka.

W edług zeznań m atki, zag in ię­
c ie  Januszka n astąp iło  tydzień

Hr, Doiut?r̂ tii?H skazany
na 3 t y g o d n i e  a r e s z t u

KATOW ICE, 31 3. Sąa G rodz­
ki w  Tarnow skich Górach skaza ' 
hr. Łazarza Donnersm arka za z; 
tru dn ian ie cudzoziem ców  bez ze­

zw olenia w ładz na 8  tygod n ie'a -  
resztu i koszty postępow ania są ­
dowego.

temu w  sobotę około godziny 1 po 
południu. Jak donosiliśm y w czo­
raj matka wraz z troj'giem dzie­
ci, znajdow ała się  w  ogrodzie 
Saskim  w pobliżu Grobu N iezna­
nego kołnierza. W pewnym m o­
m encie do Skalskiej podeszła i 
przysiadła się  znana jej z widze-

Bardzo ważnym  szczegółem  je s t  
fakt, że —  jak tw ierdzi Skalska—  
na tr zy  dni przed zagin ięciem  Ja­
nuszka, t. j. w środę, n ieznajom a  
zw róciła  s ię  do posterunku poli­
cji, pełn iącego służbę przed kon­
su latem  holenderskim  przy ul. 
Czackiego nr. 9, pytając go czy

Polskt-ruisigiilsfti msi
na D n i e s t r z e  pod Z a l e s z c z y k a m i

LW Ó W . SI. 3. Jak donoszą z 
Z ileuzczyk , odbyła d ę  tam  
pnłsko - rumuńska kon feren ­
cja w ©prawie odbudowy mostu 
^rugow ego na Dniestrze pod Za- 
I4*rcrykam l, zn iszczonego w cza- 
f it  wojny w r. 1915. D elegacje  u-

ota liły  k on ieczność odbudowy mo 
stu. Projekt zostan ie opracow any  
przez Polskę i od esłan y  Rum unji 
do uzgodnienia. M ost będzie bu­
dowany przez P oh k ę na koszt o- 
bu państw , który w yn iesie  przypu 
szcza ln ie około 700.000 złotych.

Ekshumacja zwlak
m a j o r a  T a t a r - T r z e ś m o w s k i e g u

LW Ó W , 31, 3. N a  cm entarzu O- 
broaców Lw ow a  odbyła się  uro- 
szystość ekshum acji zwł ik ś. p. 
tnajora T a ta r  -  T rześn iow skiego, 
komendanta I  za łog i szkoły S ien ­

k iew icza w e Lwowie i bohatera  
b itw y pod Krasnem  w  r. 1920. 
Zwłoki przeniesiono do nowego  
grobow ca, w ystaw ionego  kosztem  
zarzadu m. Lwowa.

ói!a od kilku irFesięcy jakaś mło nie 'zna  Skalskiej, gdzie mieszku, 
da kobieta, licząca około 26 la l z jakiej pochodzi rodziny i t. d.
prawdopodobnie chrześcijanka, ,vłaf17, nolic v in e  usralih  ktń-
ubram w  fokow e futru, z i e ln y  ' , . i u +, u  ’. rZ . . . .  , , ry p olicjan t p ełn ił tego dnia, t. j.beret, ozdobiony ezem s w  rodzaiu •, u v  . f  , , , ,m  , "' ■) w srode służbę przed konsulatemczerw onego trójkąta. i - ,  , , • . . .v . . _  i? , , , 11 otrzym ały od n iego m m ejw ięcejNieznajom i. p oczęstow ała  jed-1 , , v , • . .. .  ź  i I  • dokładny rysop is nieznajom ej,no z dzieci czekoladką, sam a zas . . . . .-y -A . ? _ o, , . „  która w trzy dni pozm sj uprowa-w szczęła  rozm owę ze Skulską. Po . , . . ,
n iew aż zdarzało się  to n iejedno- i a * ieC , , , , ,  ,
krotnie Skalska ch ętn ie w d a ła 1 W edług d a lszy ch _ zez,,an  Skal-
się w. rozm owę z nieznajom a. W & } ?  D‘f* Tze 1ua. przed
c z ir ie  pogawędki okazało s * .  iż  &  ł™ W /odmurM Januszek opo- 
trieznajom a. m ieszka na u licv  .w ied z ia ł rodzicom  ze nieznajom a  
Leszno, tSiatJce ma na w si, m ,ża  ezv»tując go łahoeiam i, zapytała 
w w ojsku i że ba*dz< zachw yca do ’ ni
się  urodą i roztropnością Janusz- Z0RVaJ 2 na z; lvsze- Roztiop- 
ka, który liczy 3 lat? i 4 rrrósk- Januszek  odpow iedział wow- 
Cc_ czas nieznajom ej odm ownie, os-

Po pew nej ch w ili Januszek  w i w fedczanigj iż bardzo kocha a- 
tow arzystw ie starszego  4 -letn ie- j Tusia i m am usie", 
go Tadzia oddalili s ię , idąc w  kie | Tym czasem  na tem at zaginię- 
runku placu Saskiego. Po pew- > cia chłopca krążą w  W arszaw ie 
nym czasie  w ślad  za dziećm i u d a 'ja k  najbardziej fan tastyczn e po­
ła s ię  n ieznajom a, obiecując Skal g łosk i. Jedną z nich, jako najbar- 
skiej, że odszuka dzieci i przy- dziej fan tastyczn ą , choć —  zda- 
prowadzi do m atki. Gdy n ieobec- niem rodziców  —  niew ykluczoną, 
nóść dzieci się  przedłużała, z a - ! podajem y. Pogłoska ta  tw ierdzi, 
niepokojona Skalska udała się  sa- j ze żona skazanego w  A m eryce na 
ma na poszukiw ania. W okolicy  karę śm ierci na fo te lu  elektiwcz- 
Grobu N ieznanego Żołnierza S k a ł, nym Iliu p tm an a  za porw anie i

W  teatrach i na ekranach
W arszawy

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco:

Teati Narouowy „Krysia” Sza- 
riawskiego. Teatr Mały „Cu 
azik i S-ka” Teatr Karne,alny 
„Nora" Ibsen? z Grywińsk? 
'leutr Lemi „Piękna Seler ł" Of­
fenbacha z Modzelewską i Dymszą. 
Tea*r Aktom: „Plac Pai yski 13” sztu­
ka Vicki Baum.

A’ teraz, na co warto pójść do ki 
na? Światowid ( Marszałkowska 
111) — „Katiusza”. Stylo­

wy (Marszałkowską 112) — „Wesoła 
wdówka”, Atlantic (Chmithia 33) 
— „Wonder Bar", Apollo Marszał­

kowska 106) — „Weronika" z Fran­
ciszką Gaal, Capitol (Marszalków - 
ska 125) - - „Autek Policmajster" 
(film polski), Europa (Nowy Świat 
63) „Malowana zasłona" z Greta Gar 
bo Rialto (Jasna 3) „Poszukiwaczki 
złota".

Ca&ino (Now y Świat 40) „Dla cie­
bie śpiewam" film z Kiepurą.

W Cyrki (ul. Ordynacka} operet­
ka: „Gwiazda Areny".

o O °

Pros ran  polskich radjostacyj

Zbiorowe ssmobólsiwa
haikd i dwaj jej synowie powiesili się

JARuCIN, 31. 3. W  Jarocin ie 
zdarzył się w strząsa jący  w ypa­
dek zb iorow ego  sam obójstwa fa ­
milijnego. Z niew iadom ych p rzy ­
czyn pow ies ił s ię n ie jak i Kwaska, 
a gdy o śm ierci sam obójcy dow ie­
działa się je go  matka, z rozpa­
czy rów n ież się pow iesiła . W  k il­
ka godzin  późn iej w róc ił do domu

najm łodszy syn  K w askowej i w i­
dząc dwa trupy, w ybiegł z m iesz­
kania i p ow iesił s ię  na strychu.

W edług w szelk iego prawdopodo  
bieństw a sam obójca będąc bezro­
botnym  popadł w  s iln y  rostrój ner 
wowy. O baw iając s ię  nędzy, wo- j 
la ł um rzeć !

ska spotkała sw ego synka Tadzia. 
Który zapytany co się  t la ło  z Ja­
nuszkiem , odpow iedział, że „pani 
w zięła  go za rączkę i poszła".

Od tego czasu  w szelk i ślad po 
dziecku zaginał, zag inęła  rów ­
n ież i tajem nicza n ieznajom a, któ 
ra od kilku m iesięcy  tak bardzo  
in teresow ała  s ię  uroda Januszka. 
Jan uszek  był rzeczj w iście w y ją ‘- 
kowo ładnem  dzieckiem : m iał ja ­
sne lniane loki, regu larn e rysy, 
ładne usteczka i czarne oczy.

Gdy poszukiw ania  na teren ie  
ogrodu S askiego nie aały w yniku, 
w ów czas Skalska zg ło siła  s ię  do 
12-go kom*Isarjatu przy ul. D am - 
łow iczow skiej, m eldując o zag i­
n ięc iu  synka.

zam ordowanie syna płk. L indberg  
ha, chcąc uniem ożliw ić, a przy­
najm niej odw lec w ykonanie w y­
roku, m iała się  dopuścić porw a­
nia Januszka Skalsk iego. P og łos­
ki ie  tw ierdzą, że w iek  synka 
płk. L indbergha i zaginionego  
Januszka m niej w ięcej odpow ia­
dają sobie i że Januszek był bar­
dzo podobny do zagin ion ego  dzie 
cka Lir.dberghów. W edług tych  
pogłosek żona H auptm ana chce  
przedstaw ić Januszka jako odna­
lezione dziecko płk. Lindbergha i 

ten sposób uniem ożliw ić w yko­
nan ie wj roku na .m ym  mężu.

O innych pogłoskach  nie w y­
trzym ujących  najm niejszej kry­
tyki n ie piszem y.

Wtorek, 2 kwietnia 1935 r.
ó.3Qj „Kiedy ranne wstają zorze’’. 

6.33 t'inmastyka. 0.5O Muzyka (pl.) 
7.15 Dzien. por. 7.25 D. c. muz. (pł.)
7.45 Pt ogram. 7.50 „Wskazówki 
prakt”. 8.0Ó Audycja dla szkól. 8.05 
P'zcrwa. lt.57 5iygri.it czasu. 12.00 
Hejnał. 1203 Wiad. meteor. 12.05 
..one, zesp. sal. (Tr. z Wilna). 12.50 
Chn llka dla kobiet. 12.55 Dzien. po- 
ltidn. 13,00 R Schuman (pl.) 13.45 
,.Z rynku pracy”. 13.50 Wiad. o eks­
porcie'’pul 13.55 Przegl. giełd. 14.00 
Przerwa. 1545 Koncert orkiestry Pi 
R 16.30 ..Listy od dzieci (młod­
szych). S6.45 Arje i pieśni. 17,00 
„Skrzynka P K Oj& 17:15 „To sa­
me a jednak co innego (pl.) 17.30 Rc. 
cital skrzypcowy. 17.50 „Nowe pla­
cówki pracy”. 18.00 Pieśni ludowe w 
układzie M. Ravela. 18.15 Fragn. 
teatr. 18,30 Konc. reki. 18.45 Melodie 
operetkowe (pt.) 19.07 Program na 
dzień następny. 19 15 Wiad. ruin. 
19.25 Sport. 19.35 Preludja polskich 
kompozytorów vTr. ze Lwowa). 19.50 
Feljeton akt. 20.00 Muzyka lekka.
20.45 Dzien. wiecz. 20 55 „jak nraai- 
jtmy r żyjemy w Polsce”. 21.00 V -f 
koncert historyczny muzyki polskiej 
(Tr. z Krakowa.) 22,00 . Koncert w 
wyk. orkiestry jazzow:ej 1’ R 22.30 
ćFuro studiów rozmawia ze słuchacza 
mi P. R. 22.45 D. c. konc. w  wyk. 
ork. jazzowej P. R. 23.00 Wiad. me­
teor. dla kom. lotn. 23.05 D. c. konc. 
,v wyk. ork. jazzowej P. R.

Wtorek, 'i kwietnia 1935 r. 
..KaTOWICF; 7.45 Prugrani. . 7.50 

Wskazówki, prakt.. 13.00 Koncert slym-j 
nych orkiestr (pl.) 13.50 Giełda zbo­
żowo-tow-arowa. 13.55 Żvc:c artvstycz 
ne i kulturalne Śląska. 16.20 Ogłosze­
nie wyników konkursu dla dzieci z 
dtiia 20.111 i losowanie nagród. 1S.L 
..Program szkoły średniej”. 18.30 
Konc! reki 18.45 Reci>al skrzypcowy. 
19 07 Program. 13.15 Sport.

KRAKÓW: 7.45 Program oraz w-ska 
zowki praktyczne. 11.57 Sygnał fJa- 
su. Hejnał. 13.00 Fragm. svmf. 16.30 
„Skrzynka dla dzieci”. 18.15 Fragm. 
teatralny.: 18.43 Mala rewia wiosen­
na — z płyt. 19.07 Program, 19.15 
Odczyt: „Lud Łazeków w' Polsce w-ic-

8 4 5 .0 0 0  d o S a r ó w
na w s p a r c i e  dla b ie d n y c h  ż y d ó w  w  B y d g o s z c z y

żałosny koniec
w s z e c h ś w i a t o w e i  hali g r o s z o w e j ”

T O R U Ń , 31.3. —  Sąd grodzki 
rozp a tryw a ł g łośn ą  a ferę  „W szech  
Św iatow ej ha li groszew ej" . N a ła ­
wie oskarżonych zasied li dopro­
w adzi ni z a re sz tu : 29-letn i „dy­
rek to r "  fikcyjn ego  przedsiebior- 
itw a  Zygm unt L ew andow ski, po­
chodzący z Łodzi, z zawodu tech- 
•nik dentystyczny, oraz 26-letni 
„w iced yrek to r" M arjan Głowacki 
z zawoau. kupiec i szofer.

W ym ienieni w yn ajęli w  lutym  
bieżącego roku, tak o tem donosi­
liśm y, lokal um eblow any na biuro

n ieis tn iejącej firm y „W szechśw ia  
tow a h ala  groszow a" i zam ieściw7- 
szy w  „S łow ie Pom orskiem " ogło­
szen ie, że „poszukują 20  ekspe- 
djentek i 3 gońców7 z kaucja 50 zt. 
na sta łą  p ensję od zaraz", od k il­
ku osób w yłu dzili kaucje, nie m a ­
jąc zam iaru otw ierać przedsię­
b iorstw a ani nikomu dawać posa­
dy.

Sąd skazał obu po dwa lata  w ię ­
zien ia, utrzym ując środek zapobie 
gaw czy w mocy.

W  jaki sposób w łó c zę g a
d o s t a w a ł  się do s z p i t a l a

GNIEZNO, 31. 3. W W ielkopol­
sce  grasu je od. dawna dwudziesto  
kilkuletn i w łóczęga z pow iatu ko 

ściańsk iego , n iejaki W ładysław  
Dańczak, syn zam ożnych i powa­
żanych gospodarzy ze w7si S tęży­
ce. W łóczy się  od m iasta  do m ia­
sta, a kiedy sobie naprzyki zy pc- 
byt pod golem  niebem , u siłu je  się. 
dostać do szp ita la .

Sposób na to ma bardzo prosry 
i wvpróbowany. Scyzorykiem  za­
daje sobie ranę ciętą  na czole 1 
na szyi, układa się  wpopiw  k dro­
gi i zaczyna okropnie zawodzić,

BYDGOSZCZ, 31.3. —  W  roku 
1924 m agistrat m. B ydgoszczy o- 
trzym ał zaw iadom ien ie o te s ta ­
m encie Len Cohen urodzonej w 
B ydgoszczy a zm arłej w  Fila- 
d elfji, która zap isa ła  ca ły swój 
m ajątek na rzecz najuboższych  
m ieszkańców  rr Bydgoszczy wy- 
zśutia rdoiSfeszo"7?-•

N a g r o d a  L i t e r ,  c<a
m . G r o d n a

GRODNO, 31 3. —  W myśl u- 
chw ały rady m iejskiej w staw iono  
do budżetu m iejskiego 1500 zł-, ja­
ko nagrodę literacką z okazji przy­
padającej w maju bież. reku 23 
rocznicy śm ierci E lizy Orzeszko­
wej.

jęczeć i wzyw ać pomocy, jako 0- 
fiara  napady bandyckiego. Często  
udaje rów nież ofip.re sam ocho­
dów jako rzekomo przejechany. W 
rezu ltacie d enerw ującego dla pu ­
b liczności w idow iska, D ańczak za 
każdym razem osiąga  sw7ój cel: 
tra fia  na kurację do szp ita la . Tym  
czasem  policja s i! ' 's ię  na 
tropienie złoczyńców, a pub licz­
ność w idząc Dańczaka w ciężkiej 
opresji, daje mu ch ętn ie jałm uż­
nę.

Po dłuższej przerw ie Dańczak  
zadehjutow a! w Gnieźnie, gdzit. 
ułożył sic  dia odegrania swej ko- 
medji przy parku K ościuszl i: 
WkróG-o natknęli się  przechodnio  
na leżao-go a nieprzytom nego  
m ężczyznę, z w ieika raną na czo­
le. Pow stało zbiegowisko, nadbie­
gła policja, przybył lekarz, ranne 
go odwlczjor.o do szpitala. B e sz ­
ta poszła po starem u.

Tym razom Dańczakow i nie u- 
duło się  jednak. Policja  Zabrnla 
go zc szpitala do aresztu .

W cztery la ta  później w ładze  
m iejsk ie za in teresow ały  się tą  
spraw-ą i w reszcie spadek został 
w ypłacony przez jeden z banków  
nov-ojorskich K om unalnej K asie  
O szczędności w  B ydgoszczy w 
kwocie 845.000 dolarów .

Sam  testam pnt j'es+ dość dzi­
w aczny, a jedna z jego k lauzul na 
klad-a na spadkobierców7 obow ią­
zek w zn ies ien ia  na grobie testa - 
torki kosztow nego m auzoleum  i 
stałej nad nim  opieki

K apitałem  z odsetek  od 845.900 
dolarów zarząd m. Bydgoszczy mo 
że dysporow ać w ograniczonej 
mierze P ien iądze mogą być uloko­
w ane tylko na pierw szej h ipotece  
objektów m iejsk ich .

ch cie li stać  s ię  pozornie ubogim i, 
aby korzystać z zapom ogi. N ie j'est 
też w ykluczone, że do B ydgoszczy

sprowadzą sio ubodzy żydzi z in ­
nych m iast i po roku nabędą takie 
same p ’-awa

Ile osób z P o l s k i  i z a g r a n i c y
Odwiedza rokrocznie Warszawę?

Warszawa, jako miasto stołeczne, 
ściąga znaczna ilość przyjezdnych, 
zarówno obywateli polskich, jak i cu­
dzoziemców. Liczba przyjezdnych 
waha się zależnie, od rozmaitych o- 
koliczności. Przyczem dość ważną 
rolę. grają różne zjazdy krajowe 1 
międzynarodowe, kongresy, wysta­
wy, uroczystości i t. p.

Największą ilość przyjezdnych za­
notowano w Warszawie w 1929 ro­
ku w związku z Powszechną W ysta­
wą Krajową, w Poznauin. Ogółem 
przybiło wtedy do Warszawy blisko 
389.000 przyjczdnyc-h. w czem pra­
wie SO.uOO, t. z. 7.8 uudzoziemców. 
IV następnym jednak po PWK. ro­
ku, liczba przyjezdnych do Warsza­
wy obywateli polskich i cudzozieiń-

1 -J ców zmniejsza się prawie o 50 proc..1 ucząc po <5  . , ...... , ,__. . ,  _  ■
procent, odsetki od tęgo kapitału  
w yniosą rocznie najm niej 120.000  
zl. Do w sparcia  ze w spom nianego  
legatu  m ają prawo ci sta li m iesz- 

'^ .'" ikańcy B ydgoszczy, którzy są  w  
m ieście zam eldow ani przed 1 kwiet 
nia 1934 roku P ierw sze zapomogi 
z  legatu  Lei Cohen w ypłacane b ę - ' 
da w najbliższych dniach.

W obec tego, że ubogich żydów w  
Bydgoszczy jest bardzo niew ielu , 
w ypłaty z legatu  w zbogacą każde­
go z nich o k ilkanaście tysięcy  
złotych. Zachodzi przytem obawa, 
żo średnio zamożni żydzi będą

t. 7. przyjezdnych z kraju 174.000, 
7, zagranicy 16.600. Dopiero od 1931 
roku zauważyć można pionowny, po­

czątkowo powolny, następnie coraz 
szybszy wzrost, liczby przyjezdnych, 
które w 1934 v. dochodzi do 217.000, 
w czem 29.000 cudzoziemców.

W okresie ub. lat czterech udział 
cudzoziemców w. ogólnej liczbie
przyjezdnych w odsetkach przedsta- 
waił się następująco: w 1931 r. — 
15,9 proc., w 1932 r. — 13,5 proc., 
w 1 933 r. — 12,2 proc., w 1934 r. 
tylko 11,8 proc. ogółu przyjezdnych 
do Warszawy.

Powyższe cyfry bynajmniej nie 
oznaczają zahamowania przyjazdu 
cudzoziemców do Warszawy. Jed­
nakże wzrost ticzby przyjezdnych
cudzoziemców jest powolny, gdy
natomiast wzrost liczby przyjezd­
nych obywateli polskich jest znacz­
nie szybszy. Gdy bowiem w 1931— 
1934 r. liczba cudzoziemców wzrosła 
o 19 proc., liczba obywateli polskich 
o 60 proc.

Kie ratował tonaset
i z a  t o  p o s a d z i  7  mies. w  w ię z ie n iu
LWÓW, 31. 3, Przed Sądem O- 

kregowym  stanął S tefan  Kiryk, 
oskarżony o to, że n ie udzielił po­
m ocy sw ojej narzeczonej Zofji 

. G ierczykównie, gdy ta  tonęła i u- 
i tonęła w staw ie na Franców ee w 
jdn iu  21 m aja ub. roku. N a roz­

p ra w ić  tłum aczył się , że n ie mógł 
jej udzielić pomocy, poniew aż nic 
m ógł pływ ać w skutek niedawno  
przebytej operacji ślepej kiszki. 

P rzesłuchan y b ieg ły  lekarz o- 
Wenemzm św iadczył że o sk aricn y  przebył 

■ D d b M  T J  aP skórne i wprawdzie operację ślepej kiszki,
płciowe przyini. w swojej tecjnicy  
Nowr-świst 46 m 22, 8 r. — 8 w.

ale trudno określić, c z y !open;cia  
ta przeszkadzała mu w pływ aniu.

Poniewmż n iektórzy św iadkow ie  
stw ierdzili, że m iędzy denatką a 
oskarżonym  panow ały naprę.żone 
stosunki, w obec czego zachodzi 
podejrzenie, że Kiryk nie ch cia ł 
pośpieszyć z pomocą tonącej, sę ­
dzia skazał oskarżonego na 7 rnie 
sięcy  bezw zględnego w iezienia

Czas odnowić 
prenumeratę, na 

miesigc kwiecień

ków średnich”. 19.25 Sport 2I.0G 
V-ty koncert historyczny muzyki pol­
skiej.

LWÓW: 7.45 Program. 740 Wska­
zówki prakt 13.00 Utwory Cz, -'kow- 
skiego (pł.) 14.00 Muzyka lekka.
16,30 Listy od dzieci. 17.15 Orkiestry 
— instrumentaliści (pl.) 18.15 Frag­
ment filmowy. 1S.30 Konc. ret I. 18.45 
Mełodje operetkowe z płyt. 19.07 Pro 
grarr na dz. nast. 19.15 „Słoneczna 
postać artistki-obj watelki” (Marja 
ze Stachiewiczów Dolińska). 19.25 
Sport 19.35 Preludja polskich kompo­
zytorów

LóDZ: 7 45 Program n i dz. bież. 
7 50 Wskazówki prakt. 11.57 Sygnai 
czasu Hejnał. 13.50 Wiadom. gospori 
13.55 Przegląd giełd. 14.00 Muzyku 
pop. i pieśni. 16.30 Listy od dzieci. 
18.10 Fragm. teafr. 13.30 Konc. ręki 
18.45 Muz ( p ł) 19.07 Program. 19.15 
AUiz, (pł.) 19.25 Sport

POZNAŃ: 7.45 Program na dz.
bież. 7.50 Wskazówki urakt. '3.55 
Przegląd giełdowy I4.0U Koncer* mu 
zvki lekkiej. 16.30 Skrzynka dl? ugię­
ci najmłodszych. 16.45 Arje i p.vsn,.
18.15 Przegląd teatralny, ls.30 Zyc e 
kult., art. i społeczne Poznania. 18,35 
Koncer* reki. 18.45 Muzyka lekka (pt.) 
19.07 Program. 19.15 Skrzynka reeb- 
rferna. 11.25 Sport. 22.45 Muz. lekka.

TORUŃ: 7.45 Program, na dz. bież. 
7.50 Wskazówki prakt. 13.55 Prze­
gląd giełd. 18.15 „Teksty o Pomorzu 
i autorach pomorskich” 18.30 Kom 
rek!. 18.45 Recital lortepianowy. 19.07 
Program. 19.15 Skrzynka rolnicza.
19.15 Sport.

WILNO: 7.45 Program. 7.50 Chwil­
ka społeczna. 7.55 Giełda rolnicza, 
12.05 Koncert orkiestry salonowej. 
13 00 Utwory Borodina (pł.) 13 50
Codz. ode. powieść. 16.30 Fraszki;i 
ciekawostki z literat starop. .7.15 Pic 
śni Mussorgskiego. 18.15 ..Pt ma Apri 
lis”. 18.30 Konc." reki. 18.40 Ż.-cie art. 
i kult. miasta 18.45 Koncert dla mło- 
uzieży (pł.) 19.07 Program. 19.15 Z» 
spraw litewskich. 19.25 Sport.

N o w e  u s t a w y
W. ny. 22 „Dziennika U staw"-z 30- 

%-Ąj marca ogłoszono 9 uchwalonych 
ostatnio przez Sejm i Senat ustaw, a 
mianowicie ustawy ratyfikujące no­
we porozumienie baudlowe z Czcoho 
słowacją i  Holandją -, konwencję z 
Luksem bui-giem w sprawie ekstra­
dycji, ustawę o przedłużeniu morato- 
rjum mieszkaniowego dla bezrobot­
ny eh, do 31 października r b., o po­
borze 15 proc. dodatku do podatków 
bezpośrednich, i o podwyższeniu do­
datku kryzysowego od uposażer, o 
odsetkach, zwłoki przy zaległościach 
podatkowych, o opodatkowaniu tłu­
szczów i o zatwierdzeniu zmian w 
statucie Banku Polskiego.

S k a z a s r e  o s z u s t a
LóD Ż, 31. 3 Sąd O kręgowy ska  

zał F isz la  L eviego na 10 m U się-  
cy w ięzien ia  za sfin gow an ie  kra­
dzieży ze sklepu 6wego p rzy  ul. 
Z gierskiej i n iepraw ne pobranie 
prem ji asekuracyjnej, z a !  brata  
jego E zerjela  na 3 m iesiące aresz 
tu za nakłan ian ie dozorcy domu 
do złożenia fa łszyw ych  zeznań, 
celem  upozorow ania kradzieży.

K to  zaprenum eru je ł-

»!

«
ten bedzie otrzym yw ał :j

B E Z P Ł A T N I E
d o d a t e k  

l i te ra ck o  - a r ty s ty c z n y

P N O 1 M II"
• M iesięczna prenumerata

H ł t  — H0W.il taiffljłll”
razem z dodatkiem

P R O S T O  Z  M O S T U ”
&  9 0  l i r .

a ponadto z  dodatkiem m iesięcz­
nym 200 stron druku pow ieści H. 

S ienkiew icza

3  * 9  4 * 0  g r .
?. dostaw ą do domu w  W arszaw ie 

i na p row in c ji

i i
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C z y  istotnie o d p o w i e d n i m  p o ż y w i e n i e m

Można zm in if charakter?
J a k  powinni o d żyw iać sie pracownicy u m y s ło w i?

O słynnym  niegdyś aktorze an­
gielskim , K eanie, jest n astęp u ją­
ca anegdota: E ean, odtw órca i
w ielk ich  ról Szekspirow skich, i 
roi charak „erystycznycn, i ról ko­
m ediow ych kochanków, m iał za­
żartow ać, i e  rozległą  skalę owego  
ta len tu  zaw dzięcza poczęści... po­
żyw ieniu  A  w ięc , kiedy ma grać  
tvrana —  je  w ieprzow inę, Kiedy 
przygotow uje rolę m ordercy —  
je  w ołow inę, a kiedy rolę am anta  
—  baraninę,

W  tym  żarcie  jest jednak tro  
chę praw dy Pożyw ienie decydu­
je  w  znacznym  stopniu o prrem ia  
nach chem icznych  naszego  ustro-

z ilości pochłanianego tlenu  mo­
żem y ob liczyć energję zużytą w  
Kalorjacn. Otóż, jeżeli badany le  
iy  spokojnie i n ie  w ykonuje żad­
nej pracy um ysłow ej zużycie e- 
nergji w yniosło  71,02 kaioryj na 
godzinę, gdy zaś badany wykony­
w ał w  pam ięci skom plikowane o- 
b liczen ie m atem atyczne, zużyta  
ilość en ergji podniosła się  za't"l- 
wii ■ ao 71,47 Kaioryj, za to  przy  
słabych  ruchach skoczyła odrazu  
do 140 kaioryj. W idać w ięc , źe 
praca um ysłow a w ym aga jakiejś  
innej, sp ecjalnej en ergji, a n ie  
odbija s ię  na utlen ianiu  organiz­
mu i in tensyw n ości procesów  ży-

ju , w pływ a na dzia łan ie hormo-1 ciow ych. J e s t  to w niosek  bardzo
nów, a  w ięc  pośrednio —  i na 
charakter. N ow oczesna m edycy­
na pokazała, że zw yczaje ludów  
pierw otnych  zjadania serca, czy  
w ątroby zab itego zw ierzęcia  w ła­
śc iw i?  m ają pow ażne uzasadnie­
n ie  z punktu w idzenia dostarcza­
n ia  crganizm ow l środków pobu­
dzających horm ony.

CZY P R A C A  U M Y S ŁO W A  
JE S T  P R A C Ą ?

A le obok pożyw ien ia , wyro w nu 
fącego  proces spalania się  orga­
nizm u je s t  jeszcze  inny naczelny  
czynnik wj w ołujący poważne 
zm iany w  organ izm ie ludzkim : 
ruch, praca. R zec t jasna , że od  
zm ian w yw ołanych pracą pow in­
ny za leżeć zm iany, jak ie  w yw o­
łu jem y pożyw ieniem . Byłoby np. 
nonsensem  dostarczać ustrojow i 
tych  substancyj, które nagrom a­
dzają się  w  nim Bezużytecznie, a 
n ie  w yrów nyw ać poniesionych  

(s tr a t
D iatego te ż  w ażn e j e s t  zbada­

n ie  skutków różnych rodzajów  
p racy i rozstrzygn ięcie zagadnie­
n ia : jak m a odżyw iać s ię  i w ogó­
le  jaki prow adzić tryb życia, pra­
cujący w pew ien  odpow iedni spo­
sób. Z tego  p ytan ia  narodziła się  
nauka o h ig ien ie  pracy. Obcho­
dzi nas najw ięcej h ig ien a  pracy  
um ysłowej, O niej w łaśn ie  m ów ił 
na odczycie, w ygłoszonym  w T o-| 
w arzystw ie H ig ien icznem  d o c ,' 
dr. G. S n  Ic i na p ierw szym  p la­
n ie —  jak  ju ż  m ożem y s ię  domy­
ś la ć  —  p ostaw ił pytanie, jakie  
zm iany w yw ołuje w organ izrre  
ludzkim  praca um ysłow a?

O tóż Ilość p och łoniętego  tlenu  
przez człow ieka sw obodnie sp ace­
rującego je s t  trzykrotn ie w ięk­
sza, n iż  ilo ść  tlenu pochłonięta  
przez człow ieka, pozostającego w 
stan ie  spoczynku. To znaczy, że 
proces spalania , proces życia  
je s t  przy tej m inim alnej pracy f i ­
zycznej ju ż  trzy razy in tensyw ­
niejszy'.

Czy coś podobnego dzieje się  
przy pracy fizyczn ej?  W ładnie, 
że n ie !  N ie znaczy to w cale, żeby 
praca um ysłow a n ie była pracą, 
a le  faktem  jest, że n ie  łącry się  
ona z tem  ożyw ieniem , jakie daje 
organizm ow i praca fizyczna.

doniosły
ezymy.

Każdy

D laczego? Zaraz zoba-

ruch odrazu zm ienia

stan  życiow y naszego ustroju. 
Przedew szystkiem  podrażnia o- 
środek oddychania, w  ślad  zatem  
serce zaczyna szybciej się  kur­
czyć i coraz w ięcej w ysyła  do 
w szystk ich  zakątków organizm u  
czerw onych ciałek krwi, n iosą­
cych tlen . Jest to rów noznaczne 
z ożyw ieniem  całego ustroju, z 
przyspieszonem  spalaniem  i re­
generacją  tkanek. TVlożiia powie­
dzieć, że ruch je s t  dla organizm u  
jakDy przyspieszeniem  tempa od­
radzania s ię , jakby doraźną ku­
racją odm ładzającą.

U strój ludzKi w z; jo żeni u po­
m yślany je s t  tak, że praca umy­
słow a wykonywana je st  łączn ie z 
pracą fizyczną. Człowiek pierwot 
ny łączył obydwa rodzaje pracy: 
gdy sp ostrzeg ł n iebezpieczeństw o

gdy zorientow ał s ię  w sytuacji, 
rzucał s ię  do ucieczki. J e s t  to 
przykład prym ityw ny, lecz w  ży­
ciu człow ieka jask in iow ego w y­
siłek  um ysłow y był odrazu bocłź- 
sem  do działan ia . D la organizm u  
ludzkiego klęską jest, że rozwój 
człow ieka zn iszczy ł tę  równowa­
gę i pracę um ysłow ą oddzielił od 
pracy fizyczn ej. Przy pracy umy­
słow ej niem a zw iększonego u tle­
n ien ia , któreby ożyw iło ustrój, 
dlatego też, w  zasadzie, każda 
praca um ysłow a je s t  n ieh ig iem cz  
na. H igiena pracy um ysłowej ma 
za zadanie, o ile  m ożności, zw al­
czać tę dyshannonję, wprowadzo  
ną przez cyw ilizację  człow ieka. 
Do tego celu zm ierzają jej w ska  
zowki. Jak ie?  W ym aga to osob­
nego om ówienia.

Orlewicz wygrał bieg zjazdowy
W góraci. panują doskonatc warun­

ki śnieżne: Wooee świeżo spadłego ob 
fitzgo śniegu, w  Zakopanem warstwa 
śniegu przekroczyła już wysokość jed 
nego mena. -Korzystając z Loskona- 
łych warunków śnieżnych, Narearskl 
Klub Zjazdowy w Zakopanem zorgam 
nował za vodv w  kombinacy alpej­
skiej o mistrzostwo okręgu podhalań­
skiego.

Wczoraj odbyła się pierwsza część 
kombinacji, mianowicie bieg zjazdo­
wy na trasie długości około p która 
kilometra. W zawadach wzięło udział 
prawie 40 zawodników. Pie -wsze czte 
ry miejsca zajęli narciarze Wisły. ,i na 
stępnt 4 — narciarze SNPTT. P.erw- 
sze miejsce zdobył uriewtez ; czasie 
1:58. Następne miejsca zajęli Schin­
dler, Bochenek i Lmowski. Dziś od-

pędzie się na Kalatówkach siałon So 
którego dopuszczono 21 zawodników 
biegu zjazdowego.

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE
powstają z nagromadzenia się w  zołc 
szKodliwych osadów. Zapobiegajcie 

temu, stor '!.-(c Zlcła

C H O L E H I N A Z A
H. Niemojewskiego, które systema­
tycznie wzmagają czynność wątroby 
i wydalają z organizmu szkodliwe 
produkty przemiany materji. Skład 
Główny: Lab. fizjo. -  chen „Chote- 
kinaza Warszawa, Nowy świat 5, 

Apteki i skłaay apteczne 
żądajcie oezpmtnycn Broszur

Ref m  ma ż y d  s.siporfow ego
idzie Gi^gsie naprzód

Troska o zdrowie społeczeństwa sportowego

TAJEM NICA ENERG JI PRACY  
UMYSŁOW EJ.

N ad zużyciem  energji, w ystępu  
jąeem  przy pracy um ysłowej prze 
prowadzono szereg  in teresują­
cych doświadczeń Jak wiadomo,

A kcja zw iązana z reform ą ży­
cia bportowego w  P o lsce  w  k ie­
runku jeg o  uzdrow ienia postępu­
je żywo naprzód. Toczą s ię  c ią ­
g łe  narady w yższych  w łaaz spor­
tow ych, które do w spółpracy nad  
odrodzeniem  sportu zapraszają  
p rzed staw icieli nauki i społe­
czeństwa, od czasu  do czasu  po­
jaw ia ją  s ię  kom unikaty, które ró­
żowo m yślące społeczeństw o spor 
Łowe w ita  a praw dziw ą radością, 
id z ie  odrodzenie życia sportow ego  
w  P o lsce  ku -dobru społeczeń­
stwa.

W planowej akcji reform y spor 
tu  n ie m ożna było pom inąć kró­
low ej sportów  zim ow ych, nareiar  
stw a. J eś li propaguje Łjf w alkę z 
b ru taln ością  na boiskach, dbając 
obok m oralności o zdrowie spor­
tow ców , w  w ielkim  stopniu  nar­
ciarstw o w ym aga zaopiekow ania  
s ię  odpow iednich w ładz ze w zg lę­
du na częste  wypadki jeżdżących  
na nartach , w ynikające z w ła śc i­
w ości tego sportu.

W łaśn ie odbyła się  PU W F‘ie 
k onferencja  p ośw ięcona spraw ie  
wypadków w  n arciarstw ie. D la  
zobrazowania p anującego dziś 
prądu reiorm y, in teresu jący  bę­
dzie ik tać obecnych na k onferen­
cji, a m ianow icie :PU W F repre­
zentow any był przez zastępcę dy­
rektora, priłk. E ngia , m jr Sek un ­
dę i kpt. dr. R cttingera N astęo-  
n ie  ppłk. dr. D yboski i docent dr. 
S chultz reprezentow ali Radę Nau  
kową W. F ., w icem in ister  inż. 
Bobkowski, inż. Ramza, dr. S zat­
kowski i p. F a ecter  —  Polski 
Związek N arciarski

Jak w ykazuje statystyk a ilość  
nieszczęśliw ych  w ypadków w nar 
ctarstw ie była w sezon ie ubie­
głym  nadm ierna i konferencja  
zajm owała się. w łaśn ie  tą  spraw ą  
radząc nad usun ięciem  przyczyn  
tych  w ypadków w  p rzyszłości. 
P olsk i Związek N arciarsk i w yru- 
nął szereg  postm atów  zm ierzają­
cych do napraw y istn iejącego  eta  
nu rzeczy. P ostu la ły  te zaakcepto  
wano na k onferencji, a rea liza­

cja  ich  przyczyni s ię  n iew ątp li­
w ie Jo poprawy warunków  upra­
w ian ia  narciarstw a przez szero­
kie m aty w  tym sen sie , że zm niej 
szy s ię  ilo ść  wypadków.

U znano, t e  jedną z 
przyczyn n ieszczęśliw ych  wypad­
ków w  n arciarstw ie je s t  telero- 
w anie .przez w ładze n iew yk w ałifi 
kowanego nauczania jazdy na nar  
tach. S tatystyka w ykazuje, że wy­
padki zdarzają s ię  niem a/ w yłącz  
nie w śród narciarzy ź le  szkolo­
nych oraz niestow arzyszonych  
Aby zaradzić złem u na konferen ­
cji uznano za konieczne przyjęcie  
zasad w yszkoleniow ych Polsk. 
Zw. N arciarskiego jako obuwią- 
zujących  we w szystk ich  szkołach  
narciarsk ich. Rozumieć to należy  
w ten  sposób, że w sze lk ie obozy 
i kursy narciarsk ie będą m ogły  
być prow adzone tylko przez egza­
m inow anych instruktorów  PZN  
Instruktorom  tym  PLTWF zap tw n i 
ze sw ej strony praw ną, ochronę 
pracy, przez co uniknie snę szko­
dliw ej dzia ła lności poKątnych nie 
w ykw alifikow anych n auczycieli.

T olerow anie n iew yk w alifikow a­
nego nauczania narciarstw a je s t  
jedną z g łów nych przyczyn n ie­
szczęśliw i eh wypadków.

Specjalne zarządzenia na któ- 
iT ch podstaw ie k orzystan ie z 
w szelk ich  u lg  i udogodnień  d o ­
stęp ne będzie tylko narciarzom  
zorganizow anym  w  Polskim  Zw. 

rówmyeh N arciarskim  będzie m iału na 
celu  w alkę z „dzikiem" narciar­
stw em , które daje najw ięcej o fiar  
n ieszczęśliw ych  wypadków'.

Kusotiński w Warszawie
i w  W a r s z a w i a n c e ?

Rozeszły, się pogłoski, że Kusociń Dokoła osoby Kusocińskiego u trzy 
ski wróci1 p.i kilkotygodniowym po- muje się pogłoska, że zamierza o u ; f 
bycie we Włoszech do Warszawy, po powrocie do M arszawy wstąpić 
Wiadomości tej nie mogliśmy spraw spowrotem do KS Warszawianie::, 
dzić, choć do późnej nocy szturm" którą przed kilku miesiącami opus- 
waliśmy telefonicznie mi es tkani mi- cił. Ile w te; drugiej pogłosce jest 
strza olimpijskiego. Podobno Kuso- prawdv dowiemy się wówczas, jak 
ciński pisał do jednego ze swych sprawdzi się j ierwsza, t. zn. I :ed“ 
przyjaciół, że wyjeżdża z Włoch w Kusociński w róci do Warrzawy. 
czwartek. 1

Strzelcy rcyślg o olimpiadzie
W programie igrzysk olimpijskich 

w Berlinie uwzględniony jest chóu. 
Wubec tego, że rport marszowy naj­
popularniejszy w Polsce jest w Związ 
l«z Stizeleckim, spodziewać gk na.e- 
ży, że ewentualn. Kandydaci na Am  
pjad- wyszliby właśnie z tego Związ 
ku. Komenda główna Zwiezku Strze­
leckiego zakreśliła na najbliższy se­
zon następujący plan w dziale sportu 
marszowego.

W najbliższym czasie rozpoczną
Przeam iotem  konferen cji były się zawody marszowe powiatowe, a 

jeszcze- spraw y te ien o v Tfc. U znano następnie okręgowe, jako przy goło­
ta  konie jn : znakowanie vzl wanir do zawodow * }ownych ”szla- 
ków i tw orzenie sp ecja ln ych  tras  
narciarskich, tyczkow anie w  te ­
renach otw artych, wyposażenie 
schron isk  w  stacje  ratunkowe, 
sygn alizacje, p ołąezen:a telefo -  
n !czne i t. p.

PU W F przyjął in icja tyw ę PZN  
z całkow item  uznaniem . K on fe­
rencja ta b yła  jedr.ym z d flszy ch

kiem kadrówki". Komenda głown*
Z. S. spodziewa się w roku bieżącym 
osiągnięcia znacznych postępów w 
sporcie marszowym w Którym to wy 
podku liczy się z możliwością orze, 
ścia na drogę indy ^'dualnego treno­
wania zawodników jako ptzygotowa- .' 
ni oo olimpjady do marszu 50 km 

W związku ? +em w raniacb zawo­
dów marszowych przewiduje się trzy 
.ierje marszów eliminacyjnych — in­
dywidualnych: 1) marsz 25 km., 2), -i. 
marsz 35 km. (w zawodach oliręgo- . 
wych) i 3) marsz 50 km. (mistrza 
stwo Polski). '

D r a m a t y c z n a  w a l k a
pięściarzy ł ó d z k i c h

W Łodzi odbyły się dwie walki eli­
minacyjne ceiom usiałenia składu re 
prezentacji bokserskiej Łodzi na mi' 
strżostwa Polski.

W pierwszej walce .potkał sie 
doniosłych  kroków na tle  w spół- W.oźniakiewicz z Leszczyńskim. Spot

kanie to miało przeoieg dia.mi.tjcz- 
ny._ W pierwszej rundzie Woźniekie-

! ów v

pracy PU W F ze zwiazKami spor­
towem u S p ecyficzn ą  c e c h ą ,. tej 

-konferencji było to, że zw ołana  
'“.ostała w ła śc iw ie  po sezon ie nar­
ciarskim , a na ^zereg m iesięcy  
przed nowym  sezonem , co należy  
zap isać na jej dobro, św iadczy bo 
w iem  o tem , że ci w  których rę­
kach znalazła  s ię  organ izacja  ży­
cia sportow ego m ają głęboką tro­
skę o zdrow ie sp ołeczeństw a spor 
towmgo.

w a l c z y
o  t y tu ły  m is t r z ó w  szern ./erczycn

W drugim dniu szermierczych mi- zwyciężył slerż. Kozioł. ?) Adamo- 
strsostw armji we Lwowie wielką ezek, 31 tuerż. Śliwa, 4) plut. Pa- 
niespudzianką była porażka por. Las wiaczek, 5) sierż- Sierońt
kowskiego, dotychczasowi g" wielo- __________
krotnego mistrza armji w szpadzie,
który w  walkach finałowych prze­
g iął 5 spotkań.

W szpadzie oficerów T klasy zwy 
ciężył kpt.' Szempiiński (30 pp.), 2) 
kpt. MałyszKo, 31 Kpt. A nało^icz 4_) 
por. Koprowski, o) por. Laskowski,
6) por. Adamski.

\y  szpadzie podoficerów I klasy 
zwyciężył kpr. F.ogt, 2) plut. Taran- 
do — obaj CIWF 3) siei i. Pieb-zyń- 
ski, 4) wachm. Gregorek, 5) sierż.
Łaoędziowslu.

W szpadzie podoficerów II klasy

? o g o n  z & p r o s i ł a
p i łk a r z y  w ę g ie r s k ic h

Podrza- Jwiąt W.‘“Jklejnocy bawić 
będzie we Lwowie piłkarska drużyna 
węgierska Szeged. Druż. na u w  pił­
karskich mistrzostwach Węgier znaj­
duje się na czwarccm mil Jscu. "Wę­
grzy rozegrają we Lwowie dwa m'1- 
cze: pierwszy z Hasmoneą a drugi 
z Pogonią. ‘

wicz znalazł się Jo siedmiu na d o  
.cach, mimo to jednak wygrał spot- A  
kanie. ..  ..
, Sensacyjne było j drugie spot] a|iie' 

w Którem doskonały pięściarz Tabo* J" 
rek wyraźnie był słabszy sod Dur 
kowskiego, mimo to jednak sędzio­
wie przj znali swycięstwo Taborkowi

3 6 0 . 0 0 0  cićb zamówiło bilety
n r .  m e c i  o p u h a r  A n g lii

A l  V

W końcu kwietnia ouoęazie się w 
Wembk" pod Londynem -inalowy 
mecz piłkarski o pahar Anglji. Pom 
mo, źe do tego meczu pozostało jesz­
cze 4 tygodnie, już od szeregu tygod­
ni wszystkie bilety są metylno sprze­
dane, ale jest nawet olbrzymia ilość 
zamówień ponad normę, iaką może 
pomieścić stadjon.

Angielski Związek Piłkarski. otrzy* 
mał dotychczas zamówienia na 3b0  . y 
tysięcy biletów, natomiast 6taJjon w ’r°"I 
Wembley może pomieścić . tylko” 
l lu .000 widzów. Wobec tego ćwierć ou- 
m ljona osob bęazie musiało ^tzygno ;} 
wać z ooejrzenia fascynującego 
czu o puhar Anglji,

Tenisiści australijscy i m  już
do R u ro -/

Australijska drużyna tenisowa, któ 
ra będzie brała udział w  rozgrywkach 
u puhar Davisa, o.mścila już Austra- 
lję, udając się do Europy. W  skład 
reprezentacji wchodzą następujący

gracze: Crawford, Mai Graih, Ouist i 
Turnbull.

Pierwszy mecz o puhar Davi$a Au-., 
straija rozegra z Nową Zeiandją w 
dniach U — 14 maja. ’ :«s>

".wi;Niemcy pumljaJa
piłkarzy Dolskich w Giańsku ■>vV

W'Gdańsku odbędzie się dziś mecz przy ustalaniu reprezentacji Gdańska,
IR-orcH 1 o  P.rłoA 1 _ 1 .pdkarsk pomiędzy reprezentacją Gdan 

ska i Olsztyna. Charakterystycznem 
jest, że nikt z drużyny pziskiego K 
S. „Gadania” nie został uwzgiędn:ony
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B O H A T E R
Oskarżony był już dwukrotnie karany za tego rodzaju  

przestępstw a. Gdy sędzia  sp ytał go, czy n u  coś do po­
w iedzenia na sw ą obronę, Kibworth zerw ał s ię  z m iej­
sca  i zaczął coś, co zanosiło się  na d ługą m owę. W tedy 
sędzia przerw ał mu, w idocznie zdecydow aw szy, że 
oskarżony nie ma nic do powiedzenia. Brodaty obrońca  
piszczał naprozno.

—  Sąd uznaje oskarżonego za w innego zarzucanego  
mu przestępstwa —  zdecydował sędzia uroczyście.

Był to stary urzędnik, niechętnie usposobiony ao roz­
p raw  przy Norfoikstreet, do fotela, na którym siedział, 
do adwokatów , policji, św iadków, a zw łaszcza do oskar­
żonych. Stąd wynikało, że pojm ow ał na opak różne 
spraw y  które wszyscy pozostali ”ozumieli całkiem po­
drostu. RoDił w rażenie starszego pana, wściekłego z te­
go powodu, że go wyciągnięto z łóżka, nie pozwolono  
pójść ao klubu i kazano zajm ować się całą grom adą  

idiotycznych przestępców.
—  Sąd uznaje oskarżonego za w innego zarzucanego  

„ mu przestępstwa —- oznajm ił uroczyście — i musj v.y-
a znaczy i  mu karę. Proszę jednak p izy jąć  do wiadom ości,
i  że oskarżony nie jest karany tk . w ygłaszan ie publicznie

sw ych poglądów  politycznych. Żyjemy v w i nym kraju
i Każdemu w olno m ieć takie pizekonapia, jakje mu się

podoba...
—  Co ty  powiesz* —- odezw ał się  zcm ha za piecam i 

C harliego jak iś drw iący głos.
—  . ale za to, że mimo kilkakrotnych ostrzeżeń  za­

chow uje się  oskarżony, zdaniem  p olicji, tak, że zakłóca  
porządek publiczny. Sad skazuje go w ięc na dwa m iesią­
ce w ięzienia

Charlie u słysza ł głębokie w estch n ien ie  swej sąsiad ­
ki. K ibworth skinął tej kobiecie porozum iew aw czo g ło­
wą, a w ychodząc obdarzył ją uśm iechem . K obieta utoro­
w ała  sobie drogę do w yjścia , a Charlie poszedł szybko 
za nią. D ogonił ją na u licy  przed sądem  i spytał:

Czy pani je s t  panią Brooksten?
—  Tak, —  odpow iedziała, powstrzym ując łzy. Miała 

czarne oczy i w ystające kości policzkowe, co nadawało  
jej w ygląd  cudzoziem ki, choć nią nie była. —  Czego pan 
sobie życzy?

Charlie w yjaśn ił jej o co chodzi. Tak, Kibworth 
w spom inał jej o nim. D ow iedziaw szy się, że je s t  przyja- 
eifclm jej przyjaciela, jeszcze siln iej zam rugała oczym a, 
w strzym ując się  od płaczu.

—  Proszę posłuchać, —  pow iedział Charlie w spół­
czująco —  to je s t  przykrość, ale dostał tyle, ile  przew i­
dyw ał i n ie stan ie mu się  nic złego. Dwa m iesiące to 
drobiazg, szybko m iną, vVstąpmy gdzieś na filiżank ę  
herbaty, będziem y m ogli spokojnie pogadać.

Przy herbacie pod bacznem spojrzeniem  kelnerek, 
które zdecydow ały, że to m ałżeństw o, które s ię  k łóci, 
om ówili ca łą  spraw ę. Część sum y od „T iybuny Codzien­
nej" ofiarow anej tak uroczyście przez Słpjklewortha  
tjwiecznionej w dodatkach film ow ych, dostała s /e  ko­

chance kom unisty, uw ięzionego w  P en tonw ille . Charlie 
roześm iał sie  pom yślaw szy o tem.

—  Czemu pan się śm ieje?  —  sp yta ła  pani Brooksten. 
której łzy ju ż zdążyły obeschnąć. 4

—  N ie z pani w  każdym razie. A le n ie  m ógłbym  pani 
tego w ytłum aczyć. To zbyt skom plikowane.

4.
Teraz m ógł w reszcie zasięgn ąć w jeści o Idzie Chat- 

wick. C harlie pędem  w biegł na schody najw iększej 
agencji film ow ej.

„Psiakrew  „m yślał” znowu mi każą czekać".
Poczekaln ia  pełna była ludzi, s ień  także, a na scho«- 

dach czekający u staw ili 6ię w  kolejkę.
—  Mam w rażenie, —  zwierzy! się  C harlie jakiem uś  

starszem u panu —  że zawód film ow ca polega na usta- 
w icznem  czekaniu.

—  W olno mi spytać pana czy pan je s t  z branży?
Charlie przyznał, że nie.
—  Tak mi się  odrazu zdawało. Inaczej n ie pow ie­

działby pan „mam w rażenie". O czvw iście, że w szystko  
tu polega na czekaniu. Czeka się  tu, czy gdzieindziej na 
zaangażow anie, czeka s ię  i czeka. W reszcie angażują cię, 
id ziesz do studjo. Tam czekasz aż ci pow ierzę rolę. Cze­
kasz, czekasz, czekasz. Potem  czeka się  aż ci w ym ówią  
i znowm czekasz na nowe zajęcie. Jedyną rzeczą, na któ­
rą s ię  tu nie czeka 1 to w  przeciw ień stw ie do teatru, to 
pieniądze. Pozatem  ten zawód byłby znakom ity dla 
w schodniego filozo fa . Gdyby tylko Klimat był lepszy, 
stałbym  się  yoginem  i kontem plowałbym  w łasn y pępek.

—  Czy zawTsze czeka-tu  tyle osób?
(D . c. n ,).

po in-mp, te _,,Gi.dania ’ iależy <Jo 
bałtyckiej lin; okrętowej i w drugiej 
turze rozgrywek o mistuostwc !'S> 
nie przegrała żadnego spotkania ? ,f

Przypuszczać należy, że ni arodąj 
ne czjnniki sporłow< Gdańska kieto- 
wab Się przy uk/adaniu reprezentacji 
względami niesportowremi.

Plłksrze-robetnfcy
W a r s z a w y  

w a lc z ą  z  O dansK iem
W Gdańsku odbędzie się dziś mię­

dzymiastowy robotniczy mecz piłkar­
ski porrvdzy reprezentacjami Warsza 
wy i Gdańska. Kepm-zentacja Warsza­
wy wyjechała w składzie esiabionym, 
gdyż propozycja Gdańska rozegrania 
meczu przyszła w ostatniej chwili, a 
robotniczy podokręg autonomiczny 
nie mógł odwołać wyznaczonych już 
spotkań o m'suzostwo klasy A.

R&Koiekcie
K a to l ic k ie g o  Z w ią zk u

P o J e *
W  niedzielę , 31 m arca r. b. oa 

godz. 11-ej rano do 1 szej wydaje 
kancelarja K atolickiego Związku, 
Krakowskie 36, karty w stępu  ną 
rekolekcje prowadzone przez J. 
E. Ks. Biskupa W etm ańtkiego, 
które się  rozpoczynają w  p on ie­
działek, 1 kw-ietnia, godz. w 
ogrzanym  kościele PP W izytek.
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P o t ę g *  r e k l a m y
P otęga reklam y je s t  ogrom na. 

Nietylko zagranicą, a le  i w  P o l­
sce. Z tą tylko różnicą, że zagra­
nicą reklama je st  potęgą w  zna­
czen ia  dodatniem , podczas gdy u 
n as w  znaczeniu  w ręcz przeciw - 
nem. M owa o naszej reklam ie w  
kinach  i w  radio.

Jeżeli istn ie ją  w  W arszaw ie  
firm y, które jeszcze nie zbankru­
tow ały  i  n ie  m ają zamiaru nl^j- 
tować, zaw dzięczają  to jedynie  
tem u, że n ie reklam ują się  w  k i­
nach. Sam znam  kilka sklepów  
cieszących  s ię  liczn ą  k lien telą  
tylko d latego, że nigdy, n ie rekla­
m ow ały s ię  w  radjo.

Bowiem  słu ch acze radjow i i 
byw alcy k in  bywają m ściw i. N ie 
daj Boże, gdy jakiem uś słuchaczo  
w i w padnie w  ucho św idrujące  
zdanie speakera: ..K upujcie ty l­
ko u M aliniaka". Choćby taki słu ­
chacz od dw udziestu  la t był w ier  
nym  odbiorcą M aliniaka, M ali­
n iak  może być pewny, że od tej 
ch w ili noga n ieszczęśliw ego  słu­
chacza n ie  p ostan ie w  jego  sk le­
p ie. A le M aliniak nie zdaje sobie 
z tego  spraw y. W idzi tylko, że po 
og łoszen iach  w radjo, ruch w  
sk lep ie zm alał w idocznie. D la  
podreperow ania in teresów , za o- 
sta tn ie  p ien iądze duje o g ło sze­
n ia do w szystk ich  kin. K aże sftl- 
m ować swój obskurny, n iefotoge-  
n iczny sk lepik  i oto nadchodzi 
w ieczór, k iedy w e w szystk ich  ki­
nach sto licy  zachrypnięty  g łos  
subjekta reklam uje sklep M ali­
niaka. N a  szczęśc ie  mówi tak n ie  
w yraźnie, że przy stałym  akom­
paniam encie tupania  i gw izdów  
najw ytw orniejszej n aw et publicz  
,p ości. n ie w szyscy  w idzow ie sły ­
szą, że rozchodzi się  tutaj o sklep  
M aliniaka. Tylko tem  m ożna so­
bie tłum aczyć fakt, że po takim  
w ieczorze, nazajutrz M aliniak  
ma jeszcze w  swym  sklep ie paru  
kupujących  A le z b iegiem  dni i 
koszm arnych przerw  w  w arszaw ­
skich kinach spośród kilkuset 
k'ientów  M aliniaka zostaje tylko  
trzech, jedna uboga staruszka, 
która n igdy n ie była w  kinto i 
nie słu ch ała  radja, jeden  głucho­
niem y. który choć ma rad.io w  do­
mu, ale nie chodzi do kina i je­
den ślepy, który niem a radja, 
lecz chodzi do kina.

Podobne, jak M aliniak, odys-

Antoni Marczyński

oeje przechodzą w szystk ie firm y  
ogłaszające s ię  w  radjo i w  ki­
nach. To n ie żaden kryzys, p m  
szę państw a, spow odow ał taki u- 
paaeK n aszege handlu i przem y­
słu , ale kino i radjo. I d ziw ić sie  
tu rzekomo „zabobonnym" w łoś­
cianom . którzy n ie m ają zau fan ia  
do radja, tw ierdząc, iż is tn ie je  w  
niem n ieczysta  s iła  sprow adzają­
ca na ziem ię zło i biedę. Chtopi 
są  b liscy  praw dy. Zresztą oni sa ­
mi bezpośrednio, na w łasn ej skó­
rze, odczują strasz liw e skutki re­
klam y w  kinach

M ówię o naszych K aszubach. 
Odkądr„Polska nastała" zarabiali 
oni na letn ikach , którzy przyjeż­
dżali na polskie w ybrzeże, aby 
w ym oczyć s ię  w  polskiem  morzu  
i um orusać tw arze w polskiem  
słuńcu. Trw ało to do roku ubie­
głego. P atrjotyczn i le tn icy  nie 
szczędz;li p ien iędzy, w ydaw ali je 
nad polskem  morzem, a K aszubi 
ob ław ia li s ię  forsą n iegorzej n iż  
flondram i.

Aż tu n agle cios. Od początku  
bieżącego sezonu w  k inach  p ol­
skich idą bez przerw y dodatki na  
szczęśc ie  krótkom etrażowe, ale  
p rzedstaw iające zdum ionej pu ­
b liczności arcybrzydkie i areynu- 
dne w idoki znad polskiego mo­
rza. Spoczątku publiczność oka­
zyw ała cierp liw ość i w yrozum ia­
łość dla tego rodzaju patrjotycz- 
nej reklam y. K iedy jednak m ia r ­
ka s ię  przebrała, k iedy zdjęcia  
były coraz gorsze i nudniejsze, w  
sa lach  kinow ych zaczęły  raz po 
raz rozbrzm iew ać rozpaczliw e ©- 
krzyki: , N ie obrzydzajcie nam' 
polskiego m orza!". 1 to n ie pomo­
gło N adal oglądam y dodatki mor 
skie.

O, b iedni K aszubi! Przeczuw a­
liśc ie , że now oczesne w ynalazki 
niosą wam  n ieszczęśc ie ! W asze 
chaty i w asze p ortfe le  będą św ie ­
cić tego lata  pustkam i. K tóż z 
nas. um ęczonych ciągłem i w ido­
kami w aszego  wybrzeża, p rzyje­
dzie do w as latem , oglądać je raz 
jeszcze? ! K tóż to w ytrzym a’ !

I któż teraz będzie dowodzik że 
kryzys je st  w ynikiem  jakichś  
św iatow ych  przeobrażeń ekonomi 
cznych? Co powoduje upadek nai 
starszych  f ir m #  co w yw ołuje  
w strzym anie dopływu gotówki z 
m iast na p row in cje?  Jedna jest  
odpow iedź: Reklam a w  radjo i
reklam a w  k inach!

A jaki je s t  sposób zw alczania  
kryzysu? Bardzo prosty. Popro­
stu  zm usić, żeby radio ogłaszało  
się  w  kinach, a kina. aby rekla
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Ludzkaść w  niewoli „robotów"
Sza le ń stw o h ostępu technicznego

godal w żywotne Interesy człowieka
Szczególna w iadom ość nadeszła 

przed kilku dniam i z Am eryki. W 
Oakland w  K alifornji przez 9 i 
pól godzin  la ta ł w  pow ietrzu  sa ­
m olot, p ilotow any przez robota i 
kierow any za pośrednictw em  fa l 
radjow ych.

Podobnego eksperym entu doko­
nano niedaw no w  N iem czech . Sa 
m olot J  unkers, w yekw ipow any  
przez b erlińską firm ę elektrom e­
chaniczną, utrzym yw ał się  bez pi 
lota przez d łuższy czas w  pow ie­
trzu, ew oluując z nadzw yczajną  
precyzją.

W oDydwu w ypadkach sam olo­
ty  n ie „um iały" jeszcze startow ać  
i lądow ać o w łasn ych  siłach , ale  
je s t  to zapew ne ju ż tylko kw estją  
czasu . Zresztą można sobie ju ż te 
raz w yobrazić ca łą  eskadrę samo 
lotów  bom bardowych, w praw io­
nych w  ruch przez p ilotów , któ­
rzy w odpow iedniej ch w ili opusz  
czają się  na spadochronach. Ma­
szyny lecą  dalej, by w  oznaczo- 
nem  m iejscu  zrzucić autom atycz­
nie praw dziw ą u lew ę bomb w szel 
kiego rodzaju.

Te dośw iadczenia  z sam olotam i 
autom atycznym i są epizodam i w 
p rocesie n iebyw ałej transform a­
cji, przez jaką w  coraz szyfcszem  
tem pie przechodzi nasz św iat, 
zm ierzając do kom pletnego zauto  
m atyzow ania now oczesnego ży ­
cia. Trzeba s ię  raczej obaw iać tej 
tran sform acji, gdyż nazbyt często  
w yraża s ię  ona zredukowaniem  
człow ieka do roli n iew oln ika ma-, 
szyny, s iln iejszej od n iego. J est  
to n ieludzki triu m f robota nad  
człowiekiem .

ROBOTY DOBROCZYNNE
Trzeba w szakże zaznaczyć, że  

w  n iektórych wypadkach robot 
czyli obdarzona „in teligencją"  
m aszyna m oże być bardzo poży­
teczna. Fabrykuje s ię  obecnie au­
tom aty, w yposażone w  „sztuczne  
oko" —  komórkę fotoelektryczną  
oraz pew ną ilo ść  cewek elektro­
m agnetycznych, które tworzą  
praw dziw y ..mózg" sztuczny. Wy­
starczy bodziec \V form ie n aciśn ie  
cia elek trycznego kontaktu, a au-

Gruźlica płuc jest nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci. wic 
ku ' stanu, pociąga bardzo wiele ofiar

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchtu, grvpy. uporczywego, mę­
czącego kaszlu i t. o . stosui.i pp. Le­
karze , Bar.atn Thiocolan Age”. któ­
ry, ułatwiając wydzielanie sie plwoci­
ny. usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze- 
śaia apteki.

toir.at tego rodzaju sta je s ię  zdol­
nym do szeregu  skom plikowa­
nych ruchów, w ykonyw anych z 
n ieu błaganą precyzją i szybkoś­
cią.

D la  ochrony robotników, prac u 
jącycb  przy n iebezpiecznych ma­
szynach, robot tego rodzaju sp e ł­
nia  fun kcję dobroczynną. W ystar  
czy okrzyk rozpaczy iub sygn ał 
alarm u, a robot zatrzym uje na­
tychm iast w szystk ie m aszyny.

M ając do czyn ien ia  z m aszj na­
mi, których nie m ożna z m iejsca  
zatrzjTnać, używa s ię  robota, któ­
ry za pom ocą poziom ej dźw igni 
odtrąca robotnika bez pardonu w  
razie jak iegoś wypadku lub n ie­
bezpieczeństw a.

Istn ieją  już rów nież la tarn ie  
m orskie, w  których funkcjonują  
„strażn icy  autom atyczni", sam i 
zapalający i gaszący  św iatło . Ta- 
k - robot otrzym uje rozkazy za po 
średnictw em  przew odów  elek­
trycznych, łączących  la tarn ię  
m orską z brzegiem , a w  razie zep  
su cia  s ię  przew odów  —  przez ra­
djo. Ten sam  robot w praw ia w

ruch syrenę, gdy podnosi s ię  
m gła, a  gdy syrena szw ankuje, u- 
creka s ię  do arrr atki alarm ow ej, 
która strzela  co m inutę.

N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W A
RO BO TÓ W

N iezaw sze jednak  autom atyzm  
korzystny je s t  d la  człow ieka. 
Czyż trzeba przypom inać, i le  to 
te le fon istek  u traciło  pracę w  o- 
sta tn ieh  la tach  w skutek pow szech  
nego zautom atyzow ania central 
te le fon iczn ych ?  J es t  to przykład  
jeden z w ielu .

Jedna z fabryk am erykańskich  
rzuciła  ostatn io  na rynek w ier­
tarkę, która oorabia 144 bloków  
cylindrow ych dla sam ochodów  na  
godzinę. Są dalej m aszyny n aj­
nowszego typu, które produkują
10.000 śrub na godzinę, przyezem  
sam e jeszcze ch w ytają  -ztaby że­
laza, by je  podsunąć pod narzę­
dzia.

Jakakolw iek byłaby polityka go 
spodarcza i zm aganie s ię  z bezro 
bociem , je s t  rzeczą n ieuniknioną, 
że na św ieeie , w yposażonym  w ta  
kie m aszyny, coraz m niej je st  pra

cy dla rąk i um ysłów  ludzkich. 
Toteż dziw ić s ię  n ie należy, że nic 
dawno bezrobotni am erykańscy  
zdem olow ali i zn iszczy li doszczęt 
nio fabrykę autom atycznych ma­
szyn  w  D etroit, w idząc w  produk 
cji. tych  autom atów  głównego wro  
ga i  spraw cę sw ej n iedoli.

J es t  jeszcze inna, upokarzają­
ca strona tego  w yw łaszczenia  
człow ieka przez robota. N iezllezo  
ne części, w yrzucane przez m a­
szyny i narzędzia autom atyczne, 
trzeba zebrać i złożyć i azem . Tu­
taj ju ż ręka ludzka je s t  niezbęd­
na, a le  z konieczności m usi s ię  do 
stosow ać do g igan tyczn ego  ryt­
mu produkujących m aszyn. Stąd  
te p asy z częściam i m ontażow em i, 
przesuw ające s ię  n ieu stann ie
przed robotnikiem , stąd  ci ludzie 
zgięci bez ch w ili w ytchnienia  
przy m achinalnej robocie, stąd—  
jednem  słow em  —  ta  „łańcucho­
wa" praca, która określa być mo­
że przeznaczenie przyszłego czło­
wieka, n iew oln ika robolów , któ­
rych sam  stw orzył.

In.

M i l i a r d y  k o r s a r z a
Chłopak w niewoli piratdmr

I  znowu kilkadziesiąt osób czeka krótki tn czasie zorge niżowa t bardzo 
obecnie na olbrzymi majątek, który silną flot® korsarską, z którą przez 
kichy im przypadnie, jeśli dowiodą 20 lat plądrował i  łupił wszystkie 
swoich praw do niego. Chodzi o spa­
dek po sternika Dietrichu, przyjacie­
lu i  zauszniku korsarza Thiery, któ­
ry z końcem 17-go wieku władał nad 
morzem Śródziemnem i zachodniem 
wybrzeżem Francji.

Historja tego spadkn przypomina 
fantastyczną powieść. Zaczęła się od 
tego, że przed 280 laty schwytali 
korsarze na wybrzeżu Bretanii syna 
rybaka Thiery‘cgo, zawlekli go ze so­
bą i sprzedali na targu niewolników 
w Alrksandrji. Po 20 latach. Thiery 
wypłynął w  Wenecji, dokąd się 
Schronił, gdzie zajął się handlom i 
doszedł wkrótce do majatkn. Ale wte 
dy przypomniały mu się czasy mło­
dości, spędzone wśród korsarzy i w 
niewolnictwie na Wschodzie i  Thiery 
postanowi! stać się korsarzem. W

E pr a t a

m owaly się  w radju R esztę szyb­
ko załatw i potęga reklamy.

H ipolit Ten.

We w czorajszym  odcinku po­
w ieśc i Dr. M arczyńskiego „Zem­
sta H indusa" w kradła się  om ył­
ka. Przypadkowo opuszczony zo­
sta ł pew ien  ustęp  pow ieści. Po­
w tarzam y w ięc  d ziś w stęp  w czo­
rajszego odcinka, oraz dalszy je­
go c iąg  we w łaśc iw ej kolejności.

portowe miasta nad morzem Śród- 
ziemnem, a nawet w Hiszpan ji i za­
chodniej Francji. W czasie tych wy - 
praw korsarskich, w których zginęło 
nucie ludzi, zebrał olbrzymi majątek, 
aż pewnego dnia spotkał go smutny 
los. Rozdrażnieni jego zuchwałością 
Anglicy', zorganizowali flotę, specjal­
nie przeznaczoną na schwytanie 
Tiiiery‘cgo. Przyszło do krwawej bit­
wy morskiej, w której korsarz został 
pobity, a nawet własny jego okręt 
zniszczony i zatopiony. Ciężko ranne­
go Thiery‘ego uratował jego sternik 
Dietrich, który wz;ął go do siebie i 
pielęgnował.

Wkrótce potem Thiery umarł i  za­
pisał cały swój ma jątek w kwoci®
800.0000 dukatów weneckich, swoje­
mu wybawicielowi Dietrichowi. Po 
śmierci Dietricha majątek ten przy­
padł potem jego krewnym na obec­
nym czeskim Śląsku.

Krewni.ci nie dowiedzieli się praw­
dopodobnie o tym spadku. Ponieważ 
w Europie trwały wówczas zamiesz­
ki wojenne, Dietrich powierzył po­
słańcowi tylko testament,

Pieniądze złożyt w pewny :n banku 
w Wenecji. Gdy Francuzi zajęli We­

necję w czasie pierwszej wojny wło­
skiej, zaDrali pieniądze, jako Łasraw 
do Francji, złożywszy jedynie list 
dłużniezy. List ten dostał się potem 
do Paryża, gdzie zawiadywał nim 
bank państwa. Tymczasem kwetą 
wzrosła niezmiernie spowoau tylulet­
nich procentów. Aie śląska linja 
spadkobierców ną marła i nikt nie żą­
dał zwrotu sumy, gdy po zakończe­
niu wojen napoleońskich Austrjacj 
skonfiskowali resztę własności i  
klejnotów Dietricha, znajdujących 
się w Wenecji.

W 22f> lot po porwaniu Thiery'ego 
przez korsarzy i w 200 lat po śmier­
ci Dietricha pierwszy zgłosił swoje 
pretensje potomek Dietricha, pewien 
jugosłowiański (wówczas pustrjaeki) 
mechanik, który wystąpił z niemi 
przeciw domowi panującemu Habs­
burgów. Pojechał do Wiednia, gdzie 
pretensje jego uznano i  ofiaruwuno 
mu niewielką sumę jako ;aliczbę, do­
póki sprawa nic będzie zbadana 
przez prawników. Jaki bvł wynik ba­
dań prawuików, niewiadoma, bo obaj 
adwokaci mechanika umarli w za­
gadkowy' sposób. W  każdym razie 
sprawę mechanika przewleczono. T 
gdy mechanik łudził się wciąż zdoby­
ciem olbrzymiego majątku, wybuchła 
wojna światowa i monarchja austrjo- 
cko - węgierska rozpadła się a

Ze m s ta  H in du sa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

Prakasz H angw ani łyknął h au st wody, podniósł wzrok, clicąc  
p r a w d z ie , którem u z rozpróżniaczonych słu żących  Roberta ma do i 
zaw dzięczen ia  tę u lgę w  cierpieniu , spojrzał, zm rużył oczy, potem  
w ybałuszył je  zabaw nie i w yraz n iesłychanego zdum ienia odm alo­
w a ł s ię  na jego twarzy.

—  Sen? Tak, ja  chyba śn ię! —  zaw ołał.
Zosia uśm iechnęła się  przyjaźnie Jego szczupła, śn iada twarz 

m iała w  sobie coś, co od p ierw szego w ejrzen ia  b u l i ł o  u fn ość  
i sym patję. Jego oczy, głęboko osadzone i czarne, jak  zęgiel m iały  
spojrzenie łagodne, beznam iętne, a dziw nie chw ytające za serce.

—  Przepraszam , —  Prakasz n ieśm iało  dotknął dłon dziew czy­
ny, jakby upewnić się  chciał, że nie śn i. —  K iedy pani przyjechała  
do Indyj ?

—  N iedaw no. Cztery, p ięć dni tem u.
—  Statek  „O rissa", czy tak?
—  Tak.
—  W  ostatn im  dniu podróży w stała pani bardzo w cześn ie. 

Okręt m ija ł w yspę Sagar o w schodzie słońca, —  m ów ił w ciąż zn iżo­
nym głosem . —  Pani w ów czas sta ła  w  rogu środkowego pokładu,
spoglądając na morze.

  Tak, —  przyznała znowu, nie tając sw ego zdziw ien ia; tych
szczegółów  n ie onow iadała naw et Robertowi, w ięc skąd jego przy­
jacie l to w ie?

 N agle... krzyknęła pani przeraźliw ie, —  ciągnął dalej Pra­
kasz H angw ani, —  i w ybuchnęła pani płaczem . D laczego ł

Zosia w zdrygnęła się, zasłon iła  tw arz dłońm i, jak w te d y !

M ilczała długo, a w trakcie tego p ierw sze krople deszczu spadły na 
m iasto; już w  południe oczekiw ano sztorm u, który dopiero teraz  
tu nadciągał

—  D laczego? —  n alegał Prakasz, jeszcze w ięcej zaintrygow a­
ny, niż w ów czas, na statku.

—  N iech  m nie pan nie pyta o to, —  odrzekła w reszcie. Potem  
sp u śc iła  ręce i spojrzała na m łodego H indusa z w yrzutem . —  Cze­
mu pan w ygrzebał to przeklęte w spom nien ie? I w łaśn ie  d zisia j!

Zm ieszał się, zaczął ją  gorąco przepraszać. Przebaczyła mu bez 
wahania, jak przystało osobie dobrze w ychow anej, a le  przebaczyła  
nieszczerze, tylko ustam i; —  żeby nu w łaśn ie  dzisiaj to przypom ­
nieć, —  zżym nęła się  w  duchu i pogodny nastrój prysł bezpo­
w rotnie.

—  Czy pan jeszcze czego potrzebuje? N ie?  W ięc odchodzę
B łysnęło  się, zagrzm iało, deszcz szybko przechodził w  ulewę.

Drugi grom, który zahuczał tak potężnie, że szyby zadźw ięczały, 
pow strzym ał odm arsz nachm urzonej Zosi do h a llu ; od najm łod­
szych  sw oich la t panicznie lękała się  burzy i za n ic w  rw iecie nie  
ch cia ła  być sam a, gdy grzm iało.

—  Może pan jednak w oli, żeby m przy nim pozostała  nadal ? —  
sp ytała  z iśc ie  kobiecą p erfid ją .

—  O, tak! Jaka pani dobra...
—  Odkąd m inęłam  A den, m e było jeszcze ani jednego dnia  

bez u lew nego deszczu, —  zaczęła się  ża lić ; —  och, przeklęty ten
w asz munsun

— N ie przeklęty, a le  b łogosław ion y ' —  W .k ró tk ich  słow ach  
Prakasz w yjaśn ił sw ej towarzyszce, jaką k lęskę sprow adza posu­
cha, w yw ołana już nietylko brakiem , ale naw et opóźnieniem  się  
.letniego m onsunu. Przez to w  roku 1899-tym i 1900-nym w  sam ych  
Indjach umarło z głodu sześć m iljonów  ludzi.

—  S ześć m iljonów ! —  Zosia aż ręce załam ała. —  A leż w  ta­
kim razie niech sobie pada od rana do nocy... Jaka a jestem  g łu ­
pia. i zła, że...

—  O, n ie Pani je s t  bardzo dobra, to ju ż powiedziałem  kiedyś  
człow iekow i, którem u kazano panią... śledzić.

—  M nie? M nie tu śledzą?! —  Zbladła, zerw ała się  na równe 
nogi.

—  N iestety , tak. I to od..
Ł ysnęło się  znowu. Powódź oślep iającego  św iatła , z a la li  

w szystko i na m gnienie oka Zosia ujrzała za oknem ciem ną sy l­
w etkę jak iegoś człow ieka, który snąć schronił s ię  przed ulew ą na  
w erandę. A le czem u zaglądał do tego pokoju? Czemu cofn ął s ię  
pospiesznie, zanim  b łyskaw ica zgasła?

—  ... od ch w ili, gdy pani przybyła do K alkutty. — ciągnął da­
lej Prakasz —  N iech  pani m? się  na baczności!

ROZDZIAŁ V i

ZOSIA ZNIKA.

N astępnego dnia około godziny 5-tej popołudniu Robert zate­
lefonow ał do pensjonatu , w  którym  m ieszkała Zosia. M usiał jej 
oznajm ić przykrą now inę, że nie przybędzie do niej o 6-tej, jak  
um ów ili s ię  w czoraj, gdyz n iespodziew anie pow rócił do K alkutty  
jego ojciec, pułkownik H u ghes W Ukins...

—  ... i zaprosił m nie na obiad. O czyw iście chciałem  się  wykrę­
cić od tego, lecz napróżno; ośw iadczył mi, iż m usim y jeszcze dzi­
sia j pom ówić w  bardzo w ażnej spraw ie, która dotyczy m nie oso­
b iście .

—  Tak pow iedział?  —  W  g łosie  Zosi m ożna było w yczuć nutkę  
niepokoju.

— Chodzi o spraw ę m ego urlopu: przypuszczam , —  sądził Ro­
bert, a tym czasem .—

(D . c. u .) .

R E lJ łK G JA - Warszawi Nowy Świat 22. Telefony 6 .609  (sekretarjat, dodatkowy red. naczelny): 6.66.62
t l - S " “ k o m ic z n y ) '6.S6 W (dział miejśki i  liter -* rt .); 6 66.5, (mtodzyimastow y ) Sekre­

te r  redakcji przyjmuje nteresantów cc,oz c-nme z wyjątk.em medzel i świąt w ,rodz 4 , - 6  pop, 
A D M IN IST R A C JA : Warszawa, agoca 1. TJęlefony: Administracja , .rząd  69! 64 P^n m erata^  691-69, 

iV> .z.a, ogłoś eń „3 C6. Lkrzynl pocztowa 745. Adres tAegraf czn- - A B C  V arszawa. Konto

PR’7 E i A a w K  ILLS ■ W A: Kalisz, Aleja Józefiny 11. tel. 209; Piotrków Tryhunrlefci, Słowackiego 9. tel. 59;
Wi<ctiwek Cyganka 26, tel. L36. . . .  j  j  mj,.—

PRENPMLRATć : m;e-*ow a (z odnoszeniem do domu) I zamiejscowi wraz z cotygodn owy m dodatkiem 
" L erackim „P- >sto z Mostu" zł. 2.90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie.

C e r i y  o s flo s ze n s za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal­
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 d ,  

w tekśc’e (wśród artykułów) — 7n gr-. w reklamach (wśród ogłc~zeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr riklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrologja po
30 g- F 20 (fr. za wyraz Juz-a litery w ogłoszeniach .drobnych" Uczy sie za oddz,eiue wyrazy
a t’.- dwójnie. Notatk. -ekiamowe oznai sa »ię cyfrą (N .), a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Admini Tracja nie odpowiada.

Wr 7goda 1, 691-56 — klnre -rynna od godz. 9 rano do 6 wiecz.
Kierownik: Tadeusz Ucieszyńaki.

le d a k ta r  o d o o w ied iia ln y : Józef Matuazczj k. Druk. Literacki S. z o. e„  Warszawa. Nowy Swtet 22, tel. 666-54. W ydaw ca: MAZOWIECKA S P O lK A  W YDAW NICZA


